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Oświadczenie Rządu Rzeczypospolitej
tu sprawie uchwały Watykanu

Usiłomanie siania zamętu i próba 
mieszania się iu  spramy uieuinętrzne Polski 

spotka się ze zdecydowaną odprawą 
Państwa i Narodu

PAP podaje następujące oświadczenie Rządu R. P.:

DZIŚ W NUMERZE
TOMASZ BAZYLEWICZ
Marshallizacja 1 wasalizacja Jo-
goslawii str. 3
Nauczanie ekonomii na wyż-
szych uczelniach str. 4
Blaski i cienie Zakopanego str. 5

O brady zastępców  
gubernatorów  w  B erlin ie

BERLIN. 26.7. (PAP). We w torek 
Po po łudniu  odbyło się w  gmachu 

jiiszniczej Rady K o n tro li w  amery 
kańskim  _ sektorze B erlina godzinne 
P siedzenie zastępców gubernatorów 
wojskowych czterech mocarstw oku 

acyjnych na któ rym  przedyskuto- 
wano środki, zmierzające do pogłę- 

renia współpracy gospodarczej mię- 
zy Niemcami Zachodnim i i  Wschód 

mm i.
oświadczył po posiedzeniu 

ostawiciel w ładz bryty jsk ich, 
w  gubernatorów zaakcepto-
„• 11 w  całej rozciągłości propozy 
J  opracowane niedawno w  tej 

estii przez rzeczoznawców gospo 
rczych czterech mocarstw. Rze- 

zcznawcy ci zbiorą się wkrótce ¡po- 
. OWnie, by kontynuować swą pracę, 
jednakowoż ścisły te rm in  spotkania 
1116 został jeszcze ustalony.

Ponadto osiągnięto porozumienie w  
^Prawie procedury przyszłych konsul 
racji, k tó re  odbędą się na najw yż­
szym szczeblu z udziałem gubernato 
r °w  wojskowych, lub ich zastępców 
oraz na szczeblu niższym z udziałem
czterech komendantów B erlina i  rze ! Kościoła dla celów nie mających nic 
czoznawcow gospodarczych. Konsulta wspólnego z religią. Uchwała ta gro 
cje między gubernatorami wojskowy , zl bowiem stosowaniem represji re. 
m i i  ich zastępcami podjęte zostaną iigijnych za poglądy polityczne oraz 
na żądanie jednego z nich. działalność społeczną, polityczną i

państwową, niemiłą wywłaszczonym

W  ATYKAN powziął ostatnio uchwałę, zawierającą groźbę eksko­
muniki za przynależność do p artii komunistycznych i robotni, 

czych lub sprzyjanie im. Uchwała ta zawiera groźbę represji religij. 
nych w stosunku do wielu milionó w ludzi wierzących, chłopów, ro­
botników i inteligentów, którzy z godnie ze swym sumieniem spo­
łecznym i narodowym budują Pol skę Ludową, opartą na zasadach 
sprawiedliwości społecznej.
Uchwała watykańska nie ma nic 

wspólnego z troską o wiarę i wol­
ność praktyk religijnych, które w 
Polsce są w  pełni respektowane i 
zabezpieczone. Wprost przeciwnie— 
jest cna brutalnym pogwałceniem 
uczuć religijnych ludzj wierzących. 
Stanowi ona nadużycie autorytetu

U rzędnicy greccy  
w zn aw ia ją  strajk

RZYM, 26.7 (PAP). —  Związek za 
■wodowy urzędników państwowych na 
terenach podległych rządowi ateń­
skiemu postanowił w znowić stra jk  
przerwany w  kw ie tn iu  br. S tra jk  zo 
stał podówczas przerwany po otrzy­
m aniu zapewnienia, że urzędnicy u -  
zyskają podwyżkę płac w  wysokości 
65 proc. w  zw iązku z katastrofalną 
zwyżką cen. Z zobowiązania tego 
rząd ateński nie w yw iązał się.

obszarnikom i kapitalistom i ich za­
granicznym opiekunom.

Silą kierowniczą odrodzonego Pań 
siwa Polskiego jest partia robotnicza 
i sprzymierzone z nią inne stronnic­
twa demokratyczne. Kto usiiuje dy­
skryminować kogokolwiek za przy­
należność do partii robotniczej lub 
je j popieranie, ten godzi w państwo 
ludowe.

Uchwała watykańska jest wyzwa­
niem ped adresem ruchu robotniczo- 
chłopskiego, który zawsze był solą 
w oku reakcji. Uchwała watykańska

B u r z l i w a  d y s k u s j a  
uj p a r l a m e n c i e  f r a n c u s k i m  

r nad  p a k te m  a tla n ty c k im
PARYŻ, 26.7. (PAP). W poniedziałek popołudniu i wieczorem 

Zgromadzenie Narodowe kontynuowało dyskusję nad ratyfikacją pak-
tu a iantyokiego. O godzinie 12 w nocy dyskusja została przerwana | skanym, okupionym bezmiarenT wie

1 (¡wiekowych cierpień narodu polskie
ko le i zabrał głos deputowany PR L-

i kontynuowano ją we wtorek,
W poniedziałek deputowany skraj 

n e j , p raw icy  M u tte r w ypow iedzia ł 
się za ra ty fika c ją  paktu  a tlan tyc ­
kiego, zmuszony by ł jednak s łw ie r 
dzić istnienie niebezpieczeństwa nie 
mieckiego.

M in is te r Schum an. b ro n ił paktu 
atlantyckiego powtarzając argumen 
ty podane już w  sprawozdaniu Re- 
ne Mayera i w y ra z ił żal, że poszczę 
gólne a rtyku ły  paktu  atlantyckiego 
nie zaw ierają k lauzu li automatycz­
nego wystąpienia w  wypadku w o j­
ny.

Z ram ienia SFIO w yg łosił prze­
mówienie deputowany Lapis oświad 
czając, że socjaliści będą głosowali 
za paktem atlantyckim .

Poseł MRP — Boulet oświadcza, 
że będzie głosował przeciwko ra ty ­
fika c ji paktu. „Jeśli odrzucimy ra­
ty fika c ję  paktu  — caiy św iat ode­
tchnie, a psychozę wojenną zastą­
p i pragnienie pokoju i  podjęcie ne­
gocjacji m iędzynarodowych. Wszyst 
k ie narody i  wszystkie rządy mó­
w ią  o swej w o li pokoju. Należy sło 
wa wprowadzić w  czyn i  pomóc w  
znalezieniu rozwiązania, w yklucza­
jącego k o n flik t. F rancja ma tu  do 
spełnienia piękne zadanie“  — powie­
dział Boulet.

Deputowany Bastid oświadcza, że 
ladykali będą głosowali za ratyfi- 
*Cacją paktu.

Benerał Jo in v ille  (partia kom u- 
nistyczna) w  swym  przem ówieniu 
Zakazuje, że pakt a tlan tyck i jest na 
lu d z io m  agresji, wym ierzonym  w 
jT^dązek Radziecki i k ra je  demo- 
^sacji ludowej.
.W to rko w a  debata w  Zgromadzeniu 
Narodowym nad ra ty fikac ją  paktu 
atlantyckiego rozpoczęła się prze­
m ów ieniem  deputowanego SFIO — 
Be Bail, k tó ry  wypowiedział się bez 
Zastrzeżeń za ra ty fikac ją  paktu. Z

jest skierowana przeciw tym, którzy 
dźwigali na sobie główny ciężar wal 
ki z faszystowskim zdziczeniem w 
imię wolności i niepodległości naro­
dów, przeciwko tym, których ofiar­
ności i bohaterstwu zawdzięczać na 
leży ocalenie kultury ludzkiej i cy­
wilizacji od zagłady.

Natomiast — jak powszechnie wia 
domo — właśnie w stosunku do fa­
szyzmu i hitleryzmu, który dopuścił 
się najkrwawszych zbrodni w dzie­
jach ludzkości, Watykan zachował 
postawę pełną wyrozumiałości i to­
lerancji, w istocie zaś wręcz mu 
sprzyjał. Dlatego uchwała ta budzie 
musi tym większe oburzenie.

Uchwała watykańska, podobnie jak 
pakt atlantycki i inne akty agresji 
politycznej, powstała za sprawą tych 
samych ośrodków imperialistycznych 
które na skutek swej chciwości, za­
chłanności j chęci podboju całego 
świata szykują grunt dla rozpętania 
nowej pożogi wojennej, przeeiw zaś 
Polsce znów podsycają, zwłaszcza w 
Niemczech, najgorsze instynkty agre­
sywne i rewizjonistyczne. Wymow­
nym tego świadectwem było ostatnie 
niemieckie przemówienie - papieża.

Przemówienie t0 było jednym z 
ogniw polityki Watykanu, która ce_ 
lem_ skopiowania sobie niemieckich 
nacjonalistów wymierzona jest prze 
ciw naszej granicy na Odrze j Ny­
sie, przeciw naszym Ziemiom Qdzy_

Odbudowa Teatru Narodowego

dzy ludowej i państwu, próbą wtrą­
cania się Watykanu do wewnętrz­
nych spraw polskich, aktem agresji 
przeciw państwu polskiemu.

Władze państwowe oczekują, że ca 
la światła część duchowieństwa poi 
skiego zajmie w tej sprawie stano­
wisko patriotyczne, zgodne z godnoś 
cią narodową i Interesami państwa.

Uchwala watykańska koliduje z o.
bowiązującym w Polsce porządkiem 
prawnym, toteż nie może ona być 
w Polsce ani rozpowszechniana ani 
wykonywana.

Księża i inne osoby duchowne 
wszelkich szczebli winni kierować 
się obowiązującym ustawodawstwem 
polskim, zwłaszcza przy wykonywa­
niu funkcji natury publicznej, w  żad ' Ł i
nym zaś razie nie mogą wykonywać j H G T IT fjtl K O T O ty ń s k l

Odbudowa Teatru Narodowego w Warszawie postępuje stale naprzód. 
Dawna widownia ulegnie poważnym zmianom zgodnie z postępem w  dzie­
dzinie nowoczesnej architektury teatr alnej. Dolno część balkonu H-go 
piętra została podniesiona o 50 cm., gdyż zasłaniała widoczność ostatnim 
rzędom balkonu. I-go piętra. Zabieg ten jest bez precedensu w historii 
budoyynilctwa, a udał się znakomicie. Na zdjęciu, po zbiciu części balkonu 
widać podgięte żelazo zbrojeniowe, które po założeniu szalowania z o -. 

stało zabetonowane w nowym położeniu.

Aumeran, k tó ry  dał w yraz obawom 
nurtu jącym  pewne koła praw icy 
wobec niebezpieczeństwa agresji 
n iem ieckiej. Mówca wypowiada się 
przeciwko udzia łow i N iemiec w 
pakcie a tlan tyck im  i  tzw . „U n ii 
Europejskiej1“ . P akt a tlan tyck i — 
pow iedział on — nie uchroni Frań 
c ji przed Niemcami. H istoria nau­
czyła nas, że jedyn ie  N iemcy roz­
pętyw ali w ojny. Pow inniśm y pod­
kreślić, że ew entualnym  agresorem 
pozostają Niemcy. W ko n k lu z ji mów 
ca wypowiada się jednak za ra ty ­
fikacją  paktu  atlantyckiego.

Deputowana kom un is tyczna  Cla- 
eys stwierdza, że p a k t a tlan tyck i 
jest paktem  wojennym, opartym  na 
wzorach „osi R zym  — B e rlin “ .

Poseł gaullistow ski — M ichelet 
wypowiada się za ra ty fikac ją  pak 
tu  atlantyckiego wskazując jedno­
cześnie na jego „słabe“ punkty. W 
momencie, gdy M ichelet powołuje 
się na swe wspomnienia z deporta­
c ji do Niemiec deputowany kom uni 
styczny Segelle w oła: „M yś li wszy 
stkich deportowanych zostały w y ­
rażone w  film ie : „O statni, etap“ .

go w jego zmaganiach z germaniza­
cją, ziemiom zroszonym w ostatniej 
wojnie obficie krwią żołnierza, ra­
dzieckiego i polskiego.

W parze z intrygami antypolskimi 
na arenie międzynarodowej idzie 
wzmożenie przez wrogie czynniki wy 
siików sabotażowych w  kraju, które 
zmierzają do niszczenia dorobku, po 
rtmażanego przez naród polski z za­
pałem, budzącym podziw całego świa 
ta. Aby przeszkodzić w  tej wielkiej 
pracy, wrogie Polsce czynniki usi­
łują wywołać zamęt i rozbić jedność 
narodu. Toteż uchwała watykańska 
przez olbrzymią większość wierzą­
cych i przez całą światłą opinię pu­
bliczną w Europie uznana została, za 
żarnach na wolność sumienia i za 
próbę wznowienia mrocznych trady­
cji średniowiecznych w alk władzy pa 
pieskiej przeciw władzy państwowej, 
walk hierarchii kościelnej przeciw 
państwu, które tak smutną odegra 
*y rolę w  historii Polski.

Yyspom niana uchwała nie jest więc 
niczym^ innym niż nową, awan 

urniczą próbą zastraszenia wierzą­
cych, celem przeciwstawienia ich wia

dyrektyw zagranicznych ośrodków 
dyspozycyjnych, sprzecznych z pols­
kim ustawodawstwem i z polską ra­
cją stanu.

Patriotyczne i lojalne wobec pań 
siwa duchowieństwo korzystać będzie 
przy wykonywaniu swych obowiąz­
ków duszpasterskich z pełni opieki 
prawnej j przyjaznego stosunku 
wiadz państwowych. Władze pań­
stwowe strzec będą poszanowania u- 
czuć religijnych wierzących i swobo 
ćly wykonywania praktyk religijnych, 
nie dopuszczając w tym zakresie do 
żadnej dyskryminacji. Równocześnie 
władze państwowe będą z całą suro 
wcścią prawa ścigać wszelkie wystą 
pienia, które grożą zakłóceniem po­
rządku publicznego lub zmierzają do 
osłabienia ustroju demokracji ludo 
wej, wywalczonego wysiłkiem ludu 
T, icującego i państwa ludowego, sto 
jąćego na straży niepodległości oraz 
praw i zdobyczy IńdEzi pracy.

Nie ulega wątpliwości, że wszyscy 
Judzie pracy poprą wysiłki, zaperza­
jące do takiego uregulowania sto­
sunków między państwem a kościo­
łem, które, gwarantując pełną wol­
ność religii, zabezpieczy pełną suwe 
renność państwa ludowego i niena­
ruszalność uprawnień władzy ludo­
wej.

0  k lą tw ach ,po lityce  W atykanu
1 in te res ie  N a ro d u  P o lskiego

v /  PAPIEŻ: Niech się Polaki modlą, czczą cara i wierzą. 
KORDIAN (rzucając w powietrze garść ziemi):

Rzucam na cztery wiatry męczenników prochy—
Ze skalanymi usty do kraju powrócę...

PAPIEŻ: Na pobitych Polaków pierwszy klątwę rzucę.
(Juliusz Słowacki „Kordian“).

Nie ulega wątpliwości, że olbrzy­
mia większość ludności nie ścierpi 
wichrzeń, które usiłują wykorzysty 
wać uczucia religijne ludzi wierzą- 
°f-Ck ?5a ce*ów polityki imperiali­
stów i podżegaczy wojennych, które 
usiłują zakłócić naszą wieiką, co- 
ezienną, twórczą pracę dla dobra 
Polski.

EłnSa 26 lipca br. Minister Ad­
ministracji Publicznej Władysław 
wolski przyjął Sekretarza Episko 
Patu ks. Biskupa Z. Choromań- 
skiego j  wręczył mu tekst oświad 
? ên’a Rządu R. p. w  sprawie gro 
zby ekskomuniki, ogłoszonej przez 
Watykan.

Jednocześnie Minister Wolski ztt 
konaunikcwał ks. Bfek. Z. Choro- 
mańskiemu, że Rząd przyjął pro- 
pcEycję Episkopatu, by rozpocząć 
rozmowy komisyjne między Rzą­
dem a Episkopatem, zmierzające 
do uregulowania wzajemnych sto- 
sunkSw. i

T SPADAŁY klątwy papieskie- 
czy biskupie na nasz naród, na 

naszych królów i nasze władze — 
z reguły nie z powodu odstępstwa 
od wiary, lecz niemal wyłącznie 
wtedy, gdy dobro państwa polskie­
go i polityka Watykanu znajdowa­
ły się w konflikcie, gdy król i  wła­
dza państwowa przeciwstawiały się 
żądaniom papieża czy biskupów w 
sprawach najzupełniej, ziemskicn, 
politycznych, a w imię polskiej, ra­
cji stanu. Klątwy spadały’ńa na­
szych Piastów — Władysława II, 
Mieszka Starego,' Władysława La- 
skonogiego, Henryka Brodatego, a 
więc książąt arcykatolickich — bo 
kościół żądał - przywilejów: ’ekono­
micznych i politycznych, na które 
polska władza państwowa, broniąc 
swojej suwerenności, zgodzić się 
nie chciała i nie mogła. Benedykt 
X II ootrafił nawet ogłosić jako 
wyklęte całe miasta za niepłacenie 
świętopietrza. Paweł II, który po­
pierał Krzyżaków, rzucił klątwę na 
Kazimierza Jagiellończyka, ponie­
waż król ten z wrogim Polsce Za­
konem wojnę prowadził.

Nie kwapili się natomiast polity­
cy, ubrani w szaty papieskie, do 
wyklinania rozbiorców i ciemięż­
ców Polski. Pisze o tym w okresie 
międzywojennym nie kto inny, ty l 
ko Ignacy Chrzanowski, wybitny 
historyk literatury, prawicowiec z 
przekonań politycznych, wierzący 
katolik:

Stan wojenny w Kantonie
Półmilionowa Arm ia Ludowa 

w ofensywie na południe Chin

Nouuy rząd egipski
L o n d y n , 25.7 (p a p ). _  Jak do_ 

»osi -agencja Reutera desygnowany 
Premier egipski S irry  Pasza sformu- 
j-°wał we w torek nowy rząd jedno­
ści narodowej.

W ystęp baletu  
radzieckiego

26 bm. w  Państwowym  Teatrze 
Polskim, odbył się koncert baletu 
Państwowego Akademickiego W iel­
kiego Teatru  ZSRR, odznaczonego 
Orderem Lenina.

Na koncercie obecni b y li: Prezy- 
j R. p. Bolesław B ierut, Marsza­
lek Sejmu W ładysław Kowalski, 
fTom ier Józef Cyrankiew icz orąz 
B o n ko w ie  Rządu. ,

SZANGHAJ (PAP). W wielkiej ofensywie na południe I  południe, 
wy zachód Chin biorą udział pół- milionowe siły zbrojne chińskiej ar­
mii ludowej. Natarcie odbywa się na froncie długości 800 km od pro­
wincji Hunan do Fukien na wybrzeżu.

Równocześnie wojska ludowe kon­
tynuu ją  ofesywę na froncie długoś 
ci 950 km, rozciągającym się od 
punktu  na północny zachód od Hu 
nan do p row inc ji Szensi. Jak dotąd 
wojska kuom intangowskie stawiają 
poważniejszy opór ty lko  na odcin 
ku  Czang-Sza-Hengjang.

S iły  ludowe znajdują się już W 
odległości zaledwie 5 m il od m iar  
sta Czang-Sza, s to licy  p row inc ji Hu 
nan. Oznacza to, że chińska arm ia 
ludowa kon tro lu je  2/3 l in i i  kolejo­
wej Hankou-Kanton. Zajęcie pro­
w in c ji Hunan przesądzi pod wzglę-

połud-

Snjjder w ró c ił 
do W aszyngtonu

Waszyngton. 26.7. (PAP). Powrócił
tu m in ister skarbu USA Snyder z po­
dróży okrężnej po Europie zachod­
niej oraz do Grecji, T u rc ji i Egiptu.

Katastrofalna posucha 
w  A fryce Południow ej
LONDYN. 26.7. (PAP). Katastrofa! 

na posucha nawiedziła w ie lk ie  obsza­
ry  A fry k i Południowej od przylądka

dem strategicznym los wojsk kuo- 
m intangowskich w  Chinach połud­
n iow o -  wschodnich, nie licząc u-

j  • • . . T.  .. T , fo rty fikow ane j przez Czang-Kai-Dobrej Nadziei az do K en ii. Lud - | Szeka Formozy.
ncści grozi głód. Wobec obniżenia się 
poziomu wody musiano wstrzymać 
żeglugę na rzece Kongo. 5.300 słoni 
wywędrowało z głębi lądu do obsza­
rów przybrzeżnych Kenii

Zadaniem obserwatorów zagranica 
nych ostateczna b itw a o Czang-Sza 
będzie rów n ie  decydującym momen 
tem ja k  w  sw oim  czasie b itw a o 
Suczou ł  że je j następstwem będ- 
dzie całkowite załamanie cię fron­

tu Kuomintangu w Chinach 
n iow o_wsch o dn i ch.

Z fro n tu  północno - zachodnie­
go agencja Nowych Chin donosi, że 
na zachód od Sian wojska kuom in­
tangowskie s trac iły  przeszło 43 tys. 
ludzi, w  tym  przeszło 30 tys. jeń­
ców, 9.500 zabitych i rannych i 
przeszło 3 tys. żołnierzy, k tó rzy  u- 
tonęli w  rzece Wei, gdy uciekali w  
panice iprzed nacierającą arm ią lu ­
dową. W ręce a rm ii ludowej wpa­
dła w ie lka ilość sprzętu wojskowego 
go. Na froncie tym  wyzwolono o- 
statnio 8 większych miast.

Jak donosi agencja Reutera od­
działy chińskiej armii ludowej za­
jęły we wtorek ważny węzei kole­
jowy Czuozau położony na połud­
nie od stoiicy prowincji Hunan — 
Caang-Szia. W ten sposób oddziały 
ludowe odcięły garnizonowi ku amin 
i*'»g»wsKiemu, stacjonującemu w
Czang-Sza, drogę odwrotu na poiu-
dnilo.

W związku ze zbliżaniem się 
wojsk ludowych do Kantonu, (Io­
wo doi garni:w&i'.! tymc:s;ysowej sto­
licy rządu 11 u o in i r. ta rs g ;* d/ ski e g o, o- 
głosił w całym mieście stan wojenny. 
Od zapadnięcia zmroku do świtu w 
całym mieście i okolicy obowiązuje 
godzina policyjna

„...tych, którzy w 
nym nikczemnie i cynicznie gwałcą 
ideał miłości chrześcijańskiej, uciska, 
jąc np. cale narody, nie wyklina ko­
ściół. I  nie tylko nie wyklina, ale cza 
sami — to jest historyczne — chwali 
i nagradza. Pius V I  nazwał jednego 
z największych łotrów, jakich oglą­
dało si.ońce, Fryderyką Wielkiego . bo­
haterem“, „wzorem panujących“ „za­
szczytem wieków“. A nie tak dawno 
jeszcze, Leon X I I I  obdarzył orderem 
i to orderem Chrystusa, kogo? — Bis­
marcka, tzn. tego, którego polityka by 
ła jedną wielką zbrodnią, jedną wiel­
ką negacją nauki chrześcijańskiej. A 
to, co mówi Mickiewicz o stanowisku 
kościoła względem narodów walczą­
cych o wolność, czy nie jest prawdą? 
Dosyć przypomnieć osławiony list 
Grzegorza X V I do biskupów polskich 
z dnia 9 czerwca 1832 r., list, którego 
pewne ustępy zostały zredagowane 
przy pomocy ambasadora moskiew­
skiego i w którym papież nazwał pow 
stanie listopadowe „buntem przeciw­
ko prawnie ustanowionej zwierzchno­
ści“ i wzywał naród polski do posłu­
szeństwa względem raz „przez Boga 
ustanowionej władzy"... Wiec władza 
cara rosyjskiego nad Polską była 
prawnie ustanowioną zwierzchnością, 
była od Pana Boga ustanowioną wła­
dzą?“ („Wśród zagadnień, książek i 
ludzi“, str. 393 — 394).

Nie kwapił się również, jak wie­
my, obecny papież do wyklinania 
Hitlera i hitlerowców, których po­
tworne i nieludzkie zbrodnie wo­
lały milionowym głosem mordowa

nych i  palonych o karę Boga ży­
wego. Milczał Pius X II na Piotro- 
wym tronie, bo był on i  jest przede 
wszystkim politykiem, bo jak traf­
nie pisał współczesny Mickiewiczo­
w i poeta Seweryn Goszczyński — 
„szczyt katolicyzmu jest dzisiaj ta­
kim monarchą,-jak inni monarcho­
wie... poniży się przed mocniej­
szym, opuści słabszego“ („Moralna 
podstawa sprawy polskiej“).

W obronie jakiej świętej sprawy 
Watykan powziął teraz' uchwałę, 
zawierającą groźbę’ ekskomuniki za 
przynależność do partii komunisty­
cznych i robotniczych lub sprzyja­
nie im? Czym się kierował, grożąc 
dyskryminacją wielu milionom ka­
tolików, którzy budują ciężką pra­
cą nowy, sprawiedliwy ustrój spo­
łeczny i nie chcą wyzysku kapita­
listycznych bogaczy? Czy może w 
obronie prześladowanej religii, mo­
że ujmując się za wiernymi, któ­
rych wolność wierzenia i praktyko­
wania jest dławiona czy choćby o- 
graniczana?

Nie znajdzie się w Polsce uczci­
wy i obiektywny katolik, który by 
nie potwierdził dla wszystkich w i­
docznych i sprawdzalnych faktów: 

Kościoły w całej Polsce są czyn­
ne, nabożeństwa, procesje, wszelkie 
obrządki religijne odprawiane są 
normalnie bez jakichkolwiek prze­
szkód, księża mają możność speł­
niania wszystkich swo;ch obowiąz- 

życiu Politycz- j ków duszpasterskich, a wierni — 
pełną swobodę praktyk religijnych. 
Dzieci uczą się religii w szkołach, 
Polskie Radio, instytucja państwo­
wa, transmituje co niedziela nabo­
żeństwa z różnych kościołów w 
kraju, paręset zakładów wycho­
wawczych i opiekuńczych, prowa­
dzonych przez kier katolicki, ko­
rzysta z wielomilionowej pomocy 
państwa *). Mimo reform y, rolnej 
zostawiono przy kościele i  klerze 
jego dobra ziemskie — niemałe, bo 
liczące w sumie 550 tys. ha. Nie 
dość na tym. Zburzone przez hit­
lerowskiego najeźdźcę kościoły od­
budowuje się w całym kraju z po­
mocą państwa. Nie kto inny tylko 
»Tygodnik Powszechny“ , organ księ 
cia-metropolity Sapiehy, aż peł­
nych dwóch stron potrzebował, aby 
opisać w artykule Marcina Bu­
kowskiego odbudowujące się i od­
budowane świątynie jednego tylko 
Wrocławia. Do najpiękniej­
szych motywów architektonicznych 
Trasy W—Z należy, z całym pietyz 
mem odrestaurowany, kościół św. 

(Dokończenie na str. 2-ej)

*) W samym ty lko r. 1947 instytucje 
kato lickie otrzymały, na terenie ty l­
ko ośmiu centralnych wojewódzw, po­
nad 73 m iliony zł. subsydiów.
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0  k lą tw a ch ,p o lityce  W atykanu
1 in te res ie  N a ro d u  P o ls k i eyo

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Anny, a w pobliżu wspaniałej ma­
gistrali Warszawy socjalistycznej 
dźwiga się odbudowywana od fun­
damentów katedra.

Zgodnie więc z kilkakrotnym o- 
' świadczeniem rządu ludowego ist­
nieje w Polsce zupełna wolność re­
ligijna i  pełna swoboda uprawiania 
praktyk religijnych.

*
A więc nie w sprawie wiary ka­

tolickiej, nie w obronie zagrożonej 
relig ii wystąpił Watykan ze swoją 
groźbą ekskomuniki. Odezwał się 
tu głos świeckiego Rzymu, zajmu­
jącego stronnicze stanowisko poli­
tyczne — tego samego Rzymu, któ­
ry  swego czasu stawał po stronie 
cara i  przeciw powstańcom listo­
padowym i styczniowym, a teraz 
wiąże się właśnie z luterańskimi 
Niemcami, właśnie z anglikańską 
Ameryką, właśnie z atomowym 
wojennym imperializmem przeciw 
obozowi pokoju, postępu i demo­
kracji.

Na soborze watykańskim w r.
1371 papież został ostatecznie uzna 
ny za nieomylnego w dziedzinie 
dogmatów katolickich i wiary. Zro 
zumiałe więc jest, że w sprawach

sławiąc „wygnańców“ , dodając im 
otuchy i podtrzymując w nich na­
dzieję odwetu.

Jako polityk, • nie jako namiest­
nik Chrystusowy, stanął Pius X II, 
w obozie imperializmu amerykań­
skiego. Imperializm ten opiera swo 
je kalkulacje na odbudowie m ili- 
taryzmu niemieckiego i  razem z 
papieżem — dla pozyskania sobie 
Niemców — usiłuje podważać ca­
łość naszych granic zachodnich, 
bez których nie ma niepodległego 
i zdolnego do rozwoju państwa poi 
skiego.

Teraz z kolei — po takich in­
strumentach zaboru i  wojny jak 
plan Marshalla i pakt atlantycki— 
Pius X II, znów nadużywając wia­
ry prostych ludzi i  swego kościel­
nego stanowiska, grozi klątwą nie­
miłemu sobie obozowi demokracji 
i pokoju, idzie na rękę państwu 
wielkiego kapitału i  wielkiego wy­
zysku, jak najmniej mającemu 
wspólnego z religią Chrystusa, któ 
ry bogatych potępiał, a maluczkich 
bronił.

*
Oświadczenie Rządu Polskiego 

jest jasne i  nie pozostawia żadnych

W ła d ze  b ry ty js k ie  n ie  tn y p e łn iły  w  ca łośc i u k ła d u
o zn ies ien iu  og ran iczeń  tra n s p o rto w y c h  u d  B e r lin ie  
L is t gen. D ra ttu in a  do gen. M ac Leana

religijnych katolik uważa głowę | wątpliwości-
kościoła za instancję najwyższą, !. Groźba dyskryminacji milionów 
(czego 'n ikt nie zamierza kwestiono ludzi, budujących Polskę Ludową,
wać), ale w rzeczach politycznych 
społecznych, gospodarczych — a 
więc wszelkich zagadnieniach pań­
stwowych — nie Watykan jest au­
torytetem i  drogowskazem. „Od­
dajcie co jest cesarskie cesarzowi, 
a co boskie — Bogu“ — nauczał 
Chrystus, czyniąc wyraźny roz­
dział między sprawami re lig ii a 
sprawami państwa. Rzecz w tym, 
że od wieków papiestwo, wbrew te 
mu wskazaniu Ewangelii, objawia 
niezwykle wybujałe ambicje świec 
kie i  uprawia politykę całkiem 
ziemską, a jeżeli chodzi o Polskę— 
to politykę przeważnie sprzeczną z 
interesem naszego narodu i pań­
stwa. Brak tu miejsca na przyta­
czanie jakże licznych przykładów 
z naszej historii. Ograniczymy się 
do lat ostatnich, do osoby obecne­
go papieża -  polityka Piusa XII, 
przedtem kardynała i sekretarza 
stanu Pacelłi‘ego, jeszcze przedtem 
nuncjusza apostolskiego w Niem­
czech. i i~ :t

Ten umiłowany przez Niemców 
i zżyty z nimi w ciągu wielu lat 
nuncjatury papież był niesłychanie 
dyskretny i  powściągliwy, gdy 
zbrodniarz hitlerowski pustoszył 
nasze ziemie i niszczył systematycz 
nie nasz naród. Były nikłe i wstrze­
mięźliwe słowa protestu, nie było 
klątwy rzuconej na ludobójców, 
podpalaczy świata, okrutniejszych 
niż Hunnowie i Tatarzy. Gdy na­
tomiast ludy olbrzymią ofiarą krw i 
zwyciężyły najeźdźcę i zażądały ra 
chunku i kary, odezwał się nie raz 
i  nie dwa głos papieża - polityka w 
gorącej obronie Niemców. W liście 
pasterskim do episkopatu niemiec­
kiego z dn. 17 stycznia 1946 r. pi­
sał Pius X II:

„Wszystko to są cierpienia spowo­
dowane bezlitosną wojną. Wojna ta 
szalała zarówno na wschodzie ja k  i 
na zachodzie Europy, w  A fryce i Azji. 
A le  SPECJALNIE BOLEŚNIE do­
tknę ły nas WASZE cierpienia, albo­
wiem między wami spędziliśmy tyle 
la t owocnej pracy. D la was wszyst­
kich, a głównie dla tych, którzy zo­
stali wypędzeni ze swoich domów i 
gospodarstw w iejskich i  teraz muszą 
tułać się, błagamy Foga o zm iłowa­
nie w  naszych m odlitwach“ .

W liście z dn. 1 marca 1948 r. 
ujął się znów Pius X II za „po­
krzywdzonymi“ Niemcami i  ude­
rzył jeszcze wyraźniej w nasze gra 
nice zachodnie:

„Czy było jednak rzeczą dozwoloną 
wypędzić w  form ie odwetu z domu i 
ojczyzny 12 m ilionów  ludzi?... Czy 
jest to może nierealne, jeżeli' my ży­
czymy sobie i  wyrażamy nadzieję, że 
wszyscy zainteresowani mogliby spo­
kojne rozpatrzyć to, co zostało do­
konane i  cofnąć w  te j mierze, w  ja ­
k ie j da się to jeszcze cofnąć?“

Użył więc i  nadużył Pius X II 
swojego autorytetu religijnego dla 
akcji politycznej — proniemieckiej 
i  antypolskiej, a po raz trzeci przed 
niewielu dniami znów przemawiał 
po niemiecku do Niemców, chwa­
ląc ich wierność, pobożność, błogo-

groźba represji religijnych za prze­
konania polityczne — jest naduży­
ciem wiary dla celów nic wspól­
nego z wiarą nie mających. Jest 
atkem wrogim przeciw państwu 
polskiemu, którego silą kierowni­
czą jest partia robotnicza i  sprzy­
mierzone z nią inne stronnictwa de­
mokratyczne, jest próbą wtrącania 
się Watykanu do wewnętrznych 
spraw polskich.

Jakichkolwiek tego rodzaju prób 
dyskryminacji, sprzecznych z obo­
wiązującymi w Polsce prawami, 
rząd ludowy nie będzie tolerował 
i żadnych wichrzeń, zakłócających 
naszą wielką pracę nad odbudową, 
nie ścierpi. Ktokolwiek — słucha­
jąc obcych poleceń — chciałby od­
mawiać lub przeszkadzać w korzy­
staniu z posług religijnych lu­
dziom wierzącym — tylko ze wzglę 
du na ich przekonania polityczne 
— będzie karany z całą surowo­
ścią prawa. Ktokolwiek — słucha­
jąc obcych poleceń — chciałby ła­
mać swoje obowiązki wobec naro­
du i państwa, które stoi na straży 
swobód i praktyk religijnych — 
odczuje całą siłę ustawodawstwa 
polskiego, stojącego na straży swo 
bód religijnych wszystkich oby­
wateli.

Każdy zaś katolik, którego bę­
dzie ktokolwiek usiłował nastra­
szyć lub krzywdzić, odmawiając mu 
posług religijnych — znajdzie o- 
chronę i pomoc całego aparatu pań­
stwowego, znajdzie oparcie w ca­
łym patriotycznym narodzie pol­
skim, którego suwerennym prawom 
grozić usiłuje obcy czynnik ze­
wnętrzny.

Nie ulega wątpliwości, że Pola­
cy - katolicy, którzy korzystają w 
pełni ze swobód religijnych w Pol­
sce, którzy pracują w wielkiej ma­
sie dla dobra naszej ludowej o j­
czyzny — staną zgodnie, jak to 
nieraz w historii Polski bywało, 
przeciw politycznym i antypolskim 
próbom Watykanu, próbom, zmie­
rzającym do siania w naszym kra­
ju zamętu i niezgody, ponieważ 
zwartość i  zgoda narodu jest solą 
w oku jego nieprzyjaciół.

Władze państwowe i  społeczeń­
stwo polskie mają podstawę ocze­
kiwać, że cała światła część ducho­
wieństwa, związana z narodem pol­
skim językiem, krwią i  tradycją, 
zajmie stanowisko zgodne z inte­
resem własnego państwa, zgodne z 
dziedzictwem kapłanów - patrio­
tów, księży Staszica, Ściegiennego, 
Brzóski, Mackiewicza i męczenni­
ków, zamordowanych w hitlerow­
skich kaźniach. Wszyscy ci, którz^ 
bez różnicy wyznania i poglądów 
politycznych budują zbiorowym, 
zgodnym wysiłkiem jasną przy­
szłość naszej Ojczyzny — oczekują 
takiego stanowiska od księży — 
obywateli polskich.

HENRYK KOROTYŃSKI

BERLIN. 26.7. Radzieckie B iuro Inform acyjne ogłosiło treść listu, w y ­
stosowanego przez zastępcę szefa ra dzieckiej adm inistracji wojskowej ge 
nerała D ratw ina do zastępcy gubern atora brytyjskiego generała Mac Lea­
na w  odpowiedzi na pismo władz br yty jskioh w  sprawie transportu to ­
warowego między strefam i zachodnimi a Berlinem.

Generał D ratw in  stwierdza, iż w ła ­
dze radzieckie działając w  całkow i­
tej zgodzie z układem nowoj rskim  
zniosły wszystkie ograniczenia w  ko­
m unikacji między Berlinem a strefa­
m i zachodnimi. Generał D ra tw in  przy 
toczył odpowiednie cyfry, obrazują­
ce poważny wzrost 'transportu ze 
stref zachodnich do Berlina w  po­
równaniu z okresem przed dniem 1 
marca 1948 roku.

Władze radzieckie — oświadczył ge 
nerał D ratw in  — nie mają i nie m ia­
ły  zamiaru wprowadzenia jak ie jko l­
w iek „b lokady“  i  zamierzają ściśle 
trzymać się zawartych układów.

Opóźnienie kon tro li samochodów 
ciężarowych na punkcie granicznym 
Marienbron — na co w  swym piśmie 
wskazywał generał Mac Lean — nale 
ży częściowo przypisać temu, że za­
łogi niemieckich samochodów trans­
portowych nie zastosowały się do prze

Nom e proiuokacje  
faszystom greckich

T IR AN A  26.7. (PAP). Albańskie 
MSZ przesłało do sekretarza gen. 
ON1Z Trygve L ie  telegarm, donoszą­
cy, że grecka a rty le ria  faszystowska 
ostrzeliwała te ry to rium  albańskie. 
Zginął jeden żołnierz albański. A l­
bańskie MSZ protestuje energicznie 
przeciwko postępowaniu faszystów 
greckich, k tó re  zagraża suwerenno­
ści oraz całości te ry to ria lne j A lbanii.

S ekretaria t ONZ otrzym ał od pre­
m iera bułgarskiego Kolarowa pismo, 
donoszące, że oddział w ojsk podle­
głych rządowi ateńskiemu ostrzeli­
w ał ostatnio te ry to rium  Bułgarii. 
W bułgarskim  rejonie pogranicznym 
wybuchło 6 m in. P rem ier bułgarski 
protestuje kategorycznie przeciwko 
tej prowokacji.

T ru m a n  żąda 1.450 m il. do i. 
na „p ro g ra m  pom ocy iro js k o in e j“

WASZYNGTON 26.7. (P A P ). P rcE^dent Truknasi wystąpił z orę- 
dafiam do Kongresu, dom agając się uchw alen ia  na  rok budżetow y 
1950 „p ro g ra m u  pomocy w ojsko  w e j“  w  kwociie 1.450 milionów 
do larów . t

T rum an oświadczył, że „podobnie 
ja k  pakt a tla n tyck i“  — również pro 
gram zbrojenia „zaprzyjaźnionych 
narodów“  ma charakter wyłącznie 
„poko jow y i  obronny“ . Orędzie pre­
zydenta Trum ana zmierza do zama­
skowania im perialistycznych celów 
kap ita lizm u amerykańskiego i suge­
ru je  istn ien ie  rzekomego niebezpie­
czeństwa agresji ze strony Zw iązku 
Radzieckiego.

Orędzie to  us iłu je  sugerować, ja ­
koby zbrojenie państw  Europy za­
chodniej m iało przyczynić się do po­
wodzenia „program u odbudowy Eu­
ropy“ , czyli zbankrutowanego planu 
Marshalla. Przemilcza ono fak t cał­
kow itego fiaska planu Marshalla 
i  pom ija sprawę kryzysu gospodar­
czego w  Stanach Zjednoczonych oraz 
groźby spotęgowania kryzysu w  kra  
jach Europy zachodniej w  zw iązku 
z ogromnymi zobowiązaniami, które  
na k ra je  te nakłada wciągnięcie ich 
w  rydw an p o lity k i amerykańskiej.

K redyty  „program u pomocy w o j­
skow ej“ przeznaczone są dla państw 
europejskich — uczestników paktu 
atlantyckiego. Trum an w n iós ł ró w ­
nież o dodatkowe uzbrojenie Grecji 
I T u rc ji i ó\,.udzielenie pomocy w o j 
skowej“ Iranow i, K o re i Południowej 
i F ilip inom .

Truman zaproponował rozszerze­
nie „program u pomocy w o jskow ej“ 
również na Kanadę i inne kra je  
pó łku li zachodniej, jednakże kra je  
te m usiałyby przyjm ować broń ame 
rykańską „na w łasny rachunek“ .

Jednocześnie prezydent T rum an 
przedstawił p ro je k t ustawy, udzie­
lającej prezydentowi dyskrecjonal­
nego praw a zaopaky wania innych 
państw w  broń oraz przerwania lub 
zaniechania pomocy w ojskow ej w  
wypadku, gdy działalność tego lub 
innego państwa, korzystającego z 
pomocy, „sprzeczna będzie z zasa­
dami p o lity k i Stanów Zjednoczo­
nych“ .

Orędzie Trumana spotkało się z 
zastrzeżeniami szeregu senatorów, 
k tó rzy już  w  toku dyskusji nad ra ­
ty fikac ją  paktu atlantyckiego zdra­
dzali duże w ahania i niechęć do 
wciągania Stanów Zjednoczonych w  
dalsze trudności finansowe w  związ­
ku  ze zbrojeniem  państw Europy 
zachodniej.

Zan iep oko jen ie  u; A nglii
LONDYN, 26.7 (PAP). — W b ry­

ty jskich kołach ofic ja lnych panuje 
dość powszechne zaniepokojenie co 
do dalszych losów programu pomo­
cy m ilita rne j dla Europy Zachod­
nie j, <

Zaniepokojeniu temu daje odb it- 
ny wyraz w torkow y „T im es“ , k tó ry  
w  artyku le  wstępnym stwierdza z 
melancholią, że tak w  Stanach Zjed 
ncczonych, ja k  i  w  Europie coraz 
częściej kwestionuje się celowość, 
wartość i w  ogóle konieczność is t­
nienia paktu atlantyckiego.

Analizując przyczyny wzrastającej 
opozycji o p in ii amerykańskiej prze­
ciwko dalszej pomocy dla Europy „T i 
mes“ dochodzi do wniosku, że n ie­
w ą tp liw ie  w yw ołu je  ją  fiasko rea li 
zacji kosztownego planu Marshalla,'

„T im es“  zaznacza w  końcu, ¿e w 
o p in ii amerykańskiej coraz bardziej 
utw ierdza się przekonanie — zda­
niem dziennika zresztą nie mające 
uzasadnienia — że właściwą drogą 
do zapewnienia pokoju jest wzmoc­
nienie organizacji Narodów Zjedno­
czonych i osiągnięcie ogólnego poro 
zumienia w  Europie, które jest cał 
kowicte możliwe i  realne. Dziennik 
stwierdza, że powyższe nastroje w 
społeczeństwie amerykańskim stano 
w ią  poważne niebezpieczeństwo dla 
paktu atlantyckiego.

Taft o program ie Trum ana
WASZYNGTON, 26.7 (PAP). — Se 

nator republikański Robert Taft o-
świadczył w  poniedziałek, że pro­
gram Trumana, dotyczący pomocy 
m ilita rne j dla uczestników paktu a- 
tlantyckiego i  innych „zaprzyjaźnio- 
hych narodów“ pozbawia Kongres 
USA wszelkiego! w p ływ u na po lity  
kę zagraniczną rządu. Gdyby Kongres 
za tw ierdził program Trumana — to 
tym  samym upoważniłby automatycz 
nie Departament Stanu i m in is te r­
stwo w o jny do zawierania według 
własnego w idzim isię sojuszów na 
całym świecie. Sojusze te mogłyby 
wciągnąć Stany Zjednoczone do każ­
dej wojny, która  wybuchłaby w  ja ­
k ie jko lw iek  części świata, lub zmu­
sić je do ingerencji w  wewnętrzne , 
sprawy jakiegokolw iek państwa.

pisów, wymaganych przy regulowaniu 
frachtów handlowych.

W odpowiedzi na żądanie generała 
Mac Leana otwarcia dla ruchu cię­
żarowego również i innych dróg 
oprócz istniejącej balustrady Helm- 
stedt — B erlin  — generał D ra tw in  o- 
świadcza, że władze radzieckie goto­
we są w  interesie rozwoju między- 
strefowych stosunków gospodarczych 
uwzględnić to żądanie, mimo, iż ko­
m unikacja na innych drogach poza 
wyżej wymienioną autostradą nie zo­
stała prżewidziana w  żadnym uk ła ­
dzie.

Ze swej strony władze radzieckie 
oczekują, iż adm inistracja wojskowa 
stref zachodnich zapobiegnie naduży­
waniu przez niem iecki personel samo 
chodów /ciężarowych do innych ce­
lów, niż przewóz towarów na ściśle 
określonej trasie.

Generał D ra tw in  zwraca uwagę na 
fakt, że podczas gdy władze radziec­
kie wykonały wszystkie zobowiązania, 
wynikające z układu nowojorskiego 
— władze bry ty jsk ie  staw iają liczne 
przeszkody na drodze nawiązania nor 
malnych, m iędzystrefowych stosun­
ków handlowych.

Tak np. w  strefie b ry ty jsk ie j za­
blokowano 50 tysięcy ton rozmaitych 
surowców i  towarów, które przezna­
czone by ły  dla stre fy radzieckiej we­
dług uprzedniego układu.

Ta anormalna sytuacja — kończy 
generał D ra tw in  — nie odpowiada wa 
runkom porozumienia nowojorskiego 
i wskazuje na to, że władze zachodnie 
nie w ype łn iły  w  całości układu o 
zniesieniu ograniczeń transpprtowych.

Generał D ra tw in  wyraża nadzieję, 
iż władze bry ty jsk ie  poczynią kroki, 
w  celu usunięcia powstałych z ich w i 
ny anomalii w  ruchu handlowym mię 
dzy Niemcami zachodnimi a strefą 
wschodnią.

Debata ui Izb ie  Gm in  
nad nacjonalizacją  

przem gslu stalowego
LONDYN, 26.7. (PAP). Debata w  

Izbie Gmin. nad sprawą nacjonali­
zacji przemysłu stalowego trwała 
blisko 22 godziny bez przerwy. We 
w to rek  w  południe, dyskusję odro­
czono.

Izba Gmin rozpatrzyć musi 60 po 
prawek zgłoszonych przez opano­
waną przez konserwatystów Izbę 
Lordów.

Zagadnienie nacjonalizacji prze­
mysłu stalowego łączy się z ¡przy­
szłymi w yboram i powszechnymi. 
Podczas gdy konserwatyści domaga 
ją się ogłoszenia nacjonalizacji 
przemysłu stalowego 1 czerwca 
1951 r., to  znaczy po wyborach, — 
rząd P a rtii Pracy pragnąłby, by na 
stąpiło t o  1 m aja 1950' r. t o  zna­
czy W okresie sprawowania przez 
siebie w ładzy. |

Konserwatyści liczą ■ na to, że w  
razie porażki P a rtii P racy w  w y ­
borach i  zwycięstwa konserwaty­
stów, p ro je k t nacjonalizacji został­
by odrzucony. Rząd P a rti Pracy 
natom iast ma nadzieję, że ogłosze­
nie ustaw y o nacjonalizacji przemy­
słu stalowego — w p łyn ie  na pozy­
skanie wyborców.

A nty  dziecięca k ruc ja ta
Jak doniosły wczorajsze depesze, do 

Szczecina przyjechało do nas na let­
nie wakacje 1200 dzieci polskich z Prań 
cji. Pobyt nad polskim morzem, w uzdro 
wiskach pozwoli dzieciom nie tylko na 
brać sil, ale i zapoznać się z naszym 
krajem.

Dzieci przyjechały, ale warto ujawnić 
z jak wielkim trudem udało się zrealizo" 
wać zarówno ich wyjazd jak i samą
podróż.

Oczywiście, jak może niestety naleza 
lo się tego spodziewać, władze francu­

skie odmówiły wizy grupowej i kazały 
rodzicom dzieci starać się o wizy indy­
widualne. Kosztowało to nie mało w y  
siiku, próśb .i straty czasu, sprawa była 
jednak tak oczywista, że administracji 
francuska nie mogła wiz odmówić.

Atoli druga cześć planu zorganizowa­
nej wycieczki napotkała na zdecydowa 
ny opór władz francuskich. Mianowicie 
chodziło o to, aby po dzieci te, odbywa 
jące podróż na koszt państwa polskiego, 
mógł na teren hrancji przyjechać specjał 
ny pociąg polski. Okazało się jednak, że 
władze francuskie nie tylko obawiają się 
przyjazdu prcf. Arnolda do Paryża ra 
sesję UNESCO lub delegatów polskich 
na Kongres Pokoju. Również przyjazd kil 
kunastu kolejarzy polskich, stanowiących 
załogę pociągu, a być może i samego po 
ciągu, uważany jest widocznie przez kie 
równików dzisiejszej Prancji za niebez­
pieczny objaw infiltracji wpływów... itd. 
Znajmy tę piosenkę pp. Mochów, Blumów, 
Ramadierów et co.

Poza tym rzecz prosta, chodzi wła' 
dzom francuskim widocznie o to, aby 
dzieci, przebywające w Polsce, nie mo­
gły zobaczyć na własne oczy jak to Pol 
ska, szkalowana i obrzucana oszczerstwa 
mi w dzisiejszej Oficjalnej Prancji — 
wygląda naprawdę.

Skończyło się więc na tym, że dzieci 
przyjechały do granicy belgijskiej normal 
nym pociągiem francuskim, a stamtąd z 
Gharleroi zabrał już je pociąg polski. 
Ostatecznie więc dzieci przyjechały, ale 
władzom francuskim nie bardzo do twa 
rzy z tą krucjatą antydziecięcą. sic.

W  k ilku  wierszach
— W yszk i K om isa rz  a m erykań sk i w

N iem czech, M ac C loy, ośw iadczył, że w  
na jb liższe j przyszłości, przen ies ie  w ię k ­
szość persone lu  am erykańskiego zarządu 
w o jskow ego z B e rlin a  do F ra n k fu r tu  i  
Bohn.

— iTomasz M ann, ba w ią cy  obecnie w e 
F ra n k fu rc ie  tn/Menem, o trz y m a ł liczne  l i ­
s ty  z pogróżkam i od re a kc jo n is tó w  n ie ­
m ieck ich . Tomasz M ann o trz y m a ł we 
F ra n k fu rc ie  nagrodę im . Goethego.

— P o lic ja  w łoska w  p ro w in c ji Modę na 
rozpoczęła w  ty c h  dn ia ch  nową a kc ję  
p rzec iw ko  b. pa rtyzan tom . P o lic ja  do ko­
n u je  m asow ych ob ław  na w zó r łapanek 
h itle ro w sk ich , aresztu jąc  na jb a rd z ie j za­
służonych b. cz łonków  R uchu Oporu. 
2*5 lipca  aresztow ano 13 b. pa rtyzan tów , 
cieszących się sym patią  i  szacunkiem  
m ie jscow e j ludności.

C hadecy chcą  o d ro c z y ć  m y h o ry
ine W ło sze ch

RZYM. 26.7. (PAP). 25 bm. Izba 
Posłów omawiała sprawę odroczenia 
t rm inu  wyborów regionalnych z je­
sioni roku  bieżącego na koniec roku 
1950.

Jak wiadomo chrześcijańska demo­
kracja obawiając się porażki w  tych 
wyborach usiłu je  je  wbrew  konsty­
tucji odroczyć. Odroczenie wyborów 
vymega — tak samo jak  zmiana kon 
ily tu c ji — większości 2/3 głosów w

parlamencie. Gwałcąc jednak konsty­
tucję, większość rządowa postanowi­
ła, iż decyzja odroczenia wyborów  re­
gionalnych może być powzięta zwykłą 
większością głosów.

W dyskusji deputowani opozycji 
podkreślali haniebną grę chrześci­
jańskich demokratów, którzy jawnie 
łam ią zasady zagwarantowane naro­
dow i przez konstytucję.

M ilio n  cz ło n ko m  w  Z m ią z k ii M ło d z ie ży  P o ls k ie j 
A ka d e m ia  m I  ro czn icę  p o w s ta n ia  ZM P

Na uroczystej akademii, zorgani.o Naród polski w idz i w  was bo jow n i-
zowanej w  pierwszą rocznicę powsta 
nia Związku Młodzieży Polskiej w  
sali P o litechn ik i Warszawskiej zgro­
m adziły się liczne rzesze młodzieży 
sto licy — ZMP-owcy, junaczki i  ju  
nacy „S łużby Polsce“ , studenci 
ZAM P-owcy j harcerze. Wśród przy­
byłych obecne są delegacje przodu 
jącej młodzieży polskiej z całego 
kra ju .

Na akademię p rzyby li przedstawi 
ciele Sejmu i  Rządu: wicemarszałek 
Sejmu — Wacław Barcikowski, m i­
n istrow ie — Skrzeszewski, Dąb _ K o­
cioł, S taw iński, w icem inister. Obrony 
Narodowej — Ochab i Pełnomocnik 
Rządu — Matuszewski.

Uroczystą akademię zagaja prze­
wodniczący Zw. Młodzieży Polskiej 
— ob. W ładysław M atw in, w ita jąc 
przybyłych przedstawicieli Sejmu, 
Rządu i s tronn ictw  politycznych.

Rozlega się hym n Światowej Fe­
deracji M łodzieży Demokratycznej, 
k tó ry  w  w ie lu  językach podchwytu 
ją p rzyby li na akademię członkowie 
Międzynarodowej Brygady, zatrud­
nionej przy odbudowie stolicy — Cze 
chosłowacy, Szwedzi, Duńczycy, F i­
nowie i  Austriacy.

D ługotrw ałym i oklaskami w ita ją  ze 
bran i wstępującego na mównicę w i 
cem inistra Obrony Narodowej, gen. 
bryg. E. Ochaba, k tó ry  przekazuje 
Zw iązkow i Młodzieży Polskiej poz­
drow ienia ,w im ien iu  KC PZPR i 
stronn ictw  demokratycznych.

„W zrost waszej ro li i  znaczenia w  
życiu k ra ju  — stw ierdza gen. Ochab 
— pociąga za sobą wzrost odpowie­
dzialności i  obowiązku wobec narodu.

ków  o nowy spraw ied liw y ustrój spo 
łeczny, o. nowego człowieka, o nową 
wysoką ku ltu rę , o pokój i  postęp, o 
silną i szczęśliwą Polskę w  wolnym  
i  szczęśliwym socjalistycznym świę­
cie“ .

Wskazując na najważniejsze zada 
nia organizacji, gen. Ochab wzywa 
młodzież polską do pracy nad budo­
wą Polski socjalistycznej, do stałego 
i systematycznego szkolenia i nauki. 
Młodzież polska musi umacniać ob­
ronność kra ju , umacniać jedność lu 
du pracującego, sojusz polsko -  ra ­
dziecki i m iędzynarodowy fro n t po 
ko ju  i postępu.

Gen. Ochab wzywa młodzież do 
przeciwstawienia się ideologii kosmo 
polityzm u — oręża podżegaczy wo­
jennych i im peria lizm u anglosaskie­
go. Tej fałszywej ideologii młodzież 
polska przeciwstawia gorący pa trio ­
tyzm i szczerze pojęty internacjona­
lizm.

Młodzież polska dumna jest z lu ­
dzi, których Polska dała światu: z 
Kopernika i Curie _ Skłodowskiej, 
M ickiew icza i  Chopina, Kościuszki 
i Jarosława Dąbrowskiego, Dzierżyń­
skiego i Świerczewskiego.

„N iech żyje wspaniała młodzież 
naszej młodej wspaniałej Ojczyzny— 
dziś ludowej, a ju t r o  socjalistycznej!“ 
— kończy wśród żywiołowych okla­
sków gen. Ochab.

Schodzącemu z m ównicy towarzy­
szą podchwytywane przez zgromadzo­
ną młodzież okrzyk i na cześć przo­
dującej p a rtii polskiej klasy robotni 
czej — PZPR i  je j przewodniczące­
go Bolesława Bieruta. Entuzjazm mło

dzieży przechodzi w  długotrwałą ma 
nifestację na cześć Zw iązku Radziec 
kiego i  WKP(b).

Referat o pracy, osiągnięciach i  za 
daniach Związku M łodzieży Polskiej 
w y g ło s ił sekre tarz Zarządu Główne­
go ZMP ob. Jerzy Morawski.

Na salę przybywa gorąco i  długo 
trwale w itana delegacja młodzieży — 
ZMP-owców — budowniczych s to li­
cy. Przewodniczący akademii ob. Wł. 
M atw in  oznajmia przybycie delegacji 
organizacji harcerzy. W im ien iu  har 
cerek i harcerzy zabiera głos Teresa 
Czarnecka z Warszawy, która składa 
Zw iązkowi Młodzieży Polskiej ży­
czenia w  jego dalszej pracy.

„Jako m łodsi bracia chcemy wam 
powiedzieć — oświadcza mała har­
cerka — ¿e jesteście dla nas wzorem 
i przykładem, jak  trzeba kochać Pol 
skę i ja k  dla n ie j pracować. My 
dzieci z całej Polski — kończy Tere­
sa Czarnocka — polegamy na Was, 
koledzy, że utorujecie nam drogę na 
przyszłość“ .

Ob. W ł. M a tw in  kom unikuje uczest 
n ikofn akademii, że w  dniu 22 l ip -  
ca Związek Młodzieży Polskiej liczy 
w  swych szeregach 1.010.000 młodzie 
ży. Legitymacje N r .999999, 1.000.000 
i 1.000.001 otrzym ują z rąk  przewod­
niczącego Związku Młodzieży Pol­
skiej: Józef Rusek — przodownik 
pracy w  kopalni „M akoszowy“  w  Za 
brzu, M ieczysław Jarosz, syn mało­
rolnego chłopa z Leska i M aria  Za- 
chartowicz — uczennica liceum tea­
tralnego w  Warszawie.

W czyści artystycznej udział wzię 
ły  zespoły, k tó re  wystąpią na Swia 
towym  Festiwalu Młodzieży w  Bu 
deoesad»

List komunistów -emigrąntów 
jugosłowiańskich w Polsce 

do Prezydenta RP
Prezydent Rzeczypospolitej Pol­

skiej Bolesław B ieru t otrzymał od 
komunistów jugosłowiańskich — emi 
grantów politycznych w Polsce lis t 
następującej treści:

.,My komuniści jugosłowiańscy, 
em igrancji po lityczn i przebywający 
w  Polsce, zebrani na wspólnej konfe 
rencji składamy na Wasze ręce naj­
lepsze życzenia pomyślności dla b ra t­
niego narodu polskiego z okaz i 
Święta Narodowego 22 lipca, W któ" 
rym  to dniu, w roku 1944, zostały 
rzucone zręby nowej, odrodzonej 
Polski.

Równocześnie wyrażamy na-szą głę 
boką wdzięczność za gościnność i po­
moc moralną, ja k ie j udziela nam 
bra tn i naród polski.

Zachęceni w spaniałym i sukcesami, 
ja k im i może się wykazać naród pol­
sk i w  dniu swego święta, obiecujemy,, 
że dołożymy wszelkich starań, aby 
naszą słuszną walkę doprowadzić do 
zwycięstwa.

Niech żyje, rośnie i  rozw ija  się silna 
Polska Ludowa, krocząca, pod Wa­
szym św iatłym  kierow nictw em  i  w  
ścisłym sojuszu ze Związkiem  Ra­
dzieckim ku  socjalizm owi!“

12 tys. km jechali 
Polacy z Mandżurii do kraju
Dla 364 Polaków z M andżurii ekoń 

czył-a się we w to rek  nad ranem 
długa wędrówka, k iedy po 22 dniach 
podróży kolejowej na trasie 12 ty­
sięcy k ilom etrów , stanęli wreszcie 
na ojczystej ziem i .

Jest to  pierwszy transport Polo­
n ii m andżurskiej, k tó ra  zespołowo 
postanowiła w rócić do k ra ju . Polacy 
ci są potom kam i w ięźn iów  caratu 
zesłanych na osiedlenie, a także 
w ie lu  jest między n im i budow n i­
czych ko le i wschodnio - ch ińskie j, 
budowanej przez reżim  caratu  na 
poęzątku bieżącego stulecia. N iem al 
wszyscy Polacy mandżurscy posia­
dają wykształcenie techniczne — 
przeważnie w  dziedzinie ko le jn ic ­
twa. Postara li się oni sami o naw ią 
zanie kon taktu  z w ładzam i po lski­
m i, k tó re  delegowały komandora Je 
rzego Kłossowskiego do przeprawa 
dzenia reem igracji. Przez szereg 
miesięcy zbierano Polaków z róż­
nych ośrodków Dalekiego Wschodu, 
jak: Pekin, D.ajrem, Szanghai i  in ­
ne koncentru jąc ich w  Charbinie, 
skąd w yruszyli w  drogę do k ra ju . 
Poczynania w ładz polskich i  Pola­
ków  m andżurskich napotkały na 
ca łkow ite  zrozumienie i  daleko idą 
cą pomoc chińskich w ładz ludowych, 
które  u ła tw iły  reem igrantom pow ró t 
do k ra ju . Również władze ZSRR, 
przez którego teren w iod ła  przewa­
żająca część trasy podróży, poszły 
na rękę reem igrantom  polskim.

Polacy mandżurscy, k tó rzy  prze­
ważnie opuścili k ra j ojczysty przed 
pół w iek iem  i k tó rych  młodsze po 
kolenia urodz iły  się już na obczyź­
nie, zachowali całkow icie swą od­
rębność narodową. Wszyscy w ładają 
bezbłędnie językiem polskim, a tak­
że wykazują głębokie zam iłowanie 
w  ku ltu rze  polskiej, k tó rą  z p ie­
tyzmem k rze w ili między sobą W 
k ra ju  osiedlenia. Po przebyciu cięż­
k ie j, 13-letnie okupacji japońskie j, 
Polacy z M andżurii postanow ili zre 
alizować swe żywione oddawna pra 
gnienie masowej re p a tria c ji do k ra  
ju  ojczystego, w  k tó rym  jest dość 
teraz chleba i  pracy dla każdego P» 
lak»
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M arsha llizacja  i irasa lizac ja  Jugosławii
\< V / czas*'e pierwszych miesięcy od ogło r blicznej, by ukryć, lub przynajmniej zła [ przedrukowane jest „pismo protestacyjne"
W  szema rezoiucp Biura Informacyjne godzić swe niepowodzenie w dziedzin.e stałego delegata Jug^iawii w ONZ. dr.

Piękno przyrody tatrzańskiej

go Stany Zjednoczone działały w Jugo- 
ławii stosunkowo „dyskretnie“ . Zależało 
im wtedy na zachowaniu pewnych pozo 
rów względnej bodaj, zwężonej „suwe­
renności“ titowskiej Jugosławii. Chodziło 
oczywiście o to, by reżim lito  przez 
czas jakiś „zachował twarz“ wobec wła 
snego społeczeństwa.

Dlatego w okresie tym, jeśli chodzi o 
politykę zagraniczną. Jugosławii Stany 
Zjednoczone zadawalały się stałym po­
garszaniem przez lito  stosunków Jugo 
sławii z ZSRR i krajami demokracji lu 
dowej, co doprowadziło w końcu do cał 
kowitego zerwania więzów współpracy go 
spodarczej pomiędzy Jugosławią i więk 
szośoią tych krajów.

polityki
leżnienia

jpranicznej, wynikające z uza 
ffię od Stanów Zjednoczonych,

TITO  POMAGA ATENOM

ABY „ZACHOWAĆ TW ARZ“
Obecnie, w miarę postępującej marshał 

lizacji Jugosławii, gdy około 94 proc. 
handlu zagranicznego Jugosławii przypa 
da na „Zachód“ , gdy w skład najbliższe 
go otoczenia Tito wchodzą ludzie tacy, 
jak przedstawiciel największego brytyj­
skiego trustu metalowego, Mackenzie, 
przedstawiciel amerykańskiego koncernu 
eksploatacji gazu. ziemnego, OGomnor, 
głoski fabrykant żbrojeniowy Marasini 
* przemysłowiec naftowy, Castiglioni, licz 
n‘ inni przedstawiciele plutokracji między 
narodowej, w pierwszym rzędzie anglosas 
stóej, oraz dziennikarze amerykańscy i 
brytyjscy, jak Aleksander Sdngłeton, Ko 
nald Preston i inni — następuje dalsza 
"Wasalizacja Jugosławii również w dzie­
dzinie polityki zagranicznej.

Nowy etap Charakteryzuje się tym, że 
po „uregulowaniu“  stosunków titowskiej 
Jugosławii z ZSRR i krajami demokra­
cji ludowej, Stany Zjednoczone zamierza 
ją odpowiednio „ułożyć“ również stosunki 
Jugosławii z krajami planu Marshalla.

Korespondent „New York Herald lr i-  
bune“  w Belgradzie, Gaston Cofoleotz, w 
artykule swym ujawnił nowe postulaty 
USA pod adresem Jugosławii. Od spełriie 
nia tych postulatów uzależnione jest roz 
szerzenie „pomocy" amerykańskiej.

Pierwszemu postulatowi rządu USA 
stało się zadość. Jak już wiadomo, w dniu 
5 lipca odbyła się wspólna konferencja 
oficerów jugosłowiańskich i grecko-faszy 
Stawskich z udziałem oficerów amerykan 
skićh i angielskich, po której greckie woj 
ska faszystowskie wznowiły swą otensy 
wę przeciwko armii demokratycznej w re 
jonie Kaimakczalanu, używając jako ba 
zy wypadowej — terytorium jugosłowiań 
skiego.

W titowskiej „Barbie" nie znajdzie czy 
telrók jugosłowiański najmniejszej nawet 
wzmianki o tym wydarzeniu. Za to na 
czołowej kolumnie „Borfby“  z 8 lipca

Joze Vilfana do generalnego sekretarza 
ONZ, Trygve Lie, wskazujące na „na­
ruszenie terytorium jugosłowiańskiego 
przez wojska ateńskie w dniach 30 maja 
i 28 czerwca br.“

miara
da.

— chcącemu nie dzieje się krzyw

KLĘSKA W TRESCIE

I w sprawie Triestu usiłują titowcy po 
przedzie dalsze ustępstwa na rzecz Włoch 
Jemagogiczną akcją, która ma na celu 

.Protest" Vilfana ogłoszono w prasie wprowadzić w błąd społeczeństwo jugo- 
jugosłowiańskiej 8 lipca, czyli w dwa dni słowiańskie. Takim posunięciem dema-
po zdemaskowaniu nowej zbrodni titow­
skiej przez Radio Wolnej Grecji. „Pro­
test" dr. Viltana nosi datę 4 lipca b.r. 
w dniu zaś 5 lipca przedstawiciele ar­
mii jugosłowiańskiej udzielili już oficjalne 
go, pisemnego zezwolenia na dalsze „na 
ruszanie" terytorium jugosłowiańskiego 
przez wojska ateńskie. Dlatego na bez­
miar demagogii titowskiej, usiłującej opacz 
nie przedstawić swemu społeczeństwu fak 
tyczny stan rzeczy, można odpowiedzieć 
lakonicznie przysłowiem: „volenti non ł it

„Król instrumentom“ me W rocław iu
'Wroclaw, w Hpcu
j  esteśmy właśnie w tej samej sali wiel

1. Tito winien coraz aktywniej współ­
działać w operacjach greckich wojsk mo 
narcho-faszystowskiioh przeciwko ludowi 
greckiemu, na razie przez udzielenie tym 
wojskom baz wypadowych na terytorium 
Jugosławii.

2. Tito winien nie tylko w.yrzec się ma 
rżeń o Trieście, nie tylko wyrazić zgo­
dę na przyłączenie go do Włoch, lecz 
nadto odstąpić Włochom część terytorium 
jugosłowiańskiej strefy okupacyjnej (5tre 
by „B"), położonej na południe od Trie 
stu —  około 199 mil. kw.

3. Tito winien ostatecznie zrezygnować 
z terytorium Karyntii, która stosownie 
do postanowienia sesji paryskiej Rady 
Ministrów Spraw Zagranicznych .pozosta 
je przy Austrii i  zaniechać w związku 
z tą sprawą wszelkich wypadów w swej 
prasie przeciwko mocarstwom zachodnim 
i Austrii, które Fito ze względów dema 
gogicznych uprawiał niekiedy na łamach 
swej prasy.

kiego studia Polskiego Radia na Krzy­
kach, w której przed 20 miesiącami Pre 
zydent Rzeczypospolitej ogłosił rozpoczę 
cie wielkiej ofensywy kulturalnej. Roz 
poczęliśmy ten generalny atak na ostatnie 
okopy analfabetyzmu, obskurantyzmu, 
ciemnoty, zacofania, niedorozwoju kultu 
ralnego, nędzy umysłowej, nudy i niedo 
sytu rozrywkowego — huraganowym 
ogniem wspaniałej orkiestry symfonicznej, 
prowadzonej przez Grzegorza Fitelberga.

Gdy dziś weszliśmy ponownie na tę 
salę — powitał nas grzmot pieśni orga­
nowej. Prolf. Rącżkowski z Warszawy 
zasiadł przy kontuarze i  popłynęła me 
lodia, wydobywana z gardła 3560 pisz­
czałek. Zabrał głos „król instrumentów'!, 
— odbudowane największe elektryczno- 
mechaniczne koncertowe organy w Pol­
sce.

¡W dniu 23 lipca odlbył się ich pierw 
szy koncert. Od dnia tego stale, jako je 
dyine otgany radiowe, zabierać będą 
glos w eterze.

Ich odbudowa, to również jeden z chlub 
nych rozdziałów ofensywy '  kulturalnej. 
Wszak organy to jakby najpotężniejsza 
orkiestra, wydobywająca głosy, których 
żaden inny instrument wydobyć nie mo 
że. Przemawiają do nas głosem ludzkim 
za pociśnięciem klawisza „vox humana“ , 
to znowu „głosem niebiańskim“  (vox 
caelestris). Na klawiszach widzimy całą 
tęczę głosów, jak fagoty, kontrabasy, wio 
lonczele, filety, oboje, klarnety, pikoliny, 
wide czy też eolłny, larigot lub roman­
tyczny „burdon miłosny“ .

Wspaniały ten instrument został w 
czasie działań wojennych zniszczony w 
80 proc. Najtańsza oferta firmy zagra­
nicznej na remont opiewała na 6 milio­
nów złotych. Pracownicy rozgłośni wro­
cławskiej odnowili jednak, a właściwie 
zbudowali niemal całkowicie na nowo, 
organy kosztem zaledwie 2 milionów zło 
tych, oszczędzając 4 miliony. Pracami

kierował wrocławski wirtuoz organową' 
Władysław Oćwieja, wielki entuzjasta mu 
zyki organowej.

Była to niesłychanie żmudna praca, 
gdyż trzelba było remontować 3560 pisz 
czałek, z których najmniejsza jest wiel­
kości ołówka, a największe przewyższa 
ją słupy telegraficzne. Piszczałki, całko­
wicie zniszczone, wykonały na nowo dwa 
warszawskie przedsiębiorstwa budowy 
organów Kamiński i Kriey.

Jednocześnie stroiciel instrumentów ob. 
Garmada odbudował całkowicie zniszczo­
ny kontuar, czyli stół z 3 klawiaturami 
oraz guzikami, za pociśnięciem których 
zmienia się barwę głosów.

Przy grze na organach zajęte są nie 
tylko ręce, ale i nogi grającego. Pod kon 
tuarem znajduje się klawiatura pedało­
wa, guziki regis torowe oraz urządzenia 
pozwalające na zmianę natężenia gło­
sów. Tu znajduje się też pedał, t.zw, 
„echa". „Echo“ organowe jest to zespół 
piszczałek znajdujących się w specjalnej 
skrzyni, która zaopatrzona jest w rodzaj 
zamykającej się i otwierającej zasłony. 
Dzięki temu słuchający otrzymuje złu­
dzenie przybliżenia się i oddalania g!b- 
su.

Takim
gogicznym jest w danym wypadku wpno 
wadzenie na obszarze jugosłowiańskiej 
strefy okupacyjnej w miejsce dotychczas 
obowiązujących — „lirów jugosłowiań­
skich“  — waluty dinarowej. Wbrew szum 
nej reklamie „Borby“ , już pierwsze skut­
ki gospodarcze tego eksperymentu żywo 
przypominają zamęt, który spowodowała 
w swoim czasie na terenie Berlina marka 
zachodnia.

Pokłosiem polityki titowskiej jest klę­
ska, przyznana przez titowców, w ostat 
nich wyborach do władz miejskich Trie 
stu. Komunistyczna Partia Triestu uzy­
skała 35.548 głosów, gdy rozbijacka 
frakcja Branka Babicza, agenta Tito, 
wspomaganego przez 1.200 płatnych funk 
cjonariuszy bezpieczeństwa titowskiego, 
uzyskała tylko 3.957 głosów, a więc dzie 
sięć razy mniej. i

Krokusy prześwietlone pierwszym wiosennym słońcem. Zdjęcie z nc. 
wonakręconego krótkometrażowego filmu polskiego „Wiosna i lato w Ta.

trach“.

W ystau ia  ks ią że k  i  czasopism  1944—1949

Klawisze, hebelki i pedały kontuaru po­
wiązane są z wentylami przy piszczał­
kach tysiącami przewodów elektrycznych 
skupionych w jednym grubym kablu. Na 
prawa tych wszystkich urządzeń elek­
trycznych była dziełem niezawodnych 
elektromonterów Polskiego Radia.

KARYNCKIE
POGRZEBANE PRETENSJE

Trzecia sprawa — to pogrzebanie te­
rytorialnych pretensji titowców do Kh- 
ryntii. Klęskę titowców przesądziły już 
poprzednio tajne rokowania, które na 
długo przed sesją paryską, bo latem 1947 
r„  prowadzili oni bez wiedzy Związku 
Radzieckiego ze Stanami Zjednoczonymi 
i Wiełtą Brytanią. Dzięki ZSRR udało 
się zapewnić na sesji paryskiej zamiesz­
czenie w przyszłym traktacie pokojowym 
z Austrią klauzuli, gwarantującej prawa 
mniejszości słoweńskiej i chorwackiej na 
terenie Karyntii.

Postulat USA, aby Tito zaniechał ja 
kiejlkolwiek rzeczywistej kampanii rewi­
zjonistycznej w stosunku do rządu au- 
strackiego, nie mówiąc już o krytyce mo 
carstw zachodnich w związku ze spra­
wą Karyntii, jest przezeń wykonywany 
z całą skrupulatnością i gorliwością. W 
artykule p.t. „Bezprzykładny cynizm“ , za 
mieszczonym w „Borbie“  z 6 lipca — 
titowcy w sposób istotnie bezprzykładny 
i cyniczny zaatakowali... Komunistyczną 
Partię Austrii, pozostawiając w spokoju 
austriackich burżuazyjnyćh mężów sta-

W ystawa została zorganizowana przez 
Związek LiteratówZwiązek Literatów Polskich, przy 

współudziale Polskiego Towarzystwa Wy 
dawców Książek, dla uczczenia piątej 
rocznicy powstania Polski Ludowej.

Wystawa mieści się w przyszłym Do­
mu Literatury, starej kamienicy Johna, 
na Krakowskim Przedmieściu (nad ru 
chomymi schodami), w której znajdą się 
wkrótce wszystkie biura warszawskie 
Związku Literatów Polskich i w której 
będą stale urządzane inne tego rodzaju 
wystawy literackie.

Zadaniem Wystawy jest zobrazowanie 
powojennego dorobku polskiego w dzie 
dżinie literatury pięknej, odzwierciedlo­
nego w osobnych wydawnictwach książ 
kowych i w prasie literackiej na prze 
strzeni ostatnich pięciu lat.

Wystawa obejmuje trzy działy: dział 
zasadniczy —• literatura najnowsza; 
dzieła „Dwunastu autorów“  (odbudowa 
książki dawnej); rocznice literackie 1949 
roku.

Dział zasadniczy (ok. 500 eksponatów) 
obejmuje utwory pisarzy polskich, wydru 
kowane po raz pierwszy w latach 
1944— 1949 na terenie Rzeczypospolitej 
Polskiej (bez przedruków, wznowień

Dzieła tzw. „Dwunastu autorów“ obej

nu, jak ¡Figla, Grubera i innych, zaś dzieł pisarzy zmarłych przed 1944 ro-

Dziś Wrocław, jako jedyny w Polsce 
będzie nadawał na falach eteru koncer 
ty świeckiej muzyki organowej, przy 
czym będzie to zarówno muzyka najpo­
ważniejsza Bacha czy Haendla, jak też 
i popularna muzyka organowa. Wirtuo­
zów organowych w Polsce mamy nie wie 
Ui, podobno liczba ich nie przekracza 
dziesięciu. Będą oni mogli koncertować 
w sali , wielkiego studia na instrumencie, 
jaki nie ma sobie równego w Polsce.

Z. G.

„Borba" z 7 lipca usiłuje przerzucić od 
powiedzialność za fiasko zakulisowych 
konszachtów rządu Tito ze Stanami Zjed 
noczonymi i Wielką Brytanią na... mini 
stra Wyszyńskiego (!).

Bieg wypadków wskazuje więc, że uza 
leżnia«,ie się titowców od USA powodu 
je klęskę za 'klęską nie tylko w dziedzi 
nie gospodarczej, lecz i w dziedzinie 
jugosłowiańskiej polityki zagranicznej. 
Cienka pajęczyna „suwerenności“ i aspi 
racje „wielkomocarstwowe“ kurczą się co 
raz bardziej, oszukiwać zaś lud jugosło 
wiański jest coraz trudniej.

kiem itp.). Wszystkie te utwory pokazane 
są według rodzajów literackich.

Litwory pokazane na Wystawie obej 
mują ok. 90 proc. wszystkich wydrukowa 
nych po wojnie książek literatów pol­
skich.

Oprócz tych utworów pokazano na 
Wystawie w niewielkich wyborach lite 
raturę dla dzieci i młodzieży (25 poz.); 
literaturę w świetlicy (tylko utwory człon 
ków ZLP) i powojenne przekłady utwo­
rów polskich na języki obce. Oddzielne 
miejsce zajmują:

Czasopisma literackie (zarówno wy­
chodzące, jak i te które przestały już 
wychodzić).

mują utwory książkowe Adolfa Dygasiń­
skiego, T. T. Jeża, Marii Konopnickiej, 
Elizy Orzeszkowej, Bolesława Prusa, Wł, 
Reymonta, Henryka Sienkiewicza, An­
drzeja Struga, Stanisława Witkiewicza 
(ojca), Stanisława Wyspiańskiego i Ste 
fana Żeromskiego wydane po wojnie w 
ramach tzw. dekretu o „Dwunastu au­
torach".

Z  utworów dwunastej pisarki — Ga­
brieli Zapolskiej, nie ukazał się po woj 
nie ani jeden.
_ -Pod względem ilości wydanych utwo­

rów na pierwszym miejscu stoi Żeromski 
(14 tomów pism zebranych i kilka to 
mów poza tym wydaniem, nie licząc bro­
szur) .na ostatnim — Witkiewicz (jeden 
tom, jedna broszura). Z  pism zebranych 
Prusa i Sienkiewicza mamy już po 10 
tomów, Orzeszkowej — 8.

Rocznice literackie 1949 r. pokazane 
są na wystawie w postaci materiałów iko 
nograficznych i książkowych związanych 
z osobami tegorocznych „jubilatów“ lite­
rackich. Pokazani są: Goethe (1749_
1832), Byron (1788— 1824), Balzac 
(1799— Í 850), Mickiewicz (1798— 1855), 
Puszkin (1799—1837), Słowacki (1809— 
1849), Petófi (1823— 1849), Botew 
(1849— 1876) i Nexo (ur. 1860).

Zwraca uwagę liczny zbiór powojen 
nych wydań Balzaca (14 tomów) i Pusz 
kina*(5 tomów, nie licząc przygotowywa­
nego sześciotomowego pełnego zbioru 
ipism).

Wystawa będzie otwarta do 23 sierp- 
nia br. ę__i

W piuiad
z prof. D unikow skim

Jalk widać — warunki są twarde i co 
raz trudniej jest rządowi Fito o „zacho­
wanie twarzy". Sytuacja reżimu fcitowskie 
go w .kraju i na zewnątrz jest jednak ta 
ka, że nie może on przeciwstawić się etek 
tywnie jakimkolwiek stawianym mu wa­
runkom. Dlatego wszystkie wysiłki reżi­
mu idą tylko w kierunku mydlenia oczu 
■— jak długo się da — własnej opinii pu

Suchedniów, w  lipcu

K O L E B K A  P O L S K IE G O  
P R Z E M Y S Ł U  C IĘ Ż K IE G O

Uroczystości chopinowskie 
w Nohant

W miejscowości Nohant w  które j 
mieszkał i  tworzył F ryderyk Chopin, 
bawiąc w  gościnie u słynnej p isarki 
francuskiej George Sand, odbyła się 
w  dniu 24 bm. uroczystość związana 
z uczczeniem 100-ej rocznicy zgonu 
genialnego kompozytora. W zięli w  
n ie j udział ambasador R. P. Putra­
ment, wnuczka George Sand, A uro­
rę Sand b. prem ier Paul Boncour, 
członek Akadem ii Francuskiej Andre 
Maurois, przedstawiciele francuskie­
go Kom itetu Chopinowskiego, goście 
przyby li z całej F rancji, oraz tłum y 
okolicznych mieszkańców.

Oddając hołd nieśmiertelnemu ge­
niuszowi Chopina zabrali głos: przed 
staw iciel M inisterstwa Oświaty La­
my, Francuskiego Kom ite tu  Uczcze­
nia 100-ej rocznicy śmierci Chopina 
Garate, akademik Maurois, ambasador 
Putrament oraz b. prem ier Boncour.

„Nohant, w  któ rym  tw orzył Cho­
p in  — cświaclczył Lamy — stała się 
dziś miejscem pielgrzymek Polaków 
i  Francuzów, którzy czczą pamięć 
Chopina.

Ambasador Putram ent w  przemó­
w ien iu  swym powiedział: ,Polska,
nie zapomniała, o licznych więzach, 
łączących ją z Francją. Myśląc o przy 
Szłości, która  nas łączy i przyszłości, 
k tó rą  wykuwam y dla dobrobytu, ku l 
'tury i pokoju pozdrawiam zebranych 
tu ta j w  im ien iu  Rządu Polskiego 
i  Polskiego Kom itetu Uczczenia set­
nej rocznicy śm ierci Chopina.

Po przemówieniach odbyła się 
część artystyczna, w  które j wystąpi­
l i :  p ia n is ta  francuski Jean Doyen, 
śpiewaczka Opery Paryskiej Irena 
Joahin i  artystka Kom edii Francus­
k ie j — Jeanna Boitel. Szczególnie 
gorące oklaski nagrodziły polonezy 
Chopina, skomponowane w  Nohant. 
Resztę popołudnia w ype łn iły  tańce 
i  śpiewy ludowe m ie jscow ych chło­
pów.

Późnym wieczorem soliści wystąpi 
l i  ponownie przy świetle świec i lamp 
naftowych w  salonie George Sand, 
zachowanym w  takim  stanie w  ja ­
k im  gościł on Chopina..

p  UNKTEM  wyjściowym  drogi Ł y - 
sogórskiej, budowanej z in ic ja ­

tyw y dep. zatrudnienia m in. pracy, 
jest Suchedniów — duża, bardzo ma 
lowniczo położona osada, k tó rą  szczy 
ci się tym , że niemal całe ubiegłe 
stulecie była siedzibą ustanowionego
tu przez Stanisława Staszica Wschód chedniowie wysuwają tę miejscowość mówię? zajedzie tam gdzie 
mego Okręgu Górniczego. do prawdziwej m etropolii gór- wsłoby się, ty lko czarownica ka ło

Korespondencja własna „Bzeczypospolitej“

zda-

W okresie Polski przedwrześniowej 
Suchedniów samorzutnie usiłował 
wskrzesić swą chlubną przeszłość 
przemysłową. Jednak rządy faszy­
stowskie ustosunkowały się do tej 
miejscowości wręcz nieżyczliwie, a 
to z rac ji je j radykalizmu, przejaw ia­
jącego się nie ty lko  w  ruchu rewo­
lucyjnym  1905 roku, ale i  później, 
zwłaszcza w  dobie p.0 przewrocie ma 
jowym. Lata okupacji wykazały hart 
i poświęcenie się tutejszych robotn i-

niczo - hutniczej, zwłaszcza że pro- pacie doleci“ .
re j m ieściła się stolica, a zarazem tutejszych fabryk zasilały^ ko Podobnie Staszic zżymał się na
kolebka ówczesnego przemysłu cięż- ?? i*.6 r.ud .zei a™"fch w  W ierzbmku, „po lską" drogę z Suchedniowa do Bo ków, jeśli nie zapomnieć", że od 1942
kiego. A  chociaż z Okręgu Górnicze- \  Szydłowcu. W r. 1829 dzentyna. Przeto zaprojektowawszy roku do 26 października 1943 w  tu-
go, przeniesionego dopiero w  1903 f  mys* tutejszy wyprodukował 100 je j trasę w  18I6 roku poszedł jesz- tejszej fabryce pod kierunkiem  inż

T ri i  r l  n  . -  T V S . P P n t n . S P m i r  m i v A u t W  .irtl«-» i  <y (> 7 0  /-I ^  1 ,  ___  .roku do Warszawy, 
gm 
ny

pozostał ty lko  yS'„ c®ntnar°w  surówki żelaznej, z cze dalej w  swych planach. Miano Czermewskiego produkowano broń
ach w  ru in ie , częściowo przerobie CZufi° i,r_y| ?er'<i na żelazo kute prze- w icie założył szkołę dróg i  mostów dla partyzantów działających w oko- 
na łaźnię — nie s trac iły  jednak, ,,, 45-500 centnarów. zrazu mającą siedzibę .w  Suchednio- ljcach Puszczy Jodłowej.

TWSżłiP staH . Wprowadzona na '/.nrhnńyio mpto- Wie. a d ~ j  . «•.wagi wyszłe stąd słowa S tasz ić^  że- u  w Pr° w adzona na Zachodzie meto- wie, a stąd przeniesioną do Warsza- Po drugiej w ojnie światowej dla 
-----  T ' aa pudlingowania — L- Ł~ — ” r'*r c,- ł- - T ' ■ ~ .................  - - •„górn ictw o oraz połączone z n im  fa ° a Pu d llnS°wania zostaje rychło wy. Szkoła ta powstała w  ten spo- kolebki staropolskiego przemysłu cięż 

b ryk i, kiedy przez rząd jest zapro- przes^czfPi'Una na teren Suchednio- sób, że zdolni a chętni do nauki sy- kiego oraz d la ojczyzny bandosów 
wadzone i  kosztem rządu utrzymywa Wa' Z m icJ®tywy  ̂ Staszica, podjętej nowie urzędników Okręgu Wschód- zaświtała lepszą dola. Ponieważ jed­
ne, ma cel wyższy, w  skutkach swoich przez ¡Polski, powstały nowo- niegę> Górniczego w ysyłani b y li na nym z czołowych zadań sześciolet-
więcej zapewniający korzyści dla “ esGe, w ie lk ie  piece w  Rejowie i miesiące letnie za granicę, gdzie za- niego, planu budowy podstaw socja- 
k ra ju  n iż  kilkadziesiąt tysięcy zło- ^ Xarac“ °wicach, zdobię do wyprodu- znajamiaR się z ciekawszymi, w  Pol- lizm u w  Polsce m a być ożywienie je j 
tych dochodu do kas skarbowych“ . i£0wania 215 tys. centnarów surówki sce koniecznymi do w ykonania robo zacofanych i zaniedbanych obszarów, 
Staszic również był szermierzem po- zelaznel rocznie. Wokół Suchedniowa tam i publicznym i, po czym na z i-  przeto w pierwszym rzędzie Suched- 
glądu, że „zaprowadzone przez rząd w yras“a' *8 pieców pudlingarskich mę w racali do Suchedniowa, gdzie niów  doczekał się uwzględnienia je- 
górnictwó ma także służyć za. p rzy- Wraz z odp°w iedn ią  ilością pieców pod bezpośrednim dozorem i k ie run- go żywotnych potrzeb, które mogą 
kład naukowy innym  fabrykom a ogrzewczych i walców sztabowych dla kiem Staszica słuchali wykładów sto- być zrealizowane dopiero po zbudo- 
przez uczone prace w inno coraz w ię  Produkci i 112 centnarów żelaza sowanych nauk matematycznych, ma waniu drogi b ite j do Bodzentyna i 
cej z ziemi naszej wydobywać pło._ kute^ ;  z  Włoch, A n g lii a nawet i z Jących związek z ich przyszłą dzia- Słupi Nowej.
dów i  takowe do potrzeb k ra ju  aa.- ,Szwf.cJ  Przybyw ają robotnicy w y- łalnoscią techniczną z  Suchedniowa w  Łysogóry pośpie
stosowywać“ kw a lifikow an i sprowadzani przez Powstania listopadowe i styczniowe, szą niebawem nową drogą turyści

Q ro lr+A»nTT /.rfrrUl,—    t __ i  -  n in  Ct \ x r  m  <7 r ln n  CtoO'7i no nn<i 4 —.       t i r ........  ry p in te re s n w a n ie  S t a s / in  S n rh e J n U  S ta s z łc a . którzy szybko polonizują się a w  międzyczasie zgon Staszica, usu- i wczasowicze z Warszawy, Łodzi, 
„m nachodziła stad że tu iir> nH 1 dziś ty lko  nazwiska Lorenców, Kan nęły pro jekt jego drogi w  sferę pro- Lub lina  i Radomia kojąc płuca po 

m i dawnieiszych czasów rozw iia ło s ie  n«giesserów, Lextanów, Raicków czy jektow, podjętych dopiero z chw ilą wietrzem puszęzy jodłowej. Sam Su 
irn ir tw n  i Fmtnictwn ip b ra  J ? G lije rów  świadczą o ich obcym pocho- powstania Polski ludowej. Tą właśnie chedniów, dzięki swemu malownicze 
irmciw o nu nic wo zeiaza. dzeniu. trasą biegł szlak powstańców, którzy mu oraz bardzo zdrowemu położeniu
Pomijając przekazy z X IV  i XV  D la tego licznego podówczas zbio- 22 stycznia 1803 roku pod wodzą brau. może rozwinąć się w  rojne letnisko 

w ieku wzmiankowane w  „O ffic ina  rowiska robotniczego Staszic zakłada ci Dawydowiczów w yruszyli z Su- a ktio wie, czy i  nie w  kąpielisko, 
fe rra ria "  ̂Walentego Rozdzieńskiego, szereg ins ty tuc ji socjalnych. Kasa sa chedniowa ną bój z caratem, docie- zważywszy na pobiiski, również kosz 
podkreślić należy, że regestra podat niopomocy na wypadek kalectwa, fun rając niemal pod Łysą Górę. tern rządu odbudowywany w ie lk i ośro-
kowe pa ra fii wzdolskiej z 1678 roku dusz dla wdów i starców, szpital, Ludność robotnicza Suchedniowa dek sportów wodnych w  Rejowie 
wym ieniają cztery kuźnice t j .  piece, wreszcie kościół — oto poszczególne ciężko została ukarana za ów poryw Z przyległego Stokowca roztacza 
w  których wytapiano i przekuwano ogniwa działalności wielkiego orę- powstańczy. Za udział Suchednio- się przepiękny w idok ha całą oko li- 
żelazo za pomocą s iły wodnej. B y ły  downika demokracji i jednego z w ian w  bitwach pod Bodzentynem, cę z charakterystyczną pod względem 
to kuźnice Stanisława Suchynia, W oj- współtwórców „K uźn icy“  Kołłątajów  na Baranowskiej Górze, w  Pogorza- botanicznym Górą Bukową na p ie rw - 
ciecha Berezy oraz n ie jakich Barana sklej. łem, pod W ieiką Wsią i Wąchockiem szym planie. W niedalekim Ostojo-
i Andrysza, Od tych nazwisk pow- w  ogóle (jz ia ia]aość pierwszego osada' w  połowie lutego 1863 r. zo- woje rośnie przy drodze warszawskiej 
stały miejscowości: Suchymów, Be- nauk owego badacza Łysogór oraz pio slała praw ie doszczętnie spalona, a największy w Polsce ośmiometrowej 
rezów, Baranów, Andryszów, wzgl. n - przemysłu c i eżkiesrv zmierzała mieszkańcy w  czasie śniegów i  m ro- wysokości jałowiec. N ieladą atrakcję
J ędrów. do wydobycia k ra ju  z ubóstwa i  stwo musieli się chronić do  ̂ pobli- stanowi i dla turysty i  dla naukowca

W 1662 roku regestra wyszczegól- rzenia jego zamożności 'czego jed- skich l as°w  M ichniowa 1 W ierzbki. dolina Kam ionki suchedniowsko-  
niają, że kuźnica Suchyniowska za- najc> zdaniem Staszica nie można by Ocalał jedynie kościół z ufundowa- bzińskiej, malowniczo rozłożona ku 
trudn ia ła  72 ludzi, Berezowska — 78, j 0 osiągnąć bez dobrze rozbudowanej nymi przez Staszica dzwonami. Ta północy od Suchedniowa d0. Rejowa
D l M n t t . A .  n r ,  t _ j ________ i __  a a  _ . _ . .  . . ,  - n a n i r - f i l T - a n i a “  r ł ł l n c f i o  l u f o  Yvrw -lrM £» n / i H  o w \  a  j-_____i___ _______rsieci dróg b itych  i mostów, zwłasz-Błotowska — 68, Jędrowska — 44,
Ostojowska 33 oraz Ogonowska — cza koniecznych w  osiedlach Łyso. 
17. Z połączenia tych kuźnic w  jedną górskich“ , 
całość powstała osada górnicza i  prze 
myślowa — Suchedniów, dostarcza- Ach, co za drogi! — czytamy w  

„Popiołach“  Żeromskiego narzekania
jąca zrazu surówki żelaznej zakładom j:omi„ar7n 'tr i ark¡e«o _  Ja, my 

'R n r lv e n l.v n a  „ a r i t o  X O m lS a lZ a  S U S trla C K ie g O . <metalowym Bodzentyna, gdzie nadto ¿laj emc 
znajdowała się duża huta szkła.

Po stu latach Suchedniów posiada 
już 2 w ie lk ie  piece i  19 fryszerek,

„pacyfikacja“  na długie lata podcię- pod Skarżyskiem. A  trzeba pamiętać, 
ła byt Suchedniowa., bowiem Wschód że okolice Suchedniowa tchną w y- 
n i Okręg Górniczy nie mógł potem jątkową swojskością — echami „Po- 
przejawiać większej aktywności. p io łów “ , „W ierne j Rzeki“  i „U rody 

Była to również agonia górnictwa życia“ . Jest to przecież k ra j la t dzie 
a zwłaszcza hutnictwa Suchedniów- cinnyoh Żeromskiego, a pobliska Pu 
skiego, które z przyczyny powstania, szcza Jodłowa z klechdą powstań-  , . , w io l lYiuic t, «juuiuwci z Kiecnaa POWSTAłn I

ze ty |ko w  Karpackich - przemyS}u ciężkiego w Zagłębiu Dą- partyzantki, pozostanie ‘ w wiecznej
kogórach takie drogi bywają'

Na to z bufonadą szlachecką rze
browskim- praw ie zupełnie zamarło, pamięci uczestników w alk o wyzwolę 
Z olbrzymiego ongiś przemysłu po- nie spod przemocy hitierofaszystow-

a za czasów Staszica osiąga wspania- cze Nardzewski, dziedzic Wzdolu (w została ty lko  fabryka narzędzi ro ln i- skiej. Zaledwie siedem kilom et row
ły  swój rozwój. Niebawem pięć w ie l P ow ieśc i „W y rw y “ ): czych (dziś nieczynna), oraz k o p a l-  od Suchedniowa znajduje się męczeń-
k lch  p ieców , w arsztaty o 30 ogniskach , To isą polskie drogi. A le jakoś i  nia, g lin k i i fa b ry k a  ce ram iczna  „M a sld Michniów.
i  pobielam ia blach żelaznych w  Su- tak im i zajedzie. skoro się uprzeć. Co ry w il“ .

— Profesor na pewno jest w  do­
mu — mówi dozorczyni patrząc na 
krążące gołębie — zwykle daje im  
jedzenie i zlatują się na te okna. Gdy 
go nie ma i okna są zamknięte, go­
łębie są bardzo zmartwione.

Profesor Dunikowski istotn ie jest 
w  domu. Przechodzimy przez pracow 
nię, zastawioną rzeźbami, do pokoju, 
w  którym  n.a parapecie okna harcuje 
k Jlka szarych, tłustych krakowskich 
gołębi, jak ie  w idzi się na rynku, przy 
Kościele M ariackim  lub na placu Do­
minikańskim.

Znakom ity rzeźbiarz mówi o wyso­
k im  odznaczeniu nadanym mu z okaz 
j i  Święta Odrodzenia Polski, o orde­
rze „Budowniczych Polski Ludowej“ .

— Przyjąłem to najpiękniejsze, ja ­
k ie  mam — odznaczenie, z ogromną 
radością — mówi prof. Dunikowski. 
Uważam je za w ie lk i zaszczyt. Cieszę 
się, że wśród odznaczonych: górnika, 
chłopa i żołnierza, którzy swymi ręka­
m i budują nową Polskę, znalazłem się 
i  ja, artysta rzeźbiarz.

Trzy elementy w  życiu profesora 
złożyły s ę na nadanie mu ostatnio 
odznaczenia: fakt. że był o.n prześla­
dowany przez Niemców, że by ł więź 
niem obozu oświęcimskiego, gdzie w y 
kazał ogromny hart ducha, przede 
wszystk m zaś jego w ie lk i w kład 
w  dzieło polskiej ku ltu ry  i  głęboką 
jedność twórczości artystycznej z wal 
ką mas pracujących.

Pytamy prof. Dunikowskiego o 
ostatnie prace. Plon dwóch miesięcy, 
czerwca i lipca, to dwie rzeźby: gło 
wa i popiersie Lenina, pro jekt pomni 
ka wdzięczności dla A rm ii Radziec­
k ie j w Olsztynie, olbrzymi, 16-częś- 
ciowy fryz i w ie lk i znicz z czterema 
płaskorzeźbami dla pomnika na górę 
Św. Anny, wreszcie — maski Słowac 
kiego i  Chopina. Niespożyta Jinergia 
twórcza stawia profesora artystę 
w  szeregu najbardziej pracowitych 
ludzi Polski Ludowej.

W końcu sierpnia ma być otwarta 
w  Moskwie pierwsza wystawa pol­

skiego przemysłu lekkiego. Równo­
cześnie z tą objazdową wystawą, któ 
ra odwiedzi później stolice państw 
demokracji ludowej i radziecką strefę 
okupacyjną w  Niemczech — urządza 
się również wystawę sztuki, wystawę 
53 rzeźb prof. Dunikowskiego.

Wzbudzi ona n iew ątp liw ie  w ie lk ie  
zainteresowanie w  stolicy Związku 
Radzieckiego, tym  bardziej, że sfery 
artystyczne Moskwy pamiętają jesz­
cze pierwszą urządzoną tam w  roku 
1933 wystawę rzeźb Ksawerego D uni­
kowskiego i jego ówczesną wizytę.

Zwiedzamy później pracownię.
Z rzeźby,^ górnika z kilofem, który 
będzie częścią pomnika na górze Św. 
Anny b ije  ogromna siła. Poczucie tej 
siły. poczucie tego, że działa ona na 
rzecz Polski Ludowej, że buduje iej 
przyszłość, łączy prof. Dunikowskie­
go z pracą czołowych robotników. Je' 
go twórczy trud  wzbogaca i wzmac­
nia walkę mas pracujących.

JAN KALKOWSFT
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G o  s p o d a r k a  i  f i n a n s e

Nauczanie ekonomii na inyższych uczelniach
\X 7  związku z zakończeniem- roku 
'  '  akademickiego warto zastano­

w ić  się nad programem i metodą nau 
czania ekonomii na naszych wyższych 
■uczelniach. Warto tym  bardziej, że 
ja k  już w iem y — stoimy wobec re­
organizacji największej uczelni eko­
nomicznej w  Polsce oraz że nauka 
ta, a właściw ie je j nauczanie ma ulec 
zmianie również i na terenie wszyst­
k ich  ucz-elni wyższych.

Dodatkouig  
układ handlow y  
p o lsko -w ło sk i

W uzupełnieniu umowy clearingo­
wej oraz umowy płatniczej, zawartej 
w Rzymie 15 czerwca br., po 3-mie-
sięcznych p e rtra k ta c . ' ch został za­
warty d o d a tk o w y  u, J a d  handlowy 
p o ls k o -w ło s k i.

W ramach trzyletniej umowy prze 
widuje się, że Włochy dostarczać bę­
dą Polsce maszyn, wyrobów elektro­
mechanicznych, okrętów — na sumę 
60 miln. doi. W razie przedłużenia 
umowy na czwarty rok suma ta może 
się Zwiększyć do 80 miln. doi. Pol­
ska dostarczy Włochom ponad 1,5 
miln. ton węgla rocznie oraz innych 
produktów.

W celu umożliwienia wykonania 
umewy, rząd wioski przewiduje f i ­
nansowanie włoskich firm  i w tym 
celu zostanie stworzone odpowiednie 
konsorcjum.

Zawarte umowy powiększą obroty 
handlowe między obu krajami trzy­
krotnie w stosunku do roku ubiegłe­
go.

D epartam ent P lanow ania  
w  M in isterstw ie Żeglugi

Ukazało się zarządzenie Ministra Ze 
glugi z dnia 1 tipca 1949 r. w sprawie 
częściowej zmiany tymczasowego statu­
tu organizacyjnego Ministerstwa Żeglugi.

Zarządzenie powyższe m. in. tworzy 
w Ministerstwie Departament Planowa­
nia, którego zakres działania obejmie 
czynności związane z opracowaniem, usta 
laniem, koordynacją i kontrolą wykona­
nia planów gospodarczych. Nowy Depar 
tament będzie również reprezentować re­
sort żeglugi morskiej w Państwowej Ko 
misji Planowania Gospodarczego i w in 
nych władzach centralnych w zakresie 
planowania gospodarczego.

istniejący dotychczas w Ministerstwie 
Żeglugi Departament Polityki Morskiej 
ulega likwidacji. Zarządzenie weszło w 
życie z dniem 10 lipca rb,

U lg i w  spłatach 
dla ro ln ik ó w

W latach 1945—46 wielu chłopów za 
ciągnęło od Rządu pożyczki na zakup 
ziarna siewnego i nawozów sztucznych. 
Na Ziemiach Zachodnich chiopi korzy­
stali z pożyczek również w r. 194/. Po 
nieważ wielu z nich ze względu na trud 
ne jeszcze warunki materialne, lub z m 
nych powodów nie jest w stanie do chwi 
li obecnej zaciągniętych pożyczek zwró 
cić, Ministerstwo Rolnictwa i K. R- wy 
dało specjalną instrukcję, która intormu 
je, jak można uzyskać prolongatę lub 
całkowite umorzenie tych długów.

Całkowite umorzenie długu może być 
dokonane w wypadkach, jeżeli dłużnik 
wskutek posuchy, powodzi, gradobicia, 
pożaru czy innych klęsk, znajduje się 
w ciężkiej sytuacji materialnej.

Z ulg w spłatach pożyczek mogą ko­
rzystać m. in. repatrianci, którzy pozo­
stawili swoje plony za Bugiem.

Do korzystania ze 100-procentowych 
ulg przy spłacie zadłużeń uprawnieni są 
rolnicy, których przychodowość szacunko 
wa, obliczona według podatku gruntowe­
go wynosi do 60 q- Rolnicy, których 
przychodowość wynosi od 60 80 q„
korzystają z ulg w granicach od, 25 do 
75 proc., zaś rolnicy posiadający gospo 
darstwa o przychodowości od 60 do 150 
q., mogą korzystać z ulg w granicach 
od 25 do 50 proc.

Wszystkie ulgi stosowane będą dla 
każdego rolnika oddzielnie na podstawie 
złożonych wniosków, które powinny być 
składane w zarządach gminnych ¿bDh. 
Rolnicy ubiegający się o ulgi w spłatach 
pożyczkowych powinni się zgłaszać po 
bliższe intormacje do gminnych i powiato 
wych g rą d ó w  ZSOi, do gminnych m- 
struktoWw rolnych oraz do powiatowych 
referatów rolnictwa i retorrn rolnych przy 
starostwach.

M orze i W ybrzeże
D źw igow y A lfons E eg lińsk l, p racu jąc na 
¿w;gu m ostow ym  N r. 2 w  Basenie Gor- 
iczym  w  Gdańsku, p rze ładow ał w  ciągu 
-ch godzin 813 ton rudy. U zyskany w y ­
je  s tanow i 337 proc. n o rm y  dźw igowego.

<5*
W d n iu  7 lipca  1$49 r. w ieczorem  w p ły - 
ał do p o rtu  gdyńskiego d u ńsk i m /s ,,Ju t- 
n d ia “ , przywozą-c 1.539 ton tłuszczów. 
Czas w y ła d u n ku  i  za ładunku d ro b n icy  
rzew idz iany b y ł na 76 godzin. D z ę k i na r- 
lo n ijn e j w spó łp racy ..P o rto robu", „B a l-  
k i “  i  w ładz po rtow ych , P. P- ..Fo.ca, go- 
rzeprow adziło  całą ko n tro lę  w y - i  zata- 
un ku  s ta tku  w  przeciągu 28 godzin. Dzię- 
1 tom u statek m óg ł opuścić p o rt o godz. 
ł-ej t j .  o 50 godzirf wcześniej.

■i*
G dyńscy ro b o tn icy  p o rto w i w yw iąza li 
ę ca łkow ic ie  ze sw ych zobowiązań w p ła t 
a rzecz budow y DOmu z jednoczonej P a r­
li w  W arszawie. Zadeklarow ana suma 
■g 900 zł. do 30 czerwca b r. została prze- 
roczona o 25.009 zł. w  sum ie w ięc gdyń- 
ey ro b o tn icy  p o rto w i w p ła c ili na Dom 
[jednoczonej P a r t i i 442,400 zł.
Z o k a z ji Św ięta N arodow ego 22 lipca, 

obo tn icy  gdyńscy zobow iąza li się w p ła ­
to dodatkow o 52.500 z ł. Suma ta została 
/p łacona do 15 lipca  br.

i Jeżeli mamy zastanawiać się nad 
tym, czy i  w  jak im  k ierunku należa­
łoby zmienić nauczanie ekonomii u 
nas, warto zaznajomić się ze sjenem 
istniejącym  w te j dziedzinie w 
Związku Radzieckim, k tó ry  rozporzą­
dza przecież w  tym  zakresie doświad 
czeniem przeszło trzydziestoletnim.

Zapoznajmy się z organizacją stu­
diów ekonomicznych na uniwersyte­
cie w  Moskwie. K ierunek ekcnomicz 
ny obejmuje tu  studia pięcioletnie. 
Łączna ilość godzin wykładowych 
wraz z seminariami, ćwiczeniami 
i  konwersatoriam i wynosi w  tym  o- 
kresie 4040. Podział m ateria łu prze­
rabianego w  ciągu tych pięciu la t 
przedstawia Się następująco (cyfry 
w nawiasach wskazują ilość godzin).

Przedmioty ogólne: Zasady ttnarksiz 
mu-leninizmu (270), m ateria lizm  d ia ­
lektyczny i  historyczny (170), logika 
(60), ekonomia polityczna (400) h i­
storia doktryn ekonomicznych (140), 
podstawy prawa Zw iązku Radzieckie 
go (200), h istoria  gospodarcza . Związ­
ku Radzieckiego i  k ra jów  sąsiednich 
(230), geografia ekonomiczna (230), 
ekonomia i  po lityka  ekonomiczna kra  
jów  obcych (IfK)), matematyka wyższa 
(170) język obcy (340), statystyka fe 
oretyczna (130), statystyka ekonomicz 
na (170), rachunkowość (170), techno­
logia ważniejszych gałęzi przemysłu 
(170), finanse i k redyt Związku Ra­
dzieckiego (130), planowanie gospo­
darcze (170), ekonomia socjalistyczne­
go przemysłu i  ro ln ic tw a (100), eko­
nomika pracy (60), metodyka w yk ła ­
du ekonomii politycznej (40).

Poza w ym ien ionym i przedmiotami 
ogólnym i — program przewiduje 
przedmioty ¡specjalne: problemy eko­
nom ii politycznej (140) bilans gos­
podarstwa narodowego (100), zysk 
przedsiębiorstwa i tworzenie cen (80) 
oraz seminaria: seminarium proble­
mów specjalnych (60), h is to rii ekono­
m ii politycznej (40), wskaźników eko­
nomicznych (30). Program zawiera 
również ćwiczenia fizyczne i  sporto­
we w  wymiarze 140 godzin.

W powyższym programie studiów 
zwraca uwagę duży w ym iar godzin 
przeznaczonych na statystykę (razem 
300 godzin), na język obcy (340) oraz 
bardzo charakterystyczne, a jakże 
słuszne, jakże niezbędne dla ekono­
micznego wykształcenia — 170 godzin 
matematyki wyższej. Równie godne 
podkreślenia jest szerokie uwzględ­
nienie planowania gospodarczego w  
wymiarze 170 godzin, zrozumiałe 
w gospodarce socjalistycznej a w ięc 
klasycznej gospodarce planowej. Bar 
dzo szczęśliwym też uzupełnieniem 
są w ykłady o technologii ważniej­
szych gałęzi przemysłu.

.Na k ierunku ekonomiki przemysłu, 
poza wyżej wym ienionym i przedmio­
tam i wykładane są jeszcze: energety­
ka (100 godzin), planowanie gospodar 
cze regionalne, ekonomika wybranej 
przez słuchacza gałęzi przemysłu oraz 
wymagane są p rak tyk i w  zakresie 
rachunkowości oraz p rak tyk i przemy 
słowe w  wymiarze 18 tygodni, odby­
wane przez studentów 8-mego i  9-ego 
semestrów. Charakterystycznym jest 
że ferie  wakacyjne są znacznie k ró t­
sze aniżeli u nas, trw a ją  bowiem dwa 
miesiące (1.7. — 31.8.). Rok akademie 
k i podzielony jest przerwą międzyse­
mestralną (24 styczeń — 6 lu ty). Eg­
zaminy odbywają się dw ukrotnie 
w  ciągu roku: w  okresie 5 — 23 stycz 
ni a i  1 — 28 czerwca.

Powyższe interesujące szczegóły ra 
dzieckiego studium ekonomicznego

których nie możemy z braku miejsca 
obszerniej analizować, w ydają się 
nam bardzo' iostruktyw ne z punktu 
widzenia naszych rozważań na temat 
nowego programu nauczania ekono­
m ii na wyższych uczelniach Polski. 
Jedno wydaje się niesporne—dotych­
czasowy stan rzeczy dojrzał całkowi­
cie do zmiany.

Zachodzi wyraźna potrzeba -wzbo­
gacenia dotychczas wykładanego ma 
teriału wykładami matematyki, ra­
chunkowości, logiki, filozofii i ekono­
miki marksistowskiej.

Znajomość podstaw m atematyki 
wyższej jest niezbędna zarówno przy 
nauczeniu sta tystyki ja k  i  rachunko­
wości. Znajomość księgowości i  rachun 
kowości jest zasadniczym warunkiem 

'operowania materiałem przez współ 
czesnego ekonomistę. Zaryzykujem y 
twierdzenie, że w  zasadzie nie można 
być współcześnie ekonomistą bez po­
znania tych dwóch umiejętności 
szczególnie w  ustro ju gospodarki pla. 
nowej, opartej w łaśnie na rozrachun 
ku gospodarczym.

Logika uczy studenta metody pra­
widłowego myślenia rozw ija jąc jego 
zdolności poznawcze. Koniecznoś­
ci wpojenia zasad m ateria lizm u dia­
lektycznego i  historycznego, zasad 
marksizmu i  len in izm u również w  za 
kresie jego podstaw filozoficznych — 
nie potrzeba chyba uzasadnia j Wresz 
cie, planowanie gospodarcze musi 
stać się przedmiotem powszechnie 
obowiązującym o dużym, wymiarze 
godzin.

N iem niej ważnym niż program jest 
probierń metodyki nauczania. Czas 
najwyższy zintensyfikować i  unowo­
cześnić nauczanie. Punkt ciężkości 
trzeba przenieść z wykładów na ćwi 
czenia i seminaria. W ykłady pow inny 
się ograniczać jedynie do monogra­
ficznego przedstawiania m ateria łu 
najnowszego lub  n ie ¡będącego do dy­
spozycji studenta w  skryptach (auto­
ryzowanych i  zatwierdzonych przez 
właściwą władzę) oraz w  podręczni­
kach. W ykład sprowadzający się do 
omawiania m ateria łu już drukowane 
go jest anachronizmem i  m arnotraw 
stwem czasu.

Ćwiczenia mogą i  pow inny być pro 
wadzone przez asystentów w  małych 
grupach, przy częstych repetycjach 
i eolłoq triach. które zapewnią szybką 
egzekucję przerobionego m ateria łu 
oraz pozwolą stw ierdzić, czy i  w  ja ­
k im  stopniu m ateria ł ten został przy­
swojony przez słuchaczy. M ają cne 
poza tym  doskonały w p ływ  ha dyscy 
p linę pracy naukowej.

Seminaria, poza ich znaczeniem na 
ukowym  i  pedagogicznym, u ła tw ią  
nam wyselekcjonowanie kandydatów

D etektory  za 3.400 zł.

W E wszystkich sklepach de­
talicznych Centrali Handle- 

wiej Przemysłu Elektrotechniczne­
go! oraz w  sklepach spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“ są do na 
bycia odbiiamiki detektorowe w  
cenie 3.400 zł. za sztukę.

Przypominamy, że uruchwnio- 
5i a. w  ubiegłą niedzielę potężna 
Centralna Radiostacja w Raszy­
nie, posiadająca moc 200 kW, u- 
możliwia posiadaczom odbiorni­
ków detektorowych słuchanie au 
dyeji z Warszawy na terenie ca­
łego kraju, nawet w najbardziej 
odległych zakątkach.

przyszłych kadr naukowych. To ostat 
nie zagadnienie dla wszystkich, któ 
rzy stykają się z tą s p r a w ą  na wyż­
szych uczeln ach. urasta do rozmia­
rów  najbardziej palącego problemu.

Problem ten ma jednak aspekt szer 
szy i  wiąże się z potrzebą stworzenia 
specjalnych instytutów ekonomicznych 
poświęconych wyłącznie studiom te­
oretycznym i  naukowej pracy badaw 
czej. W yb itn i ekonom ści, tak z po­
śród naukowców, pedagogów ja k  
i  p raktyków  o dobrym przygotowa­
n iu  ekonomicznym, m ogliby tu zna­
leźć przejściowo lub na slałe w arunki 
do twórczej pracy badawczej. Do tego 
rodzaju nstytutów  ekonomicznych 
kierowani by liby  właśnie m ło­
dzi ekonomiści w ytypow ani spośród 
najzdolniejszych seminarzystów.

Jak z tego krótkiego omówienia w  - 
dzimy — katalog zagadnień powiąza­
nych z nauczaniem ekonomii jest bar­
dzo obszerny. Przepracowanie ich jest 
potrzebne przed rozpoczęciem nowego 
roku akademickiego 1949-1959.

O. M.

Rozw ój gospodarki 
m orskiej

O B LICZENIA  za pierwsze pół 
rocze 1949 r. wykazują dalszy 

rozwój gospodarki morskiej. Prze 
ładunki w portach morskich wy­
niosły 117 proc. ilości towarów 
przeładowanych w  pierwszych 
sześciu miesiącach 1948 roku. 
Szczególnie wielki wzrost przeła­
dunków wykazuje port szczeciń­
ski, który osiągnął 186 proc. obro 
tów z I  półrocza, r. ub.

Polskie statki pełnomorskie 
przewiozły w  okresie 6-miesięcz­
nym 119 proc. ilości towarów i 
HO proc. ilości pasażerów w po­
równaniu z amatogiczmym okre­
sem 1848 r. Na specjalne wyróż­
nienie zasługuje pozycja przewo­
zu towarów na liniach regular­
nych, gdzie zanotowano 157 proc. 
przewozów w  porównaniu z odpo 
wiednimi liczbami z r. ub.

Wartość produkcji stoczni mor 
skich osiągnęła 175 proc. wartości 
produkcji pierwszego półrocza 
1948 r. Jednocześnie wzrosła do 
115 proc. ilość roboczo/godzin pro 
dukcyjnycłi.

Wartość ryb złowionych w po­
łowach bałtyckich i dalekomor­
skich zwiększyła się do 131 proc. 
wartości połowów z I  półrocza 
1948 roku.

500 wykwalifikowanych 
sanitariuszy weterynaryjnych
Z  dniem 1 dipca br. rozpoczęto w 7 

województwach szkolenie 500 sanitariuszy 
weterynaryjnych, którzy będą. czuwać 
nad stanem zdrowotnym zwierząt hodo­
wlanych w Państwowych Gospodarstwach 
'Rolnych. Szkolenie potrwa 3 miesiące.

W  ciągu tego czasu uczestnicy kur­
sów, rekrutujący się z robotników rod­
nych i chłopów, zapoznają się ze sposo­
bami udzielania pierwszej pomocy w wy 
padikach nagłych chorób zwierzęcych, nau 
czą się wykonywać niektóre niezbędne za 
'biegi lekarskie, oraz zaznajomią się z 
¡techniką zwalczania zaraźliwych chorób 
■zwierząt.

We wrześniu br. sanitariusze wetery 
narii rozpoczną pracę w majątkach pąń 
stwowych P. G. R. Będą oni pracowafc 
pod kierunkiem lekarzy weterynarii.

P r z e m y s ł  f e r m e n  
w y k o n a ł  p l a n  3

Z akłady wytwórcze przemysłu termen-- 
tacyjnego wykonały do 1 lipca br. 

trzyletni plan produkcji w 104,3 proc. 
Ogólna 1 wartość wyprodukowanych wy­
robów wyniosła 265.250 tys. zł. wg. cen 
niezmiennych.

M. in. piwa wyprodukowano w ciągu 
2 ii pół dat '3.631.300 hl., wina >— 
69.755.450 J., soków i płynnych owo­
ców — 14.409.200 ł. oraz słodu — 
74.693.900 kg.

Produkcja przemysłu fermentacyjnego 
rosła niezmiernie szybko z roku na rok. 
Wartość globalnej produkcji w pierw­
szym roku planu 3-letniego ¡wynosiła we 
dług cen niezmiennych (z 1937 r.) 
97.443.409 zł., w roku następnym zaś— 
116.412.456 zł. Pian produkcji na rok 
bieżący przewiduje wytworzenie towarów 
o ogólnej wartości 149.542 tys. zł. wg. 
cen niezmiennych.

Jeżeli chodzi o pierwsze miesiące ro­
ku bieżącego, które były jednocześnie 
„finiszem“ planu 3-letniego, to należy tu 
wyróżnić produkcję w maju. Produkcję 
w tym miesiącu cecłiowało najwyższe prze 
kroczenie planu. W produkcji 4 podsta 
wowych asortymentów — piwa, wina, oc 
tu i słodu przemysł fermentacyjny wyko­
nał w tym miesiącu plan w 125 proc. 
Największe procentowe przekroczenie pla 
nu przypada na produkcję słodu, którego 
wyprodukowano 3.807 ton, wykonując 
tym samym plan w 141,9 proc. Octu 
6-procentowego wyprodukowano 4.535 hl. 
wykonując plan w 12/,9 proc., piwa — 
249.194 hl. przekraczając plan o 22,1 
proc. Znacznie zwiększyła się także pro 
dukcja wina, podczas gdy w miesiącu po 
przednim plan produkcji wina wykonano 
tylko w 99 proc., to w maju osiągnięto 
już 106 proc. planu produkując ogółem 
5.520,2 hl.

| Na marginesie trzeba tu zaznaczyć, że
| spożycie win oraz wszelkich innych na­

pojów alkoholowych niskoprocentowych 
ustawicznie wzrasta. Rynek sygnalizuje — 
co jest objawem bardzo (pocieszającym — 
zmniejszające się zapotrzebowanie na 
wódki, czego wyrazem jest m. in. spa­
dek produkcji tego asortymentu Eolskie­
go Monopolu Spirytusowego. O ile bo­
wiem w kwietniu produkcja wódek czy 
stych wynosiła 3.130 tys. litrów, to w 
maju spadla do 2.994 tys, litrów (90 
proc. planu). .

Co się tyczy produkcji słodu, to ma­
rny tu do zanotowania znamienny fakt. 
Mianowicie przed wojną Eolska ekspor­
towała za granicę jęczmień surowy, 
gdzie był on przerabiany na słód. i, oczy 
wiście z zyskiem — reeksportowany, 
m. in. i do nas. Obecnie słód produkuje 
my w kraju i — trzeba podkreślić ■— 
nie ustępuje on jakościowo zagraniczne­
mu, nadwyżki słodu nawet eksportujemy. 
W roku ubiegłym wywieźliśmy do Szwe 
cji ponad 4 tys. ton słodu i do Szwaj 
carii — 1.545 ton. W planie 6-detnim 
uwzględniono budowę kilku dużych sło 
downi eksportowych.

Centralny Zarząd Przemyślu Eermenta 
cyjnego posiada obecnie 62 browary i 46 
slodowni przybrowarowyoh, 13 stodowni 
samodzielnych, 20 wytwórni win, so­
ków i płynnego owocu, 16 wytwórni oc­
tu i musztardy, 1 wytwórnię kwasu tnie 
kowego, 1 siarkownię chmielu i 54 rozlew 
nie i hurtownie piwa.

W  roku 1946 browarnie CZEP wypro 
dukowaiy 1 min. hi. piwa; piwo jasne za 
wierało wówczas 7 proc. ekstraktu. W r. 
1947 wyprodukowano 1.203.646 hl. piwa, 
w 1948 r. i— 1.298.591 hi. Plan na rok 
bieżący przewiduje wyprodukowanie 
1.600 tys. hl. piwa. Zawartość ekstraktu 
w piwie jasnym wzrosła w roku bieżą­
cym do 9 proc.; plan 6-ietni przewiduje 
12 procJ ekstraktu w piwie jasnym. Ei-

t a c u j n y 
- l e t n i
wem naszym interesuje się Belgia, An­
glia oraz kraje Afryki, które chętnie 
importują wyroby naszego przemysłu toro 
warni an ego.

Zwiększa się również, produkcja win. 
W r. 1946 produkowaliśmy zaledwie 1 
min. litrów, w roku bieżącym zaś wy 
produkujemy ok. 4 min. litrów. len 
wzrost produkcji jest — jak już wyżej 
■zaznaczyliśmy — w głównej mierze wy 
nikiem rosnącego wciąż zapotrzebowania 
■rynku na niskoprocentowe, zdrowsze na­
poje- alkoholowe. To też przemysł fer­
mentacyjny powiększa istniejące zakłady 
wytwórcze a nadto buduje nowe. M. in. 
wybudowano już po wojnie dużą wytwór 
nię win w Warce k. Warszawy.

W  ogólnej produkcji octu w Polsce, 
przemysł fermentacyjny partycypował w 
1946 r. 3,8 milionami litrów—reszta ogól 
nej produkcji octu przypadała bowiem 
na zakłady spółdzielcze i  prywatne. W 
następnym roku produkcja octu przez 
przemysł państwowy wzrosła prawie w 
dwójnasób — do 7,2 min. litrów, osią­
gając w 1948 r. — 9.474.526 litrów. W 
roku bieżącym produkcja octu osiągnie 
jeszcze wyższy poziom.

Oprócz wyżej wymienionych, podstawo 
wych artykułów państwowy przemysł ter 
mentacyjny prodfikuje jeszcze inne wyro 
by spożywcze, jak moszcz, wody gazowe, 
musztardę, kwas węglowy, odpadki piwo 
warskie i inne. W roku ubiegłym G/.EE 
wyprodukował 3,297.624 litrów mosz­
czu, 42.594 h i wód gazowych, 308 tys. 
kg. musztardy, 236.652 kg. k-wasu węglo 
wego oraz 22.117.432 kg. odpadków pi­
wowarskich.

W  planie 6-letnim nastąpi nie ty! 
ko wzrost produkcji we wszystkich dzia­
łach przemysłu fermentacyjnego, ale i 
dalsze znaczne polepszenie jakości wy­

robów. (wd)

Drogi ekspansji kapitału amerykańskiego

„P o m o c “  d la  k ra jó w
gospodarczo zacofanych

Marsballowskie kraje Europy Zachod­
niej nie są bynajmniej jedyną naj­

korzystniejszą strefą, w jakiej lokuje się 
prywatny kapitał amerykański. Kraje te 
stanowią raczej rynki zbytu dla ame­
rykańskiego przemysłu. Natomiast atrak 
cyjniejsze dla ekspansji kapitałowej są bo 
gate w surowce i tanią siłę roboczą kra 
jo pozaeuropejskie.

Brak własnych poważniejszych tere­
nów kolonialnych nie stanowi dla Sta 
nów Zjednoczonych przeszkody w ich 
ekspansji kolonialnej, prowadzonej przez 
kapitał prywatny, który oddawna pene 
tfuje już tereny ¡podlegle innym krajom. 
Proces zmierzchu dawnych mocarstw ko 
kurialnych rozpoczął się dawno, szczegół 
ne zaś nasilenie przybrał w czasie woj 
ny ostatniej, gdy tereny kolonialne byty 
przeważnie odcięte od swych metropolii 
oraz w pierwszym okresie powojennym. 
Penetracja ułatwiona była przez kartele 
międzynarodowe, które obsiadły produk 
cję wszystkich ważniejszych surowców, a 
w których kapitał amerykański zdobył 
stopniowo dominujące wpływy.
‘ W  ten' sposób kapitał amerykański lo 
kuje się u źródła eksploatacji wszystkich 
ważniejszych surowców jak: cyna, kau­
czuk, ropa naftowa, bauksyt itp. W o- 
kresie powojennym ekspansja ta nie ma 
leje, lecz przybiera jeszcze na sile a 
uwikłane w trudności gospodarcze i spę 
tanc siecią marshallowskiej organizacji 
dawne mocarstwa kolonialne nie tylko 
nie mają możności jej się przeciwstawić, 
lecz poczynają widzieć w bogatej we 
wpływy polityczne finansjerze amerykań 
skiej cennego sprzymierzeńca w walce 
z ruchami niepodległościowymi na tere­
nach kolonialnych. Narody kolonialne bo 
wiem dążą do uzyskania niezależności 
nie tylko politycznej ale i gospodarczej, 
są więc niebezpieczne dla wszelkiego ka­
pitału bez względu na jego pochodzenie, 
ulokowanego w tych krajach. Jas-ne jest 
bowiem, że realizacja dążeń niepodległoś 
ciowych równoznaczna jest z likwida­
cją dotychczasowego systemu eksploata­
cji kolonialnej, na jakim opierał ten ka 
pitał swe zyski. Dlatego też europejski ka 
pitał zaangażowany w krajach kolonial 
nych bez trudności ustępuje część swych 
pozycji na rzecz kapitału amerykańskie 
go w nadziei, że w ten sposób uda mu 
się uratować chociaż część swego stanu 
posiadania. Stany Zjednoczone zaś pra­
gnąc zapewnić korzystne zaplecze dla 
usadowionego już ma tyoh terenach i clą 
żącego do dalszego rozprzestrzeniania 
się kapitału amerykańskiego, są natural 
nym sprzymierzeńcem wszelkich sił wal 
czących z ruchem niepodległościowym.

Mimo jednak prowadzonej nieustannie 
nieprzejednanej walki z ruchami wyzwo 
leńczymi, ruchy te nietylko nie male­
ją, lecz przybierają na sile. Eowstaje 
więc potrzeba poszukiwania nowych dróg 
i metod dla osiągnięcia tego samego ce­
lu. Kapitał amerykański pragnie już 
obecnie asekurować się na wypadek, 
gdyby przez pośrednie formy penetracji 
(poprzez administrację krajów marshal" 
lowskich) nie udało się uratować obecnej 
pozycji kapitału amerykańskiego w kolo­
niach tych krajów.

Pod tym kątem patrzeć należy ¡na oprą. 
cowywany obecnie w Ameryce z dużą re 
klamą plan „pomocy“  dla terenów go­
spodarczo zacofanych, którego wytyczne 
zostały zgłoszone przez Trumana Kon­
gresowi. Plan ten dzielić się ma na dwie 
fazy. Pełna jego realizacja ma być osią 
gmięta jedtnak dopiero w tazie drugiej, 
przy czym stwierdza się w założeniach 
tego planu, że nie jest to możliwe bez 
współpracy kapitałów prywatnych. Oczy 
wiście, dla uzyskania pomocy w ramach 
tego planu kraje pragnące z tej pomo­
cy korzystać zmuszone będą do podpisa 
nia ze Stanami Zjednoczonymi układów 
dwustronnych, które zapewne na wzór 
marshaHowskich zawierać będą ¡wszelkie 
potrzebne dla zabezpieczenia interesów 
¡kapitału amerykańskiego klauzule. Ero 
jektuje się również stworzenie  ̂aparatu 
administracji tej pomocy, również zapew 
ne na wzór marshallowski.

Produkcja Im otypóu; 
u j  ZSRR

Słynne lenimgradzkie zakłady linoty- 
pów rozpoczęty produkcję szeregu no­
wych maszyn drukarskich. Zasługuje na 
uwagę linotyp udoskonalonej konstruk­
cji, którego wydajność jest o 15 proc. 
wyższa od dotychczasowych maszyn te­
go rodzaju.

Przemysł kanadyjski 
u j  rękach USA

Kanadyjskie przedsiębiorstwa włókienni 
cze, kontrolowane bezpośrednio przez jed 
nostki lub koncerny USA posiadały w 
roku 1948 równo 37 proc. zainwestowa 
nego w przemyśle kanadyjskim kapitału. 
Poza włókiennictwem, inwestycje amery­
kańskie w Kanadzie koncentrują się 
zwłaszcza w branży samochodowej. Oby 
watele amerykańscy kontrolują 95 proc. 
produkcji samochodowej, 66 proc. kana­
dyjskich rafinerii nafty oraz tyleż pro­
dukcji niektórych metali. W kanadyj­
skim przemyśle papierniczym w roku u' 
biegłym udział amerykański podniósł się 
do 29 proc. Znaczne są również udziały 
w produkcji mydła, artykułów toaleto­
wych i napojów bezalkoholowych. Jed­
nym z nielicznych przemysłów kanadyj­
skich, nie interesujących kapitalistów a- 
merykańskioh, jest przemysł cukrowniczy.

Analogie z planem Marshalla są tu 
więc dokładnie widoczne. Wobec dojrzę 
wania narodów pozaeuropejskich do samo 
dzielności gospodarczej zgóry tworzy się 
narzędzie, które ma pozwolić tak podpo­
rządkować te narody interesom kapitału 
amerykańskiego, jak to już uczyniono z 
kra j a mi m a rsh al 1 o ws ki m i.

Tendencje te w rytmie pomocy dła kra 
jów gospodarczo zacofanych są zresztą 
znacznie wyraźniejsze, aniżeli w począt 
kowej fazie planu Marshalla.1 tezy Ira - 
mana od razu zdecydowanie mówią o 
tym, że najważniejszą tazą pomocy bę 
dzie właśnie ekspansja kapitałów pry­
watnych. Tezy te przewidują też od razu, 
że kapitały prywatne otrzymać muszą 
od rządu Stanów Zjednoczonych odpo­
wiednio mocne gwarancje, zabezpiecza­
jące zainwestowane kapitały przed ryzy 
■kiem, grożącym na nowych terenach. Ero 
gram Trumana doczeka! się już zresztą 
krytyki ze strony finansjery amerykań­
skiej. Oto b. prezes Międzynarodowego 
Banku Odbudowy i Rozwoju (l.B.R.DJ 
Mac Cloy podda! ten program ostrej kry 
■tyce pod kątem niewystarczalności gwa- 
rancyj przewidywanych w tym planie dla 
kapitałów prywatnych.

Program „pomocy“  dla krajów gospo­
darczo zacofanych pozostawia więc swym 
przyszłym adherentom jeszcze mniej zfu 
dzeń, aniżeli to uczynił w swoim czasie 
plan Marshalla. Już w pierwszej wstęp 
no-organizacyjnej tazie tego planu mó­
wi się bez żadnych obstonek o tym, że 
właściwym jego celem jest zapewnienie 
prywatnym kapitałom amerykańskim do 

-godnych warunków pracy we „wspomaga 
nych“  krajach, i że rządowe pożyczki i 
zapomogi będą jedynie środkiem do tego 
celu.

Udzielone zresztą w wyniku takiej po 
mocy kredyty i zapomogi obliczone są na. 
to, by we właściwym czasie wrócić do 
Ameryki w postaci zysków ulokowanych 
kapitałów prywatnych. Zyski te wracać 
ibędą do Ameryki zapewne w postaci cen 
-nych surowców kolonialnych, a przemysł 
amerykański chę'nie pokryje zapotrzebn 
wanie „wspomaganych“ krajów na wyro 
by gotowe,

B. K.

Krjjzjjs na rjjnku  pracy  
u j  USA

Równocześnie z ogólnym stałym zmnief 
szeniem produkcji ‘ widoczne jest pogłę­
bianie się k ry zy s u  n a  ry n k u  p racy w
USA. W ostatnim tygodniu ub. m. w 
samym tylko Nowym Jorku przybyło 35 
tys. nowych bezrobotnych, ubiegających 
sie o zapomogi-. Sytuacja w stanie ł/ew 
York .nie jest lepsza, w wielu ośrodkach 
przemysłowych masowo zwalnia się ro 
hotelików z pracy.

W związku z powyższym rada gospo 
darcza prezydenta opracowuje półroczny 
raport, który ma być opublikowany 10 
lipca br., a szkic tego raportu został 
już przedłożony Trumanowi. Charaktery 
stycznym jest, iż członkowie rady odma 
wili wzięcia udziału w dyskusji nad treś 
cią raportu, a zarazem nad obecną sy­
tuacją ekonomiczną Stanów Zjednoczo­
nych.

Ze śu ia ta
W  Len ingradzie  trw a ją  in tensyw ne p ra ­

ce nad rozszerzeniem sieci gazowej. W 
ciągu € m iesięcy rb . zbudowano 3>8 k rn . 
now e j sieci, t j .  o 10 km . w ięce j an iże li 
p rzew idyw a ł p lan . W rezultacie^ o-trzyma- 
ło  ga7. da lszych 9*0 tys. m ieszkań oraz 223 
zakładów  użyteczności p u b lic zn e j. D o ko ń ­
ca bież. ro k u  zbuduje  się dalsze 30 km . 
magistradli gaz o w e j.

W  ciągu p ie rw szych  czterech m iesięcy 
br. p rzyw iez iono  do państr/a Iz rae l drogą 
m orską MS.WIO t. tow a rów  t j .  o 14.000 1. 
w e c e i, n iż  w  ty m  sam ym  okresie r . u d . 
W ywóz na tom iast spadł
gdyż w y n ió s ł,  ty lk o  165.000 t., wobec 594X00 
z ro k u  1948. Przyczyną spadku eksportu  
je s t n is k i w yw óz ow oców  cytrusow ych .

•i»
W  zw iązku ze zniesieniem  ograniczeń 

kom u n ika cy jn ych  w  B e rlin ie  została wzno 
w ioną obsługa żeglugowa m iędzy po rtam i 
anglosaskich s tre f okupacy jnych  N iem iec, 
a p o rta m i W ism ar, Rostock i S tra lsund w  
radzieck ie j s tre fie  oku pacy jne j.

4»
Wtedług zapow iedzi m in is tra  Crrppsa. o- 

graniczenie im p o rtu  pa p ie ru  i  m iazg i d rze­
w nej do W ie lk ie j B ry ta n ii będzie sięgać 
jedne j trzec ie j Im p o rto w anych  dotychczas 
ilości.

*3»
Nia ry n k u  skó r garbow anych i  obuw ia  w  

USA zaznacza się obecnie duży zastój, co 
jes t p rzyp isyw ane sezonowemu osłab ien iu  
aktyw ności. W iele fa b ry k  obuw ia zawie­
s iło  ca łkow ic ie  p ro d u kc ję  na okres od 2— 
3 itygodni.

W edług danych francuskiego cen tra lne ­
go b iu ra  s ta tys tyk i p rzem ysłow e j, średnia 
miesięczna p rodukc ja  sody w apn iow ane j 
we F ra n c ji w  IV  k w a rta le  1948 r .  w y n o ­
siła ponad 6ż tys. ton . W s tyczn iu  b r. p ro ­
du kc ja  m arcow a w yn ios ła  50.272 tony.

4*
N orw esk ie  m in is te rs tw o  spraw  zagran icz­

nych og łosiło  podpisanie nowego uk ład u  
handlowego ze S z w a jc a r ią . U kład  zaw iera 
m. in . popraw kę do um ow y c learingow e j 
z lipca 1947 ro ku . N ow y uk ład  będzie po ­
zostawał w  m ocy od l.V U  b r . do 3*0.V I. 
195i0 r. N o rw e s k i eksport osiągnie 15 m il.  
f-r. szwajc., a Im p o rt 22,5 m il. f r .  O bro­
ty  handlow e zredukow ane zosta ły wobec 
zeszłorocznego spadku eksportu  no rw es­
kiego do S zw ajcarii.

*
Konsuim cja g łów nych  p ro d u k tó w  n a fto ­

w ych w ynios ła  w  T u rc j i  w  ro k u  ub ieg łym  
oko ło  443.000 ton, wobec 280.000 w  ro k u  
1947. W edług tym czasow ych danych zuży­
cie tych  p ro d u k tó w  w  b r. w ynieść m a od 
577 do 647 tys ięcy  ton.

W
K uba sprzedała 105.000 ton surowca cu ­

k ru  kubańskim  ra fin e r io m  i  120.030 ton 
państwom  'Zachodniej E u ropy. Sprzedaż 
120 tys. ton surowca c u k ru  do E uropy, 
łącznie z n iedaw ną sprzedażą 40 tys. ton 
H o land ii, w yczerp u je  kw o tę  rezerw ow ą 
K u b y  d la  E uropy. W obecnej c h w ili Kuba 
posiada 800 tys . ton  z k w o ty  rezerw ow e j 
S tanów  Z jednoczonych, k tó ra  to  ilość ma
b v ć  7a.nli-rotirv\x7ia.ri a ¡w b r .



RZECZPOSPOLITA N r :

Blaski i c ien ie  Z a k o p a n e g o
Zakopane, w  Iipcu. 

^ /A K O P A N E  przepełnione. Sezon.
T łum y ludzi na Krupówkach. 

“ " i rogu wjeżdża o lb rzym i autokar 
w iozący „wczasowiczów“ z dworca 
L olejowego do któregoś z licznych 
domów Funduszu Wczasów Pracow­
niczych.

Rezolucja C R Z Z  z okazji 
odbudouijj Stolicy

Centralna Rada Związków Zawo- 
d >wych powzięła uchwałę w  spra- 

udziału ruchu zawodowego w  
:r .yCę 7 orlbudowy stolicy. Sekretariat 
' , ^  Podkreśla w  uchwale, że 
'  ,.rauZa.my w  now y eta,p odbudowy 
, 1 rz °udowy sto licy i  w  zw iązku z 
tym postanawia:

•Rozbudować w  najbliższym  cza- 
sieć Kom ite tów  Odbudowy War 

-wy, tak, aby nie było ani jedne- 
zakładu przemysłowego, PGR, u -

Korespondencja własna „Rzeczypospolitej”

Każdy, k to  w  ostatnich latach by­
w a ł w  niejednej miejscowości ku­
racyjne j czy uzdrowisku, przyjeżdża 
jąc do Zakopanego i  patrząc na te 
znane, skaliste Tatry, co w  blasku 
słlońca piętrzą się jakby tuż nad mia 
stem, na ich stoki pokryte ciemnym 
lasem, na tę wspaniałą, coraz to 
zmieniającą się w  różnym oświetle­
n iu  panoramę, odczuwa swoiste 
wzruszeni© i  musi powiedzieć: A  jed 
nak Zakopane zostanie zawsze perłą 
naszych uzdrowisk!

Zasiedziały zakopiańczyk, choć nie 
zatracą ani na chw ilę tego pocżu- 
cia, że żyje w  tak pięknym otocze-

oprócz wykształcenia sportowego 
ty m ie li żadnych innych k w a lif ik a ­

c ji, ale żart na Stronę. W tych w a­
runkach nie można się dziwić, że 
przerwy parogodzinne i dłuższe w 
oświetleniu są tu  tak częste.

Drugi, jeszcze ważniejszy pro­
blem, to zaopatrzenie m iasta i oko­
licy. Przyjezdni siłą rzeczy te o- 
kresowe braki a rtyku łów  spożyw­
czych muszą także odczuwać. A 
niech nastąpi przerwa w  dowozie, 
ja k  to rokrocznie się zdarza (naj­
częściej między Nowym  Targiem 
a Zakopanem) czy to e powodu po­
wodzi czy zamieci śnieżnych, szu-

niu, patrzy na Zakopane równocze- kają daremnie różnych artykułów .

1 tyciu i in s ty tu c ji w  k ra ju , w  któ rym  
me utworzonoby K om ite tu  Odbudo 
wyi Warszawy, powołanego przez o- 
re ł p racow ników  fizycznych i  um y 
kłowych.

Powiązać najściślej pracę instan­
c ji  zw iązkowych z odpowiednim i 
Kom ite tam i Odbudowy Warszawy 
i  uczynić je  odpowiedzialnym i przed 
swoim i wyższym; instancjam i za 
Pracę K om ite tów  Odbudowy Warsza 
Wy w  zakładach pracy.

Włączyć do ¡sprawozdań zw iązko­
wych, we wszystkich działach ich

śnie okiem gospodarza: chciałby, aby j Przyczyną tego jest fakt, że mimo. 
Zakopane doskonaliło Się pod każ- iż mamy tu trzy w ielkie instytucje
dym względem, aby n ik t z przyjezd­
nych nie mógł mu nic zarzucić. I  dla 
tego niechętnie opowiada obcym o 
tutejszych usterkach, które by w ola ł 
ukryć.

A jednak te braki są. Zacznijmy 
jednak od dobrych stron. Są tu asfal 
towe jezdnie i b ruki, jest teatr, k i ­
no, są kaw iarn ie i  restauracje, są 
autobusy m iejskie (ty lko niepotrzeb­
nie kopcą po ulicach) liczne domy 
wypoczynkowe, wygodne pensjonaty 
itd . To w  mieście.

A  poza miastem? Przede wszyst­
k im  koleje linow e na wysokość 1989 
m etrów na Kasprowy i na Gubałów

Pracy, a w  szczególności organiza- kę. A wycieczki do Morskiego Oka, 
cy jnej, ku ltu ra lno , _ oświatowej, | na Halę Gąsienicową, wspinaczki na
Propagandowej , — rub rykę  o pracy 
ha rzecz odbudowy Warszawy.

Włączyć do oceny działalności ra ­
dy zakładowej i  wyższych instancji 
zw iązkowych pracę na rzecz odbu­
dowy Warszawy, jako istotny ele­
m ent tej oceny.

Włączyć akcję propagandową na 
rzecz odbudowy Warszawy do sta­
łe j pracy brygad robotniczych i ze 
społów św ietlicow ych w  ramach ru  
chu łączności zakładów pracy ze 
wsią.

D la  uczczenia Kongresu Odbudo­
w y  Warszawy przekazać z oszczę­
dności CRZZ dziesięć m ilionów  zło­
tych na budowę Robotniczo-Chłop­
skiego Ośrodka K u ltu ry , przy no­
w ej, w ie lk ie j Marszałkowskiej oraz

ka lis te  szczyty Tatr... Gdzie zna j­
dziemy coś takiego? To, plus po- 
w ie trze górskie, stanowi o nieod- ! 
partej sile przyiągania, jaką posi.a 
da Zakopane.

F IG LE  OŚWIETLENIOWE 
I  KŁOPOTY APROW IZACYJNE
Przechodząc do braków  zacznie­

m y chyba od św iatła. Bo oświetle­
nie, aczkolwiek ostatnio bardzo się 
popraw iło , funkcjonu je  je d n ak , „na 
słowo honoru“ . E lektrow nia  wysa­
dzona przez ustępującego okupanta, 
prąd dostarczany gdzieś zza K rako­
wa na słupach, niewystarczający 
i  niepewny, mało technicznych sil 
na m iejscu (5 na 70 pracowników, 
gdy gdzie indziej 1 na li) , stan

zaoszczędzać i  przekazywać corocz- ) kab li i urządzeń marny, mało tego: 
n ie  określoną sumę na odbudowę miejscowa sieć o długości 200 km
Warszawy.

Wezwać wszystkie, organizacje i 
instancje związkowe do poprowa­
dzenia systematycznej a kc ji pod 
hasłem mobilizowania maksymalnej 
ofiarności ludz i pracy i w s i na głę 
bok0 słuszny i  szczytny cel odbudo 
w y  bohaterskiej s to licy  Polski Lu ­
dowej — W arszawy".

nie może być należycie dozorowana. 
Dymekcja dwoi się i tro i, ale jak  tu 
dozorować taką sieć, nie mając choć 
by paru m otocykli dla techników? 
Jeden z zakopiańczyków opowiadał 
m i,  ̂że do dozorowania tej długiej 
sieci zgłosiło się niedawno 10 bie­
gaczy maratońskich, ale dyrektor e- 
le k trow n i nie p rzy ją ł ich, gdyż

handlowe jak Społem, Państwowa 
Centrala Handlowa i Zw. Samopo­
mocy Chłopskiej, żadna z nich posiada 
jednak magazynów żywnościowych, 
któ rych  budowę projektowano jesz­
cze dawno przed w ojną. Ostatnio 
czujne oko Min. Handlu W ewnętrz 
nego w niknęło w  tę sprawę i  nie­
zadługo powstanie w ie lk i central­
ny magazyn na posesji „Sas“  i bocz­
nica kolejowa. Nie będzie już na­
rzekania, że w  Zakopanem zabra­
k ło  kaszy lub soli lub że na ryn ku  
ukazał się w ilgo tny  cukie r, bo 
gdzieś w  zakamarku przechowywta 
ny... (Nawiasem mówiąc, każdy oby­
w ate l czytujący w  codziennej p ra ­
sie o m ilia rdow ych obrotach, zacho 
dzi w  głowę, dlaczego żadna z w y 
m ienionych ins ty tuc ji nie chce inwe 
stować — wszak za setną część swe­
go miesięcznego obrotu m iała by nie' 
ty lko  w ie lk i, ale i  nowoczesny ma­
gazyn z dźwigami, chłodnią etc!)

Było by to i w  ramach akc ji „O “ , 
gdyż oszczędzano by tow ary  przed 
psuciem i  zniszczeniem.

P LA Ż A  I  P IJA L N IA  WOD

€^«fpoff/#e®ÍJCf prawnika
„Zatroskany"

Pan, czy można w pewnych wa­
runkach przelać swoje prawda wynikają­
ce z umowy dożywocia na inną osobę 
i czy  umowa taka nie może być obalona 
storo w konkretnym wypadku synowa 
żąda nadmiernej pracy w domu. — Moż 
ność przelania swoich praw dożywocia nie 
istnieje, gdyż umowa taka ma charakter 
ściśle osobisty. Odpowiadamy dalej, że 
umowa dożywocia ma Charakter trwały 
i tylko zupełnie wyjątkowo może ją Sąd 
rozwiązać bądź przyznać zamiast świad­
czeń zastrzeżonych w umowie — doży­
wotnią rentę. Co się tyczy pracy domo­
wej, to o iie nie było o tym wzmianki 
w umowie — nie jest Pani Obowiązana 
clo żadnych usług.
O. „M . Klimczak" — (Siedlce).

Lokatorka pańska, z którą był już pr0-
ćes z powodu zaległości komornianej
awantur, zimarła, pozostawiając w tniesz 
Laniu siostrę i jej dzieci. Rodzina ta zo­
stała sprowadzona w pół roku od urno 
wy dotyczącej tylko lokatorki. Lokal jest 
Pani ¡potrzebny. Jak pozbyć się tych osób, 
które napewno i tak nie będą płacić ko­
mornego.

—. Z  listu wynika, że zgodziła się Pa­
ni na wprowadzenie się rodziny, a w 
ogóle cala sprawa może być zgodnie z Pa 
ni życzeniami załatwiona jedynie w dro 
dze polubownej.. Obowiązujące przepisy 
mówią, że najem nie rozwiązuje się ani 
p rzez śmierć wynajmującego ani najem 
cy, w razie zaś śmierci najemcy najbliż­
sza rodzina, a więc i rodzeństwo, zatniesz 
kale z nim stale aż do chwili śmierci — 
wstępuje automatycznie w umowę naj- 
lmi. Oczywiście inaczej wyglądałaby sy­
tuacja w razie niepłacenia czynszu przez 
kilka miesięcy.
„Student"

Interesuje Pana, jakie istnieją fachowe 
czasopisma prawnicze, więc podajemy ich 
wykaz: 1) Demokratyczny Przegląd Praw 
niczy —■ miesięcznik wydawany przez Mi 
nlstorstwo Sprawiedliwości, 2) „Państwo 
i Prawo“  miesięcznik Zrzeszenia Prawni­
ków Demokratów, 3) „Przegląd Notarial­
ny“ miesięcznik wydawany przez Radę 
Notarialną w Toruniu, 4) Wojskowy 
Rrzeigląd Prawniczy“  — kwartalnik. 
„Ojciec" (Chełm).

Posiada Pan aome« T kawałek grun­
tu, ale starość nie pozwala już na pracę 
fizyczną. Niedawno wróci! z zagranicy 
syn, który żeni się w najbliższym cza­
sie. Obce Pan oddać mu cale gospodar 
stwo za kąt i strawę, ale prosi o radę, 
jak to zrobić prawnie tym bardziej, że 
nie zna Pan bliżej „przyszłej“ syna. — 
Najwłaściwsze będzie zawarcie z synem 
umowy t.zw. „dożywocia", mocą której 
przeniesie Pan na niego własność nieru­
chomości, zakreślając sobie określęne wa­
runki utrzymania i mieszkania. W bra­
ku nawet specjalnych warunków urnowa 
dożywocia zobowiązuje nabywcę do do­
żywotniego utrzymywania zbywcy przyję 
eta go do wspólności domowej i dostarcza 
nia mu mieszkania, ubrania i żywności we 
dług jego potrzeb. Ponieważ umowa do­
żywocia zobowiązuje tylko osobę, która 
staje się właścicielem, należałoby wpisać 
R- do księgi wieczystej, przez co zobowią

musi

2ywać będzie każdoczesnego właściciela | dziecka.

(na wypadek sprzedaży). Umowa 
być zawarta przed notariuszem.
P. „Karczewski"

Nie ma dotąd żadnych przepisów regu 
lujących przeraohowanie i spłatę prywat 
nyoh długów przedwojennych, a zawiłe 
w Sądach sprawy pozostają tymczasowo 
bez  ̂biegu. Czy droga polubownego za­
łatwienia sporu nie jest możliwa?
P. „Klisiak" (Łęczyca)

Zapytuje Pan, jak właściwie wygląda 
obecnie odpowiedzialność majątkowa spad 
kobierców za długi spadkowe? Chodzi o 
zadłużenie gospodarstw po rodzicach. — 
Zakres odpowiedzialności zależny jest od 
tego, czy spadek przyjęto wprost czy też 
z dobrodziejstwem inwentarza. W pierw 
szym przypadku spadkobierca odpowiada 
całym majątkiem, w drugim zaś tylko 
do wysokości wartości stanu czynnego 
spadku wymienionego w spisie inwentarza. 
Odpowiednie oświadczenie widno być 
złożone w jakimkolwiek sądzie grodzlŁm 
w ciągu 6 miesięcy od chwili dowiedze­
nia się o spadku.
„Cichawa" (Warszawa)

Małżeństwo może być zawarte przed 
jakimkolwiek urzędnłkism stanu cywil­
nego niezależnie od miejsca zamieszkania 
„amatorów“ . Zgłaszając się do jakicgokol 
wiek urzędu stanu cywilnego, muszą Pań 
stwo przedstawić odpisy skrócone aktów 
urodzenia oraz pisemne oświadczenie, że 
nikt z Was nie .pozostaje w związku ma! 
żeńskim, że nie jesteście powinowaci i, ze 
nie łączy Was stosunek przysposobienia, 
a wreszcie,,że nie jesteśoie chorzy ani we 
nerycznie, ani na gruźlicę. Złożenie w 
tej mierze świadectwa lekarskiego nie jest 
konieczne. Gdyby uzyskanie metryk by­
ło zupełnie niemożliwe, trzeba by zwró­
cić się z pisemnym wnioskiem do Sądu 
Grodzkiego, miejsca zamieszkania, o 
zwolnienie od ich przedstawienia przy ak 
cie' małżeństwa. Odnośne postanowienie 
sadowe zastępuje brakujące dokumenty.
V. „'Magdalena Z."

Ojciec nieślubny Pani dziecka zapłacił 
w roku 1938, na co się Pani i rada opie 
kuńcza zgodziła, kwotę 3.000 zt. jako 
całość alimentów i pieniądze wpłacono na 
książeczkę PKO. Pieniądze przepadły, a 
jest Pani obecnie w biedzie i nie może 
dać dziecku dostatecznego utrzymania. 
Jakie są ¡możliwości uzyskania jakichś 
środków od ojca dziecka? -— Należałoby 
przede wszystkim porozumieć się z oj­
cem, gdyż ciąży na nim nie tylko obo­
wiązek moralny, ale i prawny łożenia 
na utrzymanie dziecka narowni z mat­
ką. Wprawdzie ówczesna wplata stano­
wić miała zwolnienie od dalszych obowiąz 

.¡ków, ale prawo rodzinne stanowi, że w 
drodze umowy, nie mojgą być naruszone 
prawa dziecka do kosztów utrzymania i 
wychowania oraz, że zrzeczenie się tych 
,praw jest nieważne, a wreszcie, że wy­
sokość wszelkiego rodzaju świadczeń aii- 
mentaimych, ustalonych umową może 
być zmieniana w miarę zmian okolicz­
ności. Z  przepisów tych wynika dalej, 
że można wystąpić do Sądu Grodzkiego 
,miejsca zamieszkania ojca (gdyby nie do 
szło do zgody) z żądaniem alimentów na 
przyszłość. Proszę pamiętać, że na Pani 
ciąży równy obowiązek utrzymywania

Ważnym i nader zbawiennym dla 
Zakopanego, gdzie ¡tyle domów stoi 
nie remontowanych od zakończenia 
w o jny  okazać się może utworzenie 
Funduszu Gospodarki Mieszkaniowej, 
ja k  również ostatnie uchwały rzą­
dowe przewidujące m. in. stworze­
nie samorządowych przedsiębiorstw 
budowlanych, które  zająć się mają 
kapita lnym  remontem budynków 
mieszkalnych. Do sprawy tej należa­
łoby się ja k  najprędzej wziąć, gdyż 
np. dachy coraz częściej przecieka­
ją -

W projektach dalszych leży zbu­
dowanie tu plaży — tak, ¡prawdzi­
wej plaży z basenem. Gdzieś na 
Równi K rupow ej znalazłoby się 
miejsce ’o powierzchni choćby jed ­
nego hektara, aby taką plażę z od 
świeżającą się stale wodą zbudować. 
Stanowiło by to nie małą atrakcję 
dla przyjezdnych. W gorące d n i la ­
ta — plaża, a w  zim ie ślizgawka. 
Ale na razie to ty lk o  sfera ma­
rzeń...

Już nie marzeniem, ale zaniedba 
niem ¡Zakopanego jest brak p ija ln i 
wód m ineralnych. M am y ty le  wspa 
małych wód, jak  kryn ick ie , szczaw 
n ick ie  i  z Ziem Odzyskanych; w 
miastach pić je  możemy w  kioskach, 
a Zakopane nie ma jeszcze tego u_ 
rządzenia. A  szkoda! Taka p ija ln ia  
z pewnością by m ia ła  powodzenie.

Mówiąc o wodach m ineralnych, 
których w  Zakopanem brak nawet 
W butelkach, nie bez znaczenia bę­
dzie podnieść ta k i szczegół, że w 
Dolinie Strążyskiej niedawno natra­
fiono na ślady jak ie jś  wody o siar- 
czanym zapachu. O is tn ien iu  tak ie ­
go źródła uporczywie się tu  mówi, 
ale do te j pory n ik t się nie po- 
trudził, aby sprawę tę zbadać do­
kładnie. Źródło takie byłoby dla Za­
kopanego naprawdę złotodajną żyłą.

ZAKO PIAŃC ZYK

S z a c k y
pod redakcją m istrza S. Gawlikowskiego 

grana na turnieju polsko-węgierskim
OBRONA SYLICYJSKA  

'O -O , Ggi. 5. C3, HbS (?). 6. Ga4, S16. 7. 
di!, O—O—O?! 8. HdS, G:f3. 9. d:c5! d:c5,
10. H:f3, e«. 11. Sa3!, Se5. 18. He2j Ge7.
13. Gc2, HC6. l i .  f i ,  Sc—d7. 15. Sc4!, W h— 
f8. 1«. a i!, Hc7. 17. Ge3, Sb8. 18. a5, Sc«.
19. a«, b6. 20. Sa3, Wd7. 21. Sb5, Hd8. 22. 
bi, Kls8. 23. Hci?, Sig« 24. Gcl, Wd2!! 25.
G:d2. H:d2. 28. Hd3! H:d3? <Wd8!). 27..
G:d3, c:b4. 28. W f—c l, GC5 +  . 29. K fl,
SC3 +  . 30. Kes, S:g2. 31. Kf3, SI144.. 32.
Kg3, Sg8. 33. c:b4, S:b4, 34. G fl, Sc«. 35.
Wa—bl!, Sg—e7. 36. W dl, Kc8. 37. Gg2, 
es? 38. f  :e5, S :o5. 38. S :a 7 + , Kc7. 40. Gh3,
Was. 41. «¡b5 +  , KC6. 43. a7, g6? 43. K f i ,
--  44. Ge«, g 5 +  45. Kg3, IlS. 4,6. W gl,

„P ro w iz je“ i „pożyczki“ 
I I I  dzień procesu 

sabotażpstów z W D O K P
W trzecim dn iu  procesu przeciwko 

sabotażystom gospodarczym z w ar­
szawskiej DOKP Sąd ¡przesłuchiwał 
w dalszym ciągu oskarżonych.

Pierwszy składał zeznania osk. 
Karw acki — b. referent M in is te r­
stwa Kom unikacji. Oskarżony przy­
znaje się do pośredniczenia w  sprze 
dąży tony lin k i miedzianej i 5 ton dru 
tu krzemobrązewego, pochodzącego 
z magazynów DOKP. M ateria ły te 
oskarżony przyjm ował od Mazurka, 
sprzedając je następnie Rotkiewiczo­
w i — pracownikow i SPB.

K arw acki otrzymywał za pośrednie 
two zarówno od Mazurka, ja k  i Rot 
kiewicza „prow iz je “ . Ogółem otrzy­
mał on od nich kwotę ok. 250 tys. zł 

Charakterystycznym dla sy lw etk i 
oskarżonego jest fa k t iż  był on już 
karany za podobnego rodzaju prze­
stępstwa.

Następnie zeznaje osk. Hanajda — 
b. zastępca naczelnika Wydz. Tele­
technicznego warszawskiej DOKP.

Oskarżony do w iny  nie. przyznaje 
się. Twierdzi on, iż łapówek nie 
otrzymywał lecz dostał od inż. Czy 
ża 5 tys. zł. tytułem pożyczki.

Okarżony Hanajda nie przyznaje 
się również do w rzu tu  zaniedbywa 
nia szkolenia podległych mu pracow 
ników. Do zarzutu zaniedbywania 
kontro li wykonywania robót elektro 
technicznych nie przyznaje się, 
twierdząc, że by ł jedynie zastępcą 
naczelnika wydziału.

Rozprawę odroczono do dnia 
27.VII.1949 r.

h 4 - f.  47. Kh3, SÖ3. 48. Wg—f l ,  S Í2J-. 49. 
W :f2?!, G :f i.  5«. GdSJ-, S:d5. 51. c:d5

K o w a lsk im  7 t y  
G ra ło  11 ucze-

prżed Tyszkow skim  8,
Bratoszewskiim  6 ty itd  
s to ików .

Z IE L O N A  GÓRA. Drużynowy- m is trzo ­
stwa m iasta zdobył K lu b  Szachowy 18. N a 
dalszych m iejscach: Zaodrzaństoie Z a k ła ­
d y  K o n s tru k c ji S ta low ych 1?, D yrekc ;a 
Lasów ¡Państwowych 16 ty . Zamyka.ia ta ­
belą d ru ż y n y  P o ltg ra fu , E ne rg e tyk i i  
Zgrzeb tanki.

W AŁBRZYCH. Rozegrany w  W a łb rzy ­
chu na 13 szachownicach in te re su ją cy  
mecz m iędzym iastow y W a łb rz y c h — Jelen ia 
Góra -wygrali w ysoko gospodarze 6 ty  : i  t y . 
Na I  szachow nicy Sśpak zrem isow ał z ja -  
szczukiem .

Wr o c ł a w . Mecz W rocław; — W ałbrzych  
Kc5. 52. öS, Kc6. 53. W d ll l ,  K :b5. 54. 6.V.', I ha 18 szachownicach zakończył się c iężką 
Ka*. 55. W c l! Ges. 56. W e il i  czarne prze- kżgską gości 4ty : l3 t y .  
k ro czy ły  czas.

Bardzo in te resu jąca  pa rtia , k tó ra  po 
b łędzie Węgra (w  lepszej zresztą sy tua c ji) 
mogła się d la  niego tragicznie skończyć,ego tragicznie skończyć, 
gd yby  n ie  w ie lk i niedoczas w  ja k im  zna j­
dow a ł się nasz m is trz  (26. i.Wd 8! w y g ry ­
w ało!...). D ru g i g ru b y  b łąd (37...e5?>, ko ­
sz tu jący  ważnego p iona zadecydow ał o 
p a rtii.  Zakończenie p ikan tne !

G A M B IT  H ETM A N A  
grany w turnieju o mistrzostwo 

Moskwy rb.
Białe: Czistiakow Czarne: Panów

1. <14, dS. 2. c4, e6. 3. Sc3, Sf6. 5. Gg5, 
c«. 5. e3, Sb—d l. 6. c:d5, e:<15. 7. Gd3, 
Ge7. 8. Sg—02, O—O. 9. Hc2, We8. 10. 
O1—O—O, Sf8. 11. K b l,  Sg4? (U ... Sel!) 12. 
G:«7, W:e7. 13. Sf4, Sf6. 14. h3, Ua5? 
(14— lEbfi!) 15. g4! Gd7. 1«. Hd2! Hc7. 17. 
f3, Kh8. 18. h4, Wa— e8. 19. g5! Sg8. 20. et, 
d:e4. 21. f:e l, S,g8? 22. S:g6 +  , f.ge. 23. Ii5, 
g:h5. 24. ¡W:h5, Gg4. 25. W :h?4-!! K:h7, 
26. W h l +  , Kg« (26... Gh5. 2f?. W :h 5 + , KgB.
28. e54-l K:hS. 29. H h2 '-f K:g5. 30. HgS-J- 
Kh5. 31. G e2 + ,. Kh6. 32.' H h 4 + , Kg6. 53. 
Hh5 mat.,)i 27. e5 +  , Gf5. 28. G :f5 - f ,  K:f5.
29. Hd3 +  , Ke«. 30. Hh34-, Kf7. 31. £64- 
Kf8. 32. W fl 4- i czarne poddały się.

B ia łe  b raw uro w o  przeprow adz iły  końco­
w y  a ta k !

K R Q N IK A  KRAJOW A
BYDGOSZCZ. T u rn ie j o m istrzostw o 

Bydgoszczy zakończył się ciężko w y w a l­
czonym zw ycięstw em  C hybick iego 8JJ.

Sanatorium gruźlicy kostnej 
w Otwocku

Zgodnie ze zobowiązaniem Tow. 
Ochrony Zdrowia Ludntści Żydow­
skiej w  Polsce (T.O.Z.) nastąpiło w 
dniu 22 bm , jako czyn lipcowy z okaz 
j i  5-lecia Odrodzenia Polski, uroczy­
ste otwarcie Pawilonu Gruźlicy Kost­
nej w Sanatorium , B rius“ w Otwcc 
ku.

N.j uroczystość przybyli: ob. ob. dr. 
Kożuszr.ik (Min. Zdrowia), dr. Wołań 
ski (K. C. PZPR), dr. Kcstkisw icz 
(prezes P .C .K ) i in. przedstawiciele 
władz miejskich m. Otwocka, repre- 
zantanci prasy i insty tuc ji społecz­
nych oraz liczni goście.

Po zagajeniu uroczystości przez ¡pre 
zesa TOZ-u dra Gołębiowskiego, prze 
mówieniach wicem in. dra Kożuszni- 
•ka, d ra  W olińskiego (K. C. PZPR) 
i dra Kostkiewicza (P.C.K.), — nastą 
p iło  przecięcie wstęgi przez w icem ini 
stra dra Kcżusznika i zwiedzenie Pa 
w ilonu G ruźlicy Kostnej.

W uznaniu zasług, położonych w  or 
ge.nizacji TOZ udekorował w icemin. 
dr Kożusznik obecnego prezesa 
TOZ-u dra Gołębiowskiego złotym 

krzyżem zasługi.

CZĘSTOCHOW A. K ecz k lu b u  Pom o­
rz a n in “  (Toruń) z częstochowska Y M C A  
■wygrslt gospodarze 6JŹ : 3 / .  Na I  sza­
cho w n icy  Czarno!a po kona !’ Czerniafcowa.

K R O N IK A  Z A G R A N IC Z N A
M O SKW A. T rzeci p ó lf  n a ł p rzyn iós ł nc) 

w iększe n iespodzianki: do fin a łu  weszli: 
A ro n in  U, LiuJbltńskl i  G oldberg po l o t t .  
Na da lszych m ie jscach fa w o ry c i: K e n ii)  
i  M o js te jew  po 10, A ła to rce w  (!) i  P o lak  
po 9 t y  F rid sz ta jn  9, A b ra m ó w  i  K a m y ­
szów po 8 ty  Chasin 8. Z am yka ją  tabelę: 
Czerepkow S ty  B s jlln tm  6, L is k ó w  i  B a- 
tu je w  po 5 t y  Boncz-O sm ołow ski 3y, i  
C haw in 3. G rupa moskiewska by ła  dość 
n ie rów no obsadzona: przypuszczaln ie n a j­
słabsza ze w szystk ich . P row adzący przez 
2/3 tu rn ie ju  A ła to rcew  za łsm ai się’ na f i ­
niszu.

W ILN O . C zw arty  p ó łf in a ł X V I I  Cham -
pionatu zakończy! się zw ycięstw em  „ko a ­
l ic j i “ : Furm an. Mtkenas i S oko lsk i <m'ą- 
gnąwszy po 11% p. z a k w a ltf ik o w r ii się tiO 
fin a łu . Dalsze m iejsca ta  ję li:  S ann ik  I I ,
B asćrikow  1 B lwszew  po 10, C zschow cr 
9 t y  Si magín 9 Wista neck is i K i ry ło  w  po
S ty  R-atner 8. K o p a je w  i  R ow ner po 7 t y  
D us-C ho liim irsk i i  A ru la jd  po 7. A ra te w - 
ski 6, Podo lny 5 ty  W atn ikow  3 ty W ie lka  
niespodzianką b y ły  słabe w y n ik i m is trza  
Len ingradu Czechowera i  ja k  się zdawało 
na podstaw ie w y n ik ó w  meczu M oskwa — 
Budapeszt zna jdu jącego się w  dobre j fo r ­
mas b. m istrza Mostowy — Sirnagina.

SOFIA, W d rużynow ych  m is trzostw ach  
s to licy  B u łg a r ii w a lczy ło  5 ek ip . Z w yc ię ­
ży ł K lu b  A kadem ików  1 7 ty  przed K lu b sm  
S portow ym  12 i  K lubem  RÔ'hotntozym prza 
m ysłu  w łók ienn iczego 814 itd .

ZAG R ZEB. Mecz propagandow y na MO 
szachownicach m iędzy rep rezen tac jam i 
A rm ii 1 p racow n ikó w  przem vstu m e tilu r- i 
g.cznego w ygra ła  a rm ia  233)4 :2 ) 6 ty

BELG R AD . T u rn ie j d ru żyn o w y  prsco- 
w m ko w  prasy i  rad ia  w ygra ło  ra d io  be l­
gradzkie. przed „P o lt t ik ą "  i  „B o rb a " , 
G ra ło  W drużyn .

WTEDER. M istrzostw a W iednia  p rz v - 
rnosły dość niespodziewane zw yc ięs tw o  
Vatzlowi. 1 G lattcw ii po T y ,  p p rzed  
sztorocznym  m istrzem  B eń i 7’. Na d a l­
szych m iejscach K ope tzky  6 . Galia 5 t y  
Gragger i  K e lle r  (!) 4 t y  Lenner i  O rień - 
te r 4. K e lln e r 3 1 Kopp 1 ty

KO P EN H A G A . M istrzostw a rrias ta  zdo­
b y ł n ieoczekiw anie  K u p fe rs tik  6V, p. (bez 
p rzegranej!) przed Nielsenem i  Norm-anem- 
Hansenem po 6. G ra ło  10 uczest.n;ków.

Aiuans spolecznu 
robotnikóm  papieriiic zgch

Rząd ludowy w  Polsce stworzą
w arunki i dba o awans społeczny ro 
botników.

SPORT i WYCHOWANIE FÍZYCZNE1[77!?

L e k k o a tle c i w a lczą  z R iim uuią  
Pierwszy międzppańsiiuoiuy ujjjvSîçp 

dmżneji męskiej
W niedzielę 31 bm. i poniedziałek 

na stadionie WP w  Warszawie odbę 
dzie się międzypaństwowe spotkanie 
w lekkoatletyce męskiej Rumunia — 
Polska. Do obrony barw  Polski Za­
rząd P ZLA  wyznaczył następujących 
33 zawodników:

Stawczyka, Lipskiego, Buhla, Adam 
skiego, Kiszkę, Macha, Statkiewicza, 
Korbana, Kwapienia, Puchowskiego, 
Potrzebowskiego, WiderskJego, K ie - 
łasa, Biernata, Boczara, /Więcka II ,  
P łotkowiaka, Adamczyk^a, Sucheń- 
skiego, Skałbanię, Brzozowskiego,

Grad refcordóuj 
w in eczu f ekk oafletocziigm  
ZSRR—CSR 194:119 pkt.

Na stadionie moskiewskiego „D y -
nę.Bj.i“  zakończono międzynarodowe 
zawody lekkoatletyczne ISSHE — 
CSR, które ¡przyniosły zwycięstwo za 
v/odnikóm radzieckim  194 : 119 pkt.

W spotkaniu tym  ustalono sześć 
nowych rekordów ZSRR i cztery re­
kordy Czechosłowacji. Najciekawszą 
konkurencją w  d rug im  dniu zawo­
dów by ł bieg na 5.000 m, w  którym 
Bopow i Kazancow zm ierzyli się z 
najlepszym dłuscdystansowcem świa­
ta Zatopkiem. Zwycięży} Zatopek w 
czasie 14:29,0 przed Kazancewcm, fctó 
ry  czasem 14:30 ustanowi} nowy re­
kord ZSRR na tym  dystansie. Trze­
cie miejsce zajął Pcpew w  czasie rów 
nież lepszym od dawnego rekordu.

Nowy re k o rd  radziecki ustanowił w 
biegu na 400 m ppł. Łuniew, w ygry­
wając bieg w  53,2 sek, przed  Tosna- 
rem (CSR) — 54,1. W yn ik Tosnara 
jest nowym re k o rd e m  C zechos łow ac ji.

W rzucie oszczepem zawodniczka ra 
dziecka Sm irnicka uzyskała w yn ik  
przewyższający o fic ja lny rekord świa 
ta — 49,59 m.

Nowy rekord radziecki ustanowił 
również Kanaki, k tó ry  uzyskał w 
rzucie młotem 58,15 m. W bięgu na 
200 m doszło do emocjonującogo po 
jedynku, między Horcic‘em (CSR) i 
Karakułówem. Prowadzący od star­
tu, Czechcsłcwak przegrał na ostat­
nich metrach z Karakułowem, któ ­
ry  uzyskał czas 21,7.

W biegu na tym  samym dystansie 
w  konkurencji kobiecej zwyciężyła 
Sieczenowa - -  25,3 sek. 890 m ko­
b ie t w ygrała Sokołowa 2:18,3. W sko 
ku wzwyż mężczyzn zwyciężył Sido. 
renko (ZSRR) 1,95 m,

Morończyka, Małeckiego, M. Hoffma 
na, Kuźmickiego, Oglobina, Wdov/_ 
Czyka, Puzia, Łomowskiego, Prjhye- 
ra > K . Hoffmana, Wilczaka, Szen- 
dzielorza, Szumińskiego, Sidłę, Sze_ 
lesta, Masłowskiego i Sobotę.

Wyznaczeni zawodnicy winni sta­
wić się na stadionie WP w Warsza- 
wie w czwartek rano.

Mecz rozpocznie się o godz. 16-ej 
w  niedzielę i o 18_ej w  poniedzia 
łek. Na całość ziożą się konkurencje 
— w  niedzielę: 3 Jem z przeszkoda­
mi, skok w  dal, ku la 100 m. 400 m 
przez p lo tk i, skok wzwyż, dysk, 800 
m, 4 X  100 m; w  poniedziałek: skok 
o tyczce, 200 m, oszczep, 400 m, 
rzu t młotem, 5.000 m, 110 przez płot 
k i, 1500 m, 4 X  400 m oraz trójskok.

Spotkanie naszych lekkoatletów z 
Rumunami będzie pierwszym wystę­
pem międzypaństwowym drużyny mę 
skiej po wojnie. Rumunj przysyłają 
do Polski najsilniejszą reprezentację. 
Większe szanse na zwycięstwo ma­
ją goście, jeżeli jednak lekkoatleci 
polscy wykażą się tak im i w ynikam i 
jak  na ostatnich mistrzostwach Pol 
ski, mogą przy dozie szczęścia prze­
chylić szalę na swoją korzyść. O o_ 
statecznym w yn iku zadecyduje praw 
depodobnie sztafeta 4 X 400 m.

K ie  będzie wyścigu 
dooltoîa CSE

Wyścig kolarski dookoła CSR, któ 
ry  m ia ł odbyć się w  czasie 11 — 18 
września br., a więc w  tydzień po 
zakończeniu ,,Tour de Pologne“ , nie 
dojdzie prawdopodobnie do skutku, 
ze względu na trudności techniczne i 
finansowe organizatorów. Wypadek 
ten jest korzystny dla znaczenia 
„T ou r de Polegnę“ , gdyż Czesi będą 
mogli przysłać do Polski najlepszą 
drużynę, nie oszczędzając zawodni­
ków na swoją imprezę.

Dziesięć drużyn  
w V I I I  Tour de Pologne

Kom itet Organizacyjny V I I I  w yści 
gu dookoła Polski otrzymał w  prze­
pisowym term inie zgłoszenie nastę­
pujących drużyn: CSR, Dania, F in ­
landia, Francja, Holandia, Szwaj­
caria,, Wiechy, Polska — po 8-m iu 
kolarzy w drużynie oraz Anglia i Po 
lonia Francuska — po 6. Razem w 
wyścigu tym  weźmie udział 10 d ru ­
żyn (76-ciu zawodników).

Spodziewane są jeszcze opóźnione 
ze względu na czas trwania prze­
syłki zgłoszenia związków kolarskich 
Węgier i B u łgarii. Oprócz wymienio 
nych zespołów w  wyścigu będą star 
towali kolarze polscy w  konkurencji 
drużynowej tak, że łączna ilość za­
wodników wyniesie ck. lOO.

Nienotowana dotychczas w  tego ro 
dzaju imprezach ilość zgłoszeń z za­
granicy, długość trasy oraz liczne a- 
trakcje — złożą się na to, że V I I I  
kolarski wyścig dookoła. Polski będzie 
imprezą nieoglądaną dotąd w Polsce.

Czytajcie

S p o rt i  W czasy

Ostatnio na kierownicze stenowi- 
ska^ w prz:m yśle papierniczym wy- 
susaięto szereg robotników, którzy w y ­
różn ili się energią i zdolnościami 
organizacyjnymi oraz wzorowym sto 
sunkiem do pracy.

M. in. dyrektorem technicznym 
Jeleniogórskich Zakładów Papierni­
czych m ianow-ny został robotn ik — 
ob. Stanisław Trzoch. Ob. Trzoch a- 
wansował dzięki znajomości zawodu 
oraz energii i inicjatyv.de.

Dyrektorem Fabryki Papieru w 
Piotrowicach na Dolnym Śląsku n ia  
ncwany został tb . Stefan Grzanek, 
k tó ry  ostatnio pe łn ił funkcję majstra 
fab ryk i w  Dąbrowicy Ob. Grzmok 
w yróżn ił się wiedzą fachową, zdol 
ncściami organizacyjnym i i  aktyw : o 
ścią społeczną. Pochodzi cn z łódz­
kie j rodziny robotniczej.

Robotnik Henryk Pawłowski m i ­
nowany został dyrektorem na jw ięk­
szej w Fokce fabryk i papieru w 
Myszkowie. Ob. Pawłowski rozpecz d 
prscę w  przemyśle papierniczym w 
1923 reku jako goniec. W czasie pra 
cy we wszystkich działach przemysłu 
papierniczego poznał on dokładnie 
zawód papiernika, a w  «st.atn.ich la­
tach uzupełnił swe wiadomości po k 
tyczne studiam i teoretycznymi, co 
dało mu pełne kw a lifikac je  do zaję­
cia odpcwidzi-lnego stanowiska.

Dyrektorem feb ryk i zeszytów w 
Brzegu mianowany został ob. Ju­
liusz Erazin dotychczasowy bryga­
dier i przodownik pracy w  fabryce 
zeszytów we W rocławiu.

Dyrektorem fabryk torebek pa­
pierowych w Gorzowie m ianow.no 
ob, Marcelego Cabana, byłego to­
karza w  f :  bryce Cegielskiego w Fo- 
znsniu. Ob. Caban wykazał dużo 
zdolności organizacyjnych i wzorowy 
stosunek do pracy.

0GÍOSZENIA DROBNE H
UNIEWAŻNIENIA i ZGUBY

Skradziono, dowód osobisty, Leg. Zw. 
Emerytów ZUS leg. tramwajową oraz 
inne dowody na nazwisko Surma 
Anna. • 30302-1

Zgubiono książeczkę wojskową na 
nazwisko Kabała Tadeusz. 1299-1

T ■&cbn!k-m*3<chanlh
konstruktor 

S c i t r e i t  t a r k a
maszynopis — stenografia  

P O S ZU K U JĄ  PRACY. 
W arunek! M ieszkanie. O fe rty  Czy­
te ln ik , Łódź, P io trko w ska  96 pod 

„P iln e “ . K r  1152-1

OGŁOSZENIE O PRZETARGU.
Szkoła Przysposobienia Przemysłowego N r 40 w Łodzi, ogłasza prze­

targ na sprzedaż części i zespołów samochodów osobowych, nadających się 
do użytku.

Części samochód. D.K.W.: s iln ik  ze skrzynią biegów i  dyferencjałem. po- 
loski z przegubami i bębnami hamulcowymi, chłodnica, zbiorn ik benzyno­
w y i 4 kola.

Części samoch. „Mercedes": akum ulator 12 v., s iln ik , 5 kó ł kom plet­
nych, delco, dyferencjał, skrzynia biegów i siedzenia. Term in zgłaszania 
ofert i sprzedaż nastąpi w  dniu 5 sierpnia 1949 roku o godzinie 11-ej. Oglę­
dzin i bliższych in fo rm acji udziela Dyrekcja Szkoły Przysposobienia Prze­
mysłowego N r 40 w  Lodzi — Stoki, ul. Szczytowa 1-a codziennie od godzi­
ny 9 do i2-ej. K  1151-1

RZECZPOSPOLITA
CENNIK OGt.OSZt.J 

Drobne: 45 zł. za wyraz, noszuklwa- 
ue Drący 25 z! za wurnz, minimum 
to słów. tnaximum 25. Ogloaz. wymia­
ro w e : (za 1 mm. szer. 1 szt>aliv: ,n 
tekstem do ?() m:n. zi. 100; 71 — l i i  
■nm. zt. 130: 121 — 200 mm zł. I t y  4 1 
-  300 mm. zt 230: uonnd 300 mm zł. 
380; tekstowe do 70 mm z' 170- 71 — 
¡20 mm. zł. 220: 121 — 200 mm zł 270: 
201 — 300 mm. zł, 340: ponad 300 mm. 
zł. 420: nekrologi do 70 mm zł K5- 

£  l00; m  -  200 nim.300 mm. zł. 240: ponad
300 mm. zł. 300 Bilanse o 100# dro­
żej. w  numerach niedzielnych i świą­
tecznych 50/0 dopłaty. Źa terminowy
druk ogłoszeń a/ton^stracja nje ¿^po­
wiada. Należność za ogłoszenia nalepy 
kierować przez P.K.O. na konto Nr.

11 ‘ — Dział Ogłoszeń.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ?
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik“ Centrala 

Rńrszawie, Poznańska 38 parter, tel. 
8£2 24, 887-°8 i 857-93. Oddziały miej- 

Marszałkowska 3/5, Daszyńskie- 
so 16, Złota 11 przy Marszałkowskiej, 
i  raga, ul. Targowa 67 (księgarnia Je­
żewskiego!, „Im nct“  Krucza 48. księ­
garnia „Czytelnik“ ul. Puławska 49, 
księgarnia ..Wolność“ ul. Marszałkow­
ska 95. W kra ju  wszystkie odd“ i::iy 

„Czytelnika“ i B iuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Korotyńskl

Sp. Wyń.-Ośw. „Czytei. ik " Druk Ni i

B-37545
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RZECZPOSPOLITA

Błyskawiczne połączenie telefoniczne z każdym miastem i inne osiągnięcia niesie plan 6-letni

Helikoptery
m iędzy

z  p o c z t ą  kursoirać będą 
d w o rcam i s to licy

Warszawa kąpie się w Bałtyku

100 proc. r a c j i . . .  żywnościowej
7Y7 ad morzem pogoda. Tysiącom warsza 
1 wraków, wyglądających dotąd tęsk'  

okno w stronę morza, spodl 
z serca, a wśród nich i

tire przez
wielki kamień 
mnie.

Od dwóch dni sterczę na plaży, wie 
czarami delikatnie pocieram zaczerwienia 
trą i  jakże piekącą skórę. Mimo to je­
stem zadowolony. Ze słońca? Tak. Z 
życia? Nieco mniej. Mam bowiem jeden 
wielki kłopot:

Powietrzem i  miłością człowiek nie wy 
żyje — mawiali mędrcy. Przyznałem im 
rację li gdy przyjechałem do Haller owa, 
eleganckiej nadmorskiej miejscowości, za 
interesowałem się kwestią tzw. obiadów.
'Bajońskie sumy pobierane w pensjona­
tach i restauracjach nie nęciły jednak ni 
kogo z obecnych tu ¡przedstawicieli war 
szawskiego świata pracy a więc i mnie.

Byłbym się tak rozkoszował słońcem o 
głodzie, gdyby nie stołówka pracowników 
gdańskiego Urzędu Morskiego we 'Wła­
dysławowie. \jeden ze znajomych powie 
dział mi, że można tam zjeść dobry 
obiad za SO zł.

Rzeczywiście. Pierwszego dnia obiad 
był bardzo dobry. Kierownik stołówki 
sprzedał mi natychmiast 24 bony obiado 
we. Na zapas. Żebym przypadkiem nie 
głodował. Za tę uprzejmość i zaintereso 
wanie się kierownika moją osobą przeba. 
czyłem stołówce nieco brudne stoły i tył 
ko jedną ospałą kelnerkę, poruszającą 
się niemrawo po dużej sali, wypełnionej 

1 po brzegi publicznością. Nie denerwowa 
łem się także półgodzinnym czekaniem na 
obiad. Zdenerwowałem się dopiero na­
stępnego dnia.

Pierwszy skandal wynikł, gdy po go 
dztnnym czekaniu na obiad, kelnerka, 
podała zupę /znajomym sobie osobom, 
przybyłym pół godziny po mnie. M ój go 
rący protest zażegnano dopiero stwierdzę 
niem, że osoby te zamówiły sobie jesz 
cze rano kolejkę obiadową.

Trafił frant na franta. Natychmiast za 
mówiłem sobie u kelnerki kolejkę obiado 
wą na następne 23 dni. Co zrobiwszy, 
czekałem spokojnie na obiad.

A wtedy zdarzył się drugi skandal. Po 
upływie jeszcze pół godziny kelnerka, 
stwierdziwszy, że już dosyć się wyczeka 
łem, zawiadomiła mnie i  kilkanaście in­
nych osób, że obiadów... zabrakło. J, że 
mogę najeść się bonem.

Kierownik stołówki widocznie przewi­
dział podobną sytuację, ho wyjechał tia 
cały dzień.

Tłuczenia szyb, rozbijania stołów itp. 
demonstracji, jakie zdarzają się w podcb 
nych wypadkach nie było. Uznaliśmy 
po prostu, że kierownictwo stołówki ma 
stuprocentcnoą rację.

Wystarczy słońce i... bar. Po co jesz­
cze obiad, (ad)

P  LA N  sześcioletni przyniesie War 
szawskiej Straży Ogniowej w y­

posażenie za 150 m il. zł wzbogaca­
jąc sprzęt o 8 autopomp, 5 autocy­
stern, wóz pianowy, wóz wężowy, 
jedną drabinę mechaniczną, jeden sa 
mochód osobowy i  inne mniejsze 
obiekty.

Ponadto, na rozbudowę Straży jest 
przeznaczone 350 m il. zł. Przedstawi­
ciele Straży zapewniają że pod ko­
niec planu sześcioletniego mieszkań-

Jeszcze jeden biuroiuiec  
przy M arszałkowskiej

W połowie września zakończone zo 
staną prace przy rozbiórce i  n iwela­
cja terenu pod budowę w ielkiego biu 
rowca Państw. Centr. Przern Chem., 
k tó ry  stanie przy ulicach Marszał­
kowskiej, Złotej i  Sienkiewicza.

B iurowiec będzie m ia ł sześć kondy 
gnacjii naziemnych w  kształcie dużego 
czworoboku, o konstrukcji żelbetomo 
wej.

P ro jekt wykonał inż. R utkow ski 
Term in całkowitego ukończenia bu­
dowy przewidziany jest na koniec 
1951 r. 9 Oddz. PBP zatrudnia przy 
pracach ; rozbiórkowych 40 ludzi. W 
najbliższych dniach ilość ich wzrośnie 
do 200.

B rak dokumentacji technicznej u- 
niemożliwia rozpoczęcie budowy gma­
chu jeszcze w tym  roku.

W  rękach 51 junaczek  
kraśniefe oblicze  
placu Szembeka

Wiele obietnic i szumnie powziętych 
zobowiązań słyszało się na temat upo­
rządkowania i założenia na pi. Szernbe 
ka na Grochówie — skweru oczekiwane 
go z takim upragnieniem przez ludność 
tej dzielnicy. W rezultacie, poprzesta­
no, zdaje się, jedynie na Obietnicach, bo 
dzisiaj przy prawdziwej, rzetelnej pracy 
widzimy tylko 51 junaczek SP oraz pra 
cowników Wydziału Terenów Zielonych.

Zrobiono. już wiele. Pierwsza faza ro 
¡bót obejmuje prostokąt między ul. Gro 
chowską a Kordeckiego. Na przestrzeni 
tej skopano już całkowicie ziemię, a obec 
nie niweluje się teren.

Sporo kłopotu przysparza zasypywanie 
głębokiego dołu, do niedawna jeszcze cu 
chnącego bajorka, który Niemcy wykopali 
dla celów przeciwlotniczych, tuż obok 
studni. Studnia pozostanie, dół zniknie.

Do większych prac na tym odcinki! na 
leżało rozebranie jezdni przebiegającej 
wskos placu i skopanie terenu. Za dzie 
sięć dni roboty zostaną zakończone i 
posieje się trawę. Wzdłuż alejki usta­
wione zostaną ławki.

Następnie, 51 junaczek z 111 kompa­
nii I Żeńskiej Brygady SP oraz pracow 
nice Wydz. Terenów Zielonych przejdą 
na drugą stronę ul. Kordeckiego, skąd 
slcwer rozciągać się będzie aż do stopni 
kościoła. Praca tu będzie o wiele cięż­
sza. Teren jest bowiem niższy o 60 cm., 
niż pierwsza część skweru.

Wąstauijy
M U ZEU M  NARODOW E: Wystawa M i­

ckiewiczowskie i  Puszkinowskie. Zbiory  
staie: Malarstwo polskie. Sztuka zdob­
nicza. Zbiory Sztuki Starożytnej — otw ar­
te w  godz. 10 — 15. W  soboty i  niedziele 
w  godz. 10 — 19. W poniedziałki Muzeum  
zamknięte.

SARP (ul. Foksal 2): Ogólnopolska W y- 
stawa portretów przodowników pracy.

D O M  L ITE R A T U R Y  (Krak. Przedm. 87/09) 
Wystawa książek i czasopism: Pięć lat 
odrodzonej litera tury  polskiej 1944 — 1949.

„ZA C H Ę TA “ (pl. Małachowskiego 0). W y­
stawa czasowa arcydzieł J. M atejk i: „Grun­
wald" „Kazanie Skarg;", „Konstytucja 
0 M aja", „Batory pod Pskowem" i  „R ej­
tan". Wystawa otwarta codziennie (z w y­
jątkiem  poniedziałków^ w godz. 10 — 18,

A R C H IW U M  GŁÓW NE (Pałac pod Bla­
chą): Wystawa: „Przeszłość Warszawy w  
dokumencie". Otwarta codziennie od 10 
do 17).

SALA K ONFERENCYJNA W ARSZ. R A ­
D Y  ZW . ZA W . (ul. N ow y Zjazd 1, 4 p.) 
Wystawa prac Lei Grundig. Wystawa o- 
twarta codziennie w  godz. 0—18. Czynna 
do TO sierpnia b. r. Wstęp wolny.

P A L L A D IU M  (Złota 7/9): „Ulica Gra­
niczna" godz. 14, 19, 21.80, Zw . Zaw. 16.30, 
sobota godz. 11.30, niedz. godz. 9.

PO LO N IA  (Marszałkowska 56): „Złoty  
kluczyk" godz. 15, 19, 21. Zw . Zaw. 17,

STYLOW Y (Marszałkowska 112): „Sępy" 
godz. 15, 17, 21. Zw . Zaw. 19.

A K TU A LN O Ś C I N r  1 (Marszałkowska 
112): pocz. codziennie godz. 11, zmiana 
programu w każdy piątek.

SYRENA (Inżynierska 2): „Dzieci z jed­
nego podwórka", godz. 15, 17, 21. Zw.
Zaw. godz. 19.

TĘC ZA  (Suzina 4): „Rudzielco1', godz. 
15, 17, 21. Zw . Zaw. 19, w  niedz. i  święta 
pocz. 13.

STOLICA (Narbutta): „Młoda Gwardia" 
I  część, godz. 17, 19. 21.

1 M AJ (Podskarbińska 4): „Pocałunek 
na stadionie" godz. 17. 19, 21, Zw . Zaw. 
godz. 19 — 50 proc. biletów.

K IN O  W —Z  (Leszno 135/137): „Za wami 
pójdą inni" godz. 17, 19, 21.

„O C H O TA " (Grójecka 65): „Skarb“, godz. 
17, 19, 21.

T eatrjj
P O LS K I (Karasia 2): o godz. 19.30 gościn­

ny występ W-osobowego zespołu baleto­
wego Państwowego Akademickiego Teatru  
W ielkiego ZSRR.

K A M E R A LN Y  (Foksal 16): o godz. 19 
„Wiosna w  Norw egii“ .

M A Ł Y  (Marszałkowska 81): o godz. 19 
„Okno w  lesie“ .

R O ZM A ITO ŚC I (Marszałkowska 8): 
nieczynny.

PLACÓW KA (Królewska 13): nieczynny.
POW SZECHNY (Zamojskiego 20): nie­

czynny.
N O W Y  (Puławska 39): nieczynny.
K LA S Y C ZN Y  (Mokotowska 13): godz. 

19 „Seans".
TEA TR  L E T N I (Polna 26): godz. 19.15 

, /Dorożka po Warszawie".
W RÓBELEK W A RSZAW SK I (Zygmun- 

towska 8): godz. 19.15 „Tylko do pierw­
szego".

NASZ TE A TR  (Marszałkowska 81): godz. 
11.30 „W ycinanki staropolskie".

SYRENA (Litewska 3): o godz. 19.15 
„B liźn iak“ — czyli „Przeminęło z H er­
bem".

TEA TR  L A L K I I  A K TO R A  „G uliw er":
nieczynny.

TE A TR  L A L E K  „Niebieskie Migdały" 
(ul. Marszałkowska 69): na okres wakacji 
szkolnych — nieczynny.

TE A TR  D Z IE C I W ARSZAW Y (YMCA)
(Konopnickiej 6).. W  niedzielę w  ramach 
akcji letn ie j na placach i w  ogrodach w i­
dowisko „Teatr na kółkach“ . W dni po­
wszednie widowisko wyłącznie na zamó­
wienie.

Kina
ATLAiNTIC (Chmielna 33): „Młoda Gwar­

d ia“ I I  część godz. 15, 17, 21. Zw . Zaw. 19, 
niedz 1 święta 13.

W  d n iu  28 lip c a  1949 r .  (czw a rtek) 
us łyszym y m . in . następu jące audyc je :

Sygtuał C'.n.S'U 12.00. W iadom ości 5.15
6.00 7.00 8.00 12.0k 17.00 19.00 21.00 23.00 
P ro g ra m  n a  dziiś 6.55 n a  ju t r o  23.50. 
Wsizecłmioa 20.00.

5.10 P oczą tek aud yc ji. 5.20 K o n c e r t 
d la  ś w ia ta  p ra cy  z Czechosłowacji. 6.15 
M uzyka . 6.30 G im nastyka . 7.15 M u z y ­
ka. 8.15 M uzyka . 8.35 „D a le k o  od M o ­
sk w y “  —  Ażajew a. 8.55 P rze rw a. 12.20 
D la  w s i. 12.50 P rze rw a . 15.30 „Ś p ie ­
w a m y p iosenk i“ . 15.50 „S k rz y n k a  ogól­
na“ . 16.00 Zespoły g łosów  lu d z k ic h “ . 
16.20 K o m p o zy to r T ygo d n ia : P r. L isz t.
17.15 M uzyka  radziecka. 17.45 P o ra ­
d n ik  językow y. 18.00 „D la  każdego coś 
m iłego “ . 19.15 W alce  P ro ko fie w a . 19.30 
P ieśn i ko m p o zy to rów  radz ieck ich . 20.20 
Ludow e  m elod ie  z C zechosłowacji. 21.40 
Beethoven. 22.00 S łuchow isko. 22.45 M u 
zyka  popularna . 23.10 K o n c e rt f r a n ­
cusk ie j m u z y k i sym fon iczne j. 24.00 
K o n ie c  audyc ji.

WARSZAWA I I
P ro g ra m  ogó lnopo lsk i 12.50 — 15.30. 

Wiilaldomiości 16.30 17.1,5 19.1,5 22.00 23.00 
P ro g ra m  n a  etetó 6.25 n a  ju t ro  23.10.

12.50 M uzyka  ludow a. 13.20 P C K . 
13.35 M uzyka . 14.00 K ro n ik a  w ę g ie rska
14.15 K o n c e r t ka m e ra ln y . 14.35 U tw o ry  
fo rtep ianow e . 14.50 M uzyka  popularna . 
15.25 In fo rm a c je . 15.30 P rze rw a. 16.50 
„M o za ika  m uzyczna“ . 17.15 „N ow e 
C h in y “  —  m on taż  poe tyck i. 17.30 M u ­
zyka  ludow a. 18.00 U tw o ry  fo rte p ia n o ­
we. 18.20 M u zyka  hiszpańska. 18.60 
Pogadanka. 19.00 M uzyka  popularna .
20.00 K o n c e r t sym fon iczny. 20.40 Opo­
w iadan ie . 21.00 M u zyka  taneczna. 21.40 
„A rc h ip e la g  lu d z i odzyskanych“ . 22.20 
K o n c e rt m u z y k i symfonicznej. 23.15 
Koniec audycji.

P olskie RcuMo zastrzega moiMioość 
«îwüabt w programme.

cy Warszawy będą dostatecznie za­
bezpieczeni przed pożarami.

POCZTA POWIETRZNA
Omawiana na K om is ji Planowania 

była również sprawa poczt 1 telegra­
fów. Do końca planu sześcioletniego 
w  Warszawie powstaną cztery duże 
urzędy nadawczo-odbiorcze po 30.000 
m3 każdy, oraz 15 urzędów ty lko  na 
dawczych. Powstaną dwa duże urzę­
dy dworcowe, Warszawa Wschód i  
Warszawa Zachód, które w 1954 r. 
zostaną połączone helikopteram i ce­
lem ja k  największego usprawnienia 
przesyłania przesyłek między jednym 
urzędem a drugim.

W rozwoju sieci telefonicznej na­
stąpią dwa etapy: P ierwszy zakoń­
czy się w  1953 r. kiedy to centrale 
automatyczne przejdą wyłącznie na 
system „Crossbar“ . W tym  czasie, w 
Warszawie, będzie ok. 40.000 telefo­
nów w  czym 3.000 na lin iach Gro­
dzisk i  Otwock wchodzących w  skład 
Warszawskiego Zespołu Miejskiego. 
System ten wchodzić będzie w  życie 
stopniowo, tak, że w  następnym roku 
tzn. 1950, rozbudowa centra li na 
Pięknej będzie się opierała jeszcze na 
systemie dotychczas stosowanym.
60 PROC. KOSZTOW — TO KABEL

W ramach planu sześcioletniego 
powstaną centrale na Grochówie, 
W oli, a później na Żeraniu.

Rozbudowa kabla, która  jest jed­
ną z podstawowych prac przy zakła 
daniu nowych urządzeń telekomunika 
cyjnych, pochłonie około 60 procent 
sumy ogólnej. Rozbudowa ta 
um ożliw i prowadzenie do sze­
ściuset rozmów jednocześnie na jed­
nym  kablu (używane obecnie kable 
żyłowe dają o w ie le mniejsze cy fry  
rozmów).

Czas oczekiwania na połączenie, na 
najbardziej obciążonej l in ii,  między­
miastowej, nie przekroczy pól godzi­
ny.

Warszawa otrzyma też w  planie 
sześcioletnim 100 aut elektrycznych 
do przewozu poczty. Z ogólnej sumy 
4.800 m il. zł przeznaczonej na sprzęt 
przewozowy, Warszawa otrzyma 15 
proc. Pozwoli to na całkowite z likw i­
dowanie taboru konnego. (zw)

D ary Kongresu 
dla Prezydenta R.P.

Odbudowy 
sobą dary

Wojewodowie o trasie W — Z

Włodzimierz Migoń
Wojeujoda szczeciński

Pomnik naszef m aiki
TR:1 

ło

Delegacje na Kongres 
Warszawy przywiozły ze 
dla budowniczych stolicy.

Przywieziono również szereg darów 
dla Prez. Bieruta jako Protektora Od 
budowy, m. inn. rzeźbę robotnika, 
ofiarowaną przez Fabrykę Związków 
Azotowych w Mościcach, album ze 
zdjęciami od koła ZMP z Dobroczyc, 
paterę, wazon i album od społeczeń­
stwa z Wałbrzycha, model kufy bro­
warnej i model cysterny od pracowni­
ków warsztatów kolejowych w Tarno­
wie.

Juz 5 dni p o ...
a naj wyższy czas 

by na tra w n ik i 
w kroczyła  m ilic ja

r  T wejścia do tunelu dla pieszych usta 
^  wiła się gromada sprzedawczyń ślo 
dyczy, lodów i  innyob jirzysmaków, sprze 
dawanych w warunkach urągających pod 
stawowym zasadom higieny.

Podobnie dzieje się nad tunelem, gdzie 
przeważają lody „Pingwin".

Zwęszyli również wspaniałą okazję pra 
cownicy niektórych zakładów fotograficz 
nych, którzy robią zdjęcia z ,.Zygmun­
tem" i bez z widokiem na Zamek, lub 
na kościół św. Anny.

Tragicznie wyglądają trawniki na od­
cinku zachodnim (Wolska). Zostały one 
stratowane przez mieszkańców Woli na 
wet w tych miejscach, gdzie tramwaj je 
dzie z całą szybkością.

Może by tak M . O. zainteresowała się 
amatorami wyskakiwania na świeżo za 
siane trawniki!
__________________________

Prognoza pogody
Rankiem zamglenie, dniem pogod 

nie lub dość pogodnie. Temperatura 
maksymalna około 28 stopni. Słabe 
w ia try  z k ierunków  zmiennych.

Czyn lipcowy
17.5 m iln . zł. 

zaoszczędziło P PB
W ramach powziętych zobowiązań 

na dzaeń 22 lipca Zjedn. Warszawskie 
PPB zaoszczędziło ogółem ponad 
17,5 min. zł. Oszczędności w  czasie 
wynoszą 120 tys. roboczodniówek.

Zorganizowano m. ¡in. 63 brygady 
specjalizowane, 62 zespoły tynkarskie 
i  instaiatorskie (zracjonalizowane me­
tody), przeprowadzono 150 narad w y­
twórczych w  ciągu 2 miesięcy i  zgło­
szono 49 pomysłów racjonalizator­
skich.

Przekroczono zobowiązanie umaso- 
-w ienia współzawodnictwa, osiągając 
' 71,6 proc. uczestników współzawod­

nictwa, czyli o  11,6 proc. więcej niż 
wynosiło zobowiązanie. Zakordowanie 
robót objęło 76 proc. pracowników.

Na specjalną uwagę zasługuje wpro 
wadzenie nowej metody współzawod­
nictwa, przy pomocy tzw. kart-ime- 
tryk , na których notowane są w yn i­
k i  robotnika. Wprowadzono także 
współzawodnictwo jakościowe między 
budowami, w  których biorą udział k ie ­
row nicy budów i  personel techniczny. 
Zastosowanie ulepszonych metod bu­
dowy oraz umasowienie współzawod 
nictwa spowodowało wzrost w yda j­
ności średniej, k tó ra  w  lipcu  osiągnę 
ła 200 proc. normy, podczas gdy w 
lu tym  br. wynosiła ty lk o  138 proc. 
normy.

Łączna suma rozdanych nagród za 
dohre w yn ik i w  pracy i  współzawod 
nictwo przekroczyła 2 m iliony zł.

5 oddziałów PPB wykonało na 
dzień 22 lipca swój roczny plan, a 
w ięc na 5 miesięcy przed terminem. 
Są to: Oddz. 1 — budowlany, Oddz. 
4 — instalacje sanitarne, Oddz. 14 — 
prace wykończeniowe, Odtdz. 16 — 
kanalizacje i  Oddz. 8 — instalacje e- 
lektryczne.

RASA W—Z to nie tylko dzie- 
Waiwnafwy i dila Warszawy. 

Trasa ta powstała z twórczego entu 
zjaramu mas pracujących całej Polski 
Ludtlwej. Mogła ona powstać w tak 
krótkim czasie w naszych warunkach 
tylko dzięki istnicaiu Państwa Lu­
dowego, budującego podstawy socja­
lizmu. Jast ona zdobyczą gospodarki 
planowej, charakteryzującą nową 
Warszawę, Warszawę wyrastającą na 
stolicę państwa socjalistycznego.

Walk:« o tę nową Warszawę trwa, 
nie jest oma i nie będzie łatwą. Pierw 
szyan fundamentem, pierwszym wido 
mym znakiem naszego zwycięstwa u 
końca, tej walki — to właśnie trasa 
W — Z.

My, pracująca ludność Szczecina, 
dumni jesteśmy ze swego wkładu w 
dzieło odbudiofwy Warszawy i w tra 
sę W — Z. Przez 97 tygodni żyliśmy 
poszczególnymi etapami prac przy tra 
sie W — Z.

Trasa W  — Z, pomnik naszej wal­
ki, wskazuje, ile i  jak szybko zrobić 
jesteśmy w  stajnie w  nowym ustroju, 
w którym władzę dzierży lud.Rośnie 
Wiara mas pramjących w siły Pol­
ski Ludów ej, rośnie wiara w rnożli-

J a n  M u s i a ł

wości nasze, rośnie twórczy zapał 1 
chęć do pracy: Trasa W  — Z  rozpo­
częła pracę w służbie ludności pracu 
jącej Warszawy i kraju.

Włodzimierz Migoń 
wojewoda szczeciński

Wicewojewoda poznański

O d b u d o w a  W a rsza w y  n a jm o c n ie j 
p rz e m a w ia  do  naszych  serc

W a r s z a w a ... to ni® tylko stoli 
ca. To serce Polski i je j mózg, 

to symbol i  synteza Polski. Tu pło­
nęła twórcza myśl Staszyca i  Kołłą- 
tajai, a w  naszych dniach — Krajowej 
Rady Narodowej. Tu rodził się czyn

Kilińskiego, Traugutta, Montwiłła, 
Waryńskiego, Okrzei, Barona. Bucz­
ka, Kasprzaka. Stąd w 1942 r. ru­
szyła w bój Gwardia Ludowa. Ruiny

Bolączki i osiągnięcia mojej dzielnicy

U b e z p i e c z a ł a  i a  w y j a ś n i a
W związku z notatką umieszczoną 

w  „Rzeczypospolitej“  N r 184 z dn. 
7.VTI. 1949 r. pt. „Powązki też chcą 
żyć“  — Ubezpieczalnia Społeczna w  
Warszawie wyjaśnia:

Ubezpieozałnia Społeczna przewi­
duje osiedlenie lekarza domowego 
w  rejonie Powązek. Największą tru 
dnością jest uzyskanie mieszkania 
dla lekarza.

Jako prowizorium Ubezpieczalnia 
Społeczna ma zamiar urządzić gabi 
net i poczekalnię dla lekarzy do­
jeżdżających.

Uruchomienie apteki własnej U- 
bezpiocżalni Społecznej dla tej dziel 
nicy ze względu na brak odpowie­
dniego pomieszczenia nie może być 
w tej chwili zrealizowane.

*
Jeśliby nawet „Rzeczpospolita“  oce 

nała te, n iew ątpliw ie  dobre chęci U- 
bezpieczalni, zarówno w  kw estii ople

„Płymające domy” 
kolonii mieszkaniomej na Kole

f - '  AŁOSC ko lon ii mieszkamówej-i własne przedszkola, żłobki i dziecin
na Kole, budo-wanej przez Od­

dział SPB W-wa 2, na zlecenie WSM 
i  ZOR-u, będzie mogła pomieścić o- 
koło 19.000 ludzi. Osiedle pomyślane 
jest jako całkowicie samodzielny ze­
spół, dysponujący wszelkim i urządzę 
n iam i socjalnymi i  gospodarczymi.

W przyszłym roku rozpocznie saę 
budowę domiu społecznego, loka li na 
sklepy i  szkoły. Oddział SPB W-wa 2 
oddał na 22 lipca do użytku całkowi­
cie wykończony b lok mieszkalny N r 
4. W najbliższym czasie oddane zo­
staną 2 dalsze b loki, a do końca b.r. 
jeszcze dwa i pra ln ia  społeczna wraz 
z suszarnią. W stanie surowym w y­
konane zostaną do końca grudnia 3 
b lok i mieszkalne, pod które rozpoczę 
to dopiero wykopy. Budowa osiedla 
jest tu  budową eksperymentalną. Sto 
suje się rozmaite metody i  nowe ma 
te ria ły  budowlane przy zachowaniu 
jednolitego wyglądu zewnętrznego. , 

Do budowy ścian zewnętrznych i  
dachów używa się bloków z piamobe- 
tonu, k tó ry  jest lżejszy od wody.

Pi ano bet on w yrabiany jest z mie 
szandny cementu i em ulsji piano­
wej, powstałej z kalafonii, k le ju  sto­
larskiego i  sody kaustycznej. Płyta" 
pianobetonowa jest dostatecznie 
wytrzym ała i  lżejsza od wody. P ły 
wa ona ja k  kawał drzewa, dzięki 
pęcherzykom powietrza, które  za­
wiera. Jednocześnie jest prawie 
nieprzepuszczalna.
Stropy wykonywane są z pustaków 

gruzobetonowych. Elewacja zewnętrz­
na wszystkich bloków sporządzana 
jest z prefabrykowanych p ły t tynku 
szlachetnego nakładanych na b loki 
planotoetonowe.

Osiedle podbielone będzie na 4 „m l 
ndaturowe dzielnice“ , posiadające

ce oraz sklepy. Budynki społeczne dla 
całego osiedla wybudowane zostaną 
w  centrum.

W w yn iku  zabudowy przesunięta 
zostanie _ ulica Zawiszy, a poza nią 
rozciągać się będą tereny zielone 
wraz z naturalnym  jeziorkiem odpo­
wiednio przygotowanym.

Budowa domów społecznych rozpo 
cznie się już w  przyszłym roku, W 
chw ili obecnej przystąpiono do prac 
przygotowawczych na terenie budo­
w y 3 części osiedla, wykonywanego 
przez SPB na zlecenie ZOR-u. Koszt 
tych prac wyniesie około 15 min. zł.

Na budowie zatrudnionych jest 600 
robotników , m imo to kierownictwo 
budowy odczuwa do tk liw y  brak ludzi 
i gotowe jest zatrudnić natychmiast 
jeszcze 500, od czego zresztą uzależ­
nione będzie terminowe wykonanie 
budowy osiedla.

Zorganizowana na terenie budowy 
w  ukończonych budynkach wystawa 
mieszkań umeblowanych przez C. H. 
P. D. i Spółdzielnię „Ład “ , przedsta­
w ia wszystkie niemal zalety nowo- 
wybudowanyoh bloków. W każdej 
klatce schodowej umieszczony jest te 
lefOÄ, dla mieszkańców. Duży jasny 
hol, wejściowy, doskonale harmonizu- 
je ^ le w a c ją  budynku. Mieszkania 
są OTmeczne i dostosowane do potrzeb 
mieszkańców.

Praktyczne meble sprawiają m iłe  
wrażenie, jednak cena ich nadal jest 
zbyt wysoka dla ludzi pracy. Kom­
p le t jednego pokoju kosztuje 114 tys 
zł.

Należałoby pomyśleć o pogodzeniu 
wysokości cen a możliwościami p ła t­
niczymi szerokich rzesz.

« I) 1

k i lekarskiej, jak 1 apteki — sytuacja 
na Powązkach nie ulegnie żadnej 
zmianie, a przecież... na Powązkach 
też chcą żyć.

NA MARYMONCIE  
JEST LEPIEJ

W  związku z notatką ,/Rzeczypo­
spolite j“  N r 177 z dnia 30.V I. 1949 
r. pt. „Na 8 tysięcy mieszkańców 
Marym ontu ani jednego lekarza“ — 
Ubezpieczalnia Społeczna wyjaśnia, 
że wprawdzie Ubezpieczalnia Spo­
łeczna nie posiada na terenie Ma­
rym ontu własnego ambulatorium, 
ale opieka lekarska nad ubezpieczo 
nym i na tym  terenie zapewniona 
jest przez 2-ch lekarzy: ofo. d r  Wal- 
kowską, która  przym uje chorych 
we własnym gabinecie przy ul. 
Gdańskiej 2 i dra Makowskiego, 
przyjmującego chorych w  ambula­
to rium  Obwodu przy ul. Kochow- 
skiego 4 — niezbyt oddalonego od 
Marymontu.

Obłożnie chorzy są odwiedzani 
w  domu przez w w. lekarzy na ka­
żdorazowe wezwanie w  tym  samym 
dniu, a w  wypadkach nagłych ubez 
pieczeni, korzystają z Pogotowia 
Ubezpieczalni Społecznej N r tel. 
8888-2 na wezwanie telefoniczne, 
przy czym nie było wypadku, by 
Kom isariat 26 M ilic ji  Obywatel­
skiej na terenie Marym ontu odma­
w ia ł w  korzystaniu z uisług telefonu

Obsadzenie lekarza na Marymon 
cie nastręcza duże trudności ze 
względu na brak mieszkań. Nato­
miast Ubezpieczalnia Społeczna w 
planie 6-letnim przew iduje wybudo 
wanie gmachu z przeznaczeniem 
na am bulatorium  zespołowo - spe­
cjalistyczne na terenie Marymon­
tu.

Wartszaiwy, to w  oczach całego świata 
pomnik bohaterstwa Ludu Polskiego 
i najwymowniejszy dokument hańby 
i zbrodni wojny. Szybka jej odbudo­
wa — to niemniej wymowny doku­
ment żywotności naszego Narodu i 
wartości pracy socjalistycznej.

Trasa W  — Z... Dziwnie swojsko 
dźwięczą te słowa d|a mieszkańców 
Ziemi Lubuskiej. Prastary piastow­
ski szlak wschodnio - zachodni biegi 
przecież prze® nasz Santok, zwany 
przez k r »tokarza Gallusa „kluczem i 
strażnicą Państwa Polskiego“. Na po­
lach Santoka, Międzyrzecza, Cedzyny 
i Lubnsza toczył Mieszko I  swe boje 
z Wichmanem, Weletaani, Hodonem 
o byt naszego Państwa. Przez Ziemię 
Lubuską biegnie nasza wodna „trasa 
W — Z“: Odra — Warta — Kanał 
Bydgoski — Brda — Wisła, Ziemia 
Lubuska to zaplecze Szczecina i po­
most między Śląskiem i Pomorzem.

To też odbudowa Warszawy jest 
hasłem, które najmocniej przemawia 
do naszych serc. Przed laty syn Zie­
mi Lubuskiej, Stanisław Staszic, od­
dał Warszawie swój mózg i serce, po 
darował jej „pałac Staszyca“ i Insty­
tut Głuchoniemych. Dziś synowie 
Warszawy na Ziemiach Zachodnich 
żarliwością swych serc, sprawnością 
rąk i mózgów pragną każdą osadę 
przetworzyć w miniaturową Warsza­
wę. Są najtrwalszym lepiszczem lud­
ności, która zeszła się tu z całej Pol­
ski. Są siateczką wlosfeowatyoh tęt­
nic, łączących Ziemie Zachodnie z 
Serceon Polski.

Warszawa jest sercem Polski. Zie­
mie Zachodnie to jej pancerz i wał
obronny.

Jan Musiał 
wicewojewoda poznański

Pam iątka z Trasy
Wczoraj zgłosiło się do redakcji 

dalszych 7 osób, posiadaczy biletów 
z nadrukiem „Rzeczypospolitej“ : Wik 
tor Ohrucki, student, zamieszkały przy 
ul. Otwockiej 10, k tó ry  otrzyma! po­
wieść Stefana Żeromskiego „Przed­
wiośnie“ , Stefan Borówka, urzędnik, 
zam. przy ul. Odyńca 3/5 — w ybra ł 
książkę „Popiół i diament“ , Włodar­
czyk Maria, studentka, wybrała ro ­
cznik „Problem ów“ , Tomasz Twarow 
sfei, kier. Spółdzielni Wyr. Skórza­
nych we Włochach, otrzym ał książkę 
„W  okopach Stąniigradu“ , Jan Bo­
niecki, tokarz-metalowiec, rocznik 
„Problemów“ , Jan Tyciński, włók­
niarz, zamieszkały w Warszawie — 
rocznik „Problemów“  oraz Irena Don 
ciż, uczennica — powieść p.t. „Popiół i 
diament“.

Od 28 bm. do 31 bm. 
W ido  misko na W iś le
„Wielkie Widowisko Ludowe na Wi­

śle .przełożone z powodu niepogody, od 
będzie się w dniach 28, 29, 30 i 31 bm. 
o godzmie 22-ej na lewym brzegu Wisły 
pomiędzy Portem Czerniakowskim a Pfzy 
Stanią WTW.

Bilety wykupione na dzień 21 ważne są 
na dzień 28 bm., wykupione na dzień 22 
bm. ważne są na dzień 29 bm., wyku­
pione na dzień 23 bm. ważne są na 30 
bm., wykupione na 24 bm. ważne są 
na 31 bm.

W dniach od 28 do 31 bm. kasy przy 
ul. Wioślarskiej- sprzedają od godz. 
14-ej pozostałe bilety.

Il-gi Konkurs Trykotaży
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W  W arszam ie ogórki 
po 50 zł. k ilogram  
K alafiory po 10 zł.

Już przed godziną 10 rano cena ogór 
ków „Przybyszewskich" wynosiła wczo­
raj 50 zl. za kilogram.

Kalafiory sprzedawano po 10 zł. sztu­
ka.

Na bazary warszawskie przyjechało na 
ładowanymi furmankami wielu podstoiecz 

. nych warzywników. Wkrótce też okazało 
się, że podaż znacznie przewyższa po­
pyt. Cisnących się dookoła wozów klien 
tów było wprawdzie wielu, ale daleko 
mniej niż spodziewali się tego „badyla­
rze“ , przygotowując swój towar.

Ceny, z początku dość wysokie spa­
dły bardzo szybko. Na bazarze grochów 
skim, na przykład licytowali się ogrod. 
nicy: Skoro któryś z nich przywoływał 
klientów zachęcającym: „takie duże kala 
fiory za jedne 15 zł.“ , następny szybko 
podchwytywał tę cenę by ją po chwili 
obniżyć.

Gorzej nieco przedstawia się sprawa 
z owocami. Czereśnie, naskutek długotrwa 
łych w tym sezonie deszczów, nie wyglą 
dają zachęcająco. Przeważnie są to ; już 
łatwo gnijące, miękkie, wodniste owoce. 
Nie znajduje się też na nie wielu amato 
rów.

Jabłka są jeszcze zbyt kwaśne by je 
chętnie kupowano. Przeważają też gatun 
ki kompotowe. Obecna pogoda i słońce, 
jeżeli utrzyma się przez czas dłuższy, 
wpłynie z pewnością na polepszenie ja­
kości jabłek. Ogrzane słońcem, nawet 
papierów-ki, stają się słodsze i nadają się 
do spożycia w stanie surowym, (s)


